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W rocław , co przywieziesz, to o staw
(pelApektyica

ödxy
M IE S Z C Z A N IN  S Z LA C H C IC E M

D ziw na je s t h is to r ia  dom ów  w ro c ła w 
skich. H is to ry k  n iem ie ck i W. K o h le r m ó
w i, że z c h w ilą  gdy z n ik n ę ły  w ysokop ien 
ne skośne dachy średniow ieczne z zacisz
n y m i za łam an iam i szczytow ym i a w  ich  
m ie jsce budow ać poczęto dachy płaskie , 
spłaszczyła się także m yś l i  rozum  m ie 
szczan w ro c ław sk ich . Coraz w ięce j do
ro b k ie w iczó w  s taw ia  sobie w  m ieście k a 
m ienice. W yras ta ją  budow le , k tó ry c h  
w łaśc ic ie le  poda ją  się za szlachciców, 
a w  k tó ry c h  p rzygodn i kup cy  z L ip s k a  czy 
M agdeburga rozpoznają szewców i  rzez i
m ieszków. Z m ieszczanina szlachcic a ze 
szlachcica k iep.

Rzezim ieszek będąc rzezim ieszkiem  nie  
b y ł jeszcze p a trio tą . Rzezim ieszek zdo
byw szy w  je m u  ty lk o  w iado m y sposób in -  
dygenat s taw a ł się g o r liw y m  w yznaw cą 
ojczyizny i n iem ieckości, k tó ra  czuw ała 
nad jego m a ją tk ie m .

W ydana 20 la t  tem u po raz d ru g i ks iąż
ka  d -ra  H erm anna Schwarza, pro fesora 
z G ry fsw a ld u , o etyce m iłośc i o jczyzny 
okazała się w ie lk im  b lu ffe m , p o 7 p ie rw 
sze w  św ie tle  rozw ażań nad dz ie ja m i m iast 
zam ieszka łych przez N iem ców , po drug ie  
przez w y n ik i badań nad psycholog ią  na
rodow ą N iem ców  i  po trzecie w Lw ietJe 
h is to r ii N iem ców  z czasów h itle ryzm u . 
S chw arz głosi, że N iem cy n ie  um ie ją  k o 
chać o jczyzny (co je s t jedyną  p ra w d ą  w  
te j książce), a lbow iem  posiadają n ie 
szczęsne poczucie sp ra w ie d liw o śc i d la  in 
nych. S tąd w e d łu g  Schwarza, rodz i się 
lib e ra lizm , to le ranc ja , b ra k  jakiegokoh- 
w ie k  szow in izm u itd . Tę sie lankę głoszo
no w  szkołach i  z w ia rą  w  tą  s ie lankę p ro 
wadzono żyw o t n a jm n ie j lib e ra ln y , n a j
m n ie j to le ra n cy jn y , na jb a rd z ie j szo w in i
styczny. P rzypom ina  nam  się ta  ks iążka 
tu  w e W roc ła w iu , k ie d y  p rzyg lą dam y się 
dz ie jom  m ieszczaństwa w  ty m  m ieście, 
m ieszczaństwa n iem ieckiego* w yrosłego 
z pychy, g łu p o ty  i  oszustwa.

W. K o h le r op isu jąc m ieszczan w ro c ła w 
sk ich  n ie  k ła dz ie  ta k  ka rko ło m n ych  tez, 
ale w  opisie sw ym  w ys ta w ia  W ro c ła w ia 
nom  m im o w o li św iadectw o g łupo ty . Chce 
okreś lić  rodlzaj ich  pa trio tyzm u . O kreśla  
go z pe rsp e k tyw y  dość w ą sk ie j ale w y 
m ow ne j, z pe rsp e k tyw y  nap isów  na ze
w n ę trzn ych  ścianach kam ien ic . W ia'dómo, 
że kam ien ice  m iasta  m ia ły  sw oje m iana  
n ie raz bardzo . poetyck ie . H is to r ia  tych  
nazw  to  h is to r ia  k u ltu ry  w e  W roc ła w iu . 
Pod kon iec X V I I I  w ie k u  oko ło 10-ciu ka 
m ien ic  nosiło  na czole m iana , s tw ie rdza 
jące pochodzenie lu b  sym pa tie  ich  za ło
życ ie li czy w łaśc ic ie li. B y ł b ia ły , izłoty, 
czerwony, dw óch z ie lonych P o laków , b y ł 
P o lak  w ym o w ny , b y ło  dw óch P o laków  
(D ie zwey Polacken), b y ły  kam ien ice  
trzech  P o lakó w  na u lic y  K o t la rs k ie j i  
W ięziennej.

W  m iędzyczasie, ja k  pisze K o h le r, w o j
ny  obud z iły  nagle p a trio ty z m  mieszczan 
w ro c ław sk ich . Prześcigano się, by  nazwać 
sw ó j dom  m ianem  w yb itn e g o  wodza, póź- 

.  n ie j przysz ła  m oda na nazw y m orsk ie . 
M ieszczan in szlachcicem dokszta łca ł się 

•gw a łtow n ie , rós ł szow in izm  ale n ie  rosła 
in te lig en c ja . Rzezim ieszek pozostał rze
zim ieszkiem . N ie jeden  kup iec  p rzy jeżdża
ją c y  tu  skarży się na oszustwa, dziejące 
się p rz y  sprzedaży tow a rów . T u  chyba 
pow sta je  w yrażen ie  „oszw ab ić“  i  tu  p o w 
stało, zapisane po raz p ie rw szy  w  r. 1649 
w  K ra k o w ie  a pow tórzone późn ie j w  ks ię 
dze p rzys łó w  po lsk ich  Sam uela A d a lb e r-  
ga powiedzenie» „V ^rociaw , co p rz y w ie 
ziesz, to ostaW“ . Bo tu  w e  W ro c ła w iu  
„N ie m c y  ja k  chcą ta k  płacą, a tym  sa

m ym  q szkodę nas p rz y p ra w ia ją , bo nie 
Iza nazad w ieźć“ .

M ieszczan in szlachcicem, p a tr io ta  z  m o
dy a w ró g  P o lakó w  i  in n ych  narodowości 
z p rzekonan ia  lu b  z g łupo ty , —  uczy się 
obycza jów  k u ltu ry .  A le  —  ja k  szeroko 
s tw ie rdza  K ö h le r —  nie zostanie on n igdy 
cz łow iek iem  te a tru  an i p rzy jac ie le m  m u 
zyk i, an i pow ażnym  p o w ie rn ik ie m  muz. 
T a k i człow iek, zam ieszku jący W roc ław , 
choć b y ł bogaty i  pyszny, choć brzęczały 
m u łańcuszk i z ło te  i  s rebrne u  rą k  i  u 
szyi, w  Z e tkn ięc iu  z P o laka m i czuł się 
zawsze nieco poniżony. W id z ia ł w  ich 
z a ku rzo n ych ' płaszczach, noszonych ze 
swobodą bez- z ło tych  spięć i  broszek, coś 
w ięce j n iż  płaszcz podróżnego lu b  p rz y 
bysza, rós ł w  jego sercu m it  P o laków , n ie 
po ko jący i  zw yc ięsk i. O dpow iedzią b y ły  
nagłe w yb u ch y  szow in is tycznych ataków . 
Bogactw o i pycha nie  zawsze b y ły  sku 
tecznym  an tid o tu m  przec iw  ty m  n iepoko
jom .

A  tym czasem  P olacy w ciąż op ływ a ją  
W roc ław , tk w ią  tu  i p rze m ija ją , w ciąż ta k  
samo n iepoko jąco i groźnie. W ychodząca 
tu. 17 la t  od r .17,69 „Schlesische V o lk s 
ze itung  zum  N u tzen  un d  V ergnügen“  b ije  
33.000 egzem plarzy n iem ie ck ich  ą 10.000 
w yd a n ia  po lskiego. Te 10.000 egzem pla
rz“ ' m a ją  30.00*. czy te ln ikó w . A  w ciąż 
p rz y b y w a ją  n o w i Polacy, Z adz iw ia ją  pa
tr io tyzm em , o ja k im  się m ieszczanom 
w ro c ła w s k im  nie  śniło.

T R Ą B IĄ  TR Ą B Y , B Ę B N Y  B IJ Ą . . .

P rzep ływ a  przez W ro c ła w  coraz to  in 
na fa la  po lska, sz lak i b iegną ze w szyst
k ic h  s tron  k ra ju , z Górnego Śląska, z Po
znania i  z nad W is ły  i  z nad m orza. A  są 
sz lak i jeszcze, m ające sw ój początek w  sa
m ym  W socław iu  albo w o k ó ł niego, na 
przedm ieściach i  w e wsi.

F a la  "górnośląska in te resu jąca  je s t p rze
de w szys tk im  dlatego, że N iem cy uw aża ją  
ją  Za niem iecką. A  tym czasem  w  końcu 
X V I I I  w ie k u  to znaczy od c h w ili,  w  k tó 
re j je s t ona h is to ryczn ie  coraz do k ła dn ie j 
uchw ytna , n ie  m am y w ą tp liw o śc i, że jest 
to  fä la  polska. P rzyzna je  się do tego 
czasem i  h is to r ia  n iem iecka.

W  ty m  sam ym  m n ie jw ię ce j czasie, k ie 
dy m ieszczanie w ro c ław scy  odurzeni z w y 
c ięs tw am i n ie m ie c k im i p rze m a lo w u ją  .na 
fro n ta c h  sw ych kam ien ic  liry c z n e  lw y , 
dzbany, l i l ie  i  ru m a k i na żo łn ie rsk ie  k a 
rabele, ku le  a rm a tn ie  i  m iana  p ru sk ich  
żo łn ie rzy, —  p rz y b y w a ją  do W roc ła w ia  
p ierw sze liczne g ru p y  G órnoślązaków , 
w c iśn ię te  w  ciasno zap ię ty  pod  szyję m u n 
dur, w  pa jacow ate  P ara de un ifo rm y . K to -  
by sądził, że re k ru ta c ja  ta  odbyw a ła  się 
ła tw o , ten . b y  się p o m y lił ogrom nie. 
Wszyscy, k tó rz y  k ie d y k o lw ie k  sądz ili Ś lą
zaków , z p ra w e m  czy bez p raw a , i  ostro 
p o tę p ia li ich  późnie jszy p ru s k i m ilita ry z m  
aż po ro k  1945 bezm ała, n ie  iznali lu b  
przeoczy li uw a g i M an fre da  La ub e rta  
<w „Schlesische Landeskunde“ , L ip s k  
1913) op isu jące znakom ic ie  choć z p rz y ta - 
jo ną  jeszcze p ra w d ą  ja k  to  w o jsko  n ie - 

jn ie c k ie  sięgało po p o lsk ich  G órnośląza
k ó w  i  na ja k ie  opory napo tyka ło . Czy
tam y u  L a u b e rta : „  . . .  W  s iedm io le tn ie j 
w o jn ie  p u łk i górnośląskie  n iezb y t się za
s łuży ły . %806/7 u c ie rp ia ły  one m ocno na 
s k u te k  dezerc ji kan ton is tó w . 1813 czy
n i l i  . P o lacy górnośląscy trudn ośc i p rzy  
tw o rze n iu  g w a rd ii ob yw a te lsk ich  i  re k ru 
ta c ji do oddz ia łów  ob rony  k ra jo w e j 
(Landw ehr). P rzy  re k ru ta c ji w  ‘w ie lu  
m ie jscow ościach b ra k  go rliw ośc i. P ow ia t 
Pszczyna nie  p rz y s ła ł w  ogóle całego swo
jego kon tynge n tu . Już w  końcu k w ie tn ia  
stw ierdzono, że pod lega jący obow iązkow i

w o jskow em u m ężczyźni w  w iększe j lic z 
bie u c ie k li do P o lsk i. G ubern ia  w o js k o 
wa, zosta ła zatem  zmuszona tra k to w a ć  
14 ba ta lionó w  i  13 szwadronów , p rzyp a 
da jących na owe 11 górnośląsk ich  p o w ia 
tó w  ja ko  n iepewne i  pozostaw ić je  w ciąż 
jeszcze bez b ro n i na sku tek  w ydanego ju ż  
w  m arcu  rozporządzenia Scbarnhorsta... 
Jeszcze 31 sie rpn ia , rozkaz gab ine tow y 
podniósł, z pow odu rosnącej f a l i  dezercji, 
na nowo do ważności osiem nasty a r ty k u ł 
p ra w a  wojennego i zezw o lił na zastoso
w an ie  w  stosunku do G órnoślązaków  k a 
r y  cnłosty. N aw et 1866 podczas m o b ili
zac ji p o w tó rz y ły  się b u n ty “ .

T y le  cenne w y w o d y  Niem ca. T a k im i 
w je żd ża li G órnoślązacy do N ysy, K łodzka  
i W roc ław ia . We W roc ław iu , bo tu  by ło  
cen trum  szkolen ia re k ru ta  śląskiego, trze 
ba by ło  z n ich  ba tam i w ygan iać  bu n t 
i polskość. Czy wyp łoszono zupełnie? 
O ty m  znowu m o g li by  pow iedzieć coś 
niecoś m ieszczanie w roc ław scy, k tó rz y  
jeszcze w  r. 1913 skarżą się w  re d a k c ji 
„Schlesische Z e itu n g “ , że górnośląscy g re 
nad ie rzy  nie m a ją  żadnego poszanowania 
d la  n iem ieck ich  pom n ików  we W roc ła w iu , 
„o p lu w a ją  je  i  sm arka ją  na nie  a F ry d e - 
■ '•■'owi W ie lk ie m u  p rze w ie s ili b rudną  
«¿iptę p y i  szyję“ . Pr>r?.r, o ta  c .a 

gazeta stw ierdza, że n ie  ro zm a w ia ją  oni 
inaczej ja k  po po lsku  i  kon iecznym  je s t 
zatem  za trzym yw a n ie  ich  w  koszarach, 
aby nie  ob raża li usżu n iem ieck ich .

Tak, to je s t pa trio tyzm , p rzyn ies iony  tu  
ja k  do m iasta  swojego. P o tr io tyzm  u p a r
ty , trochę  p rze ko rn y  ale żyw y  i  n ie ła m ią - 
cy się. Jeszcze w  r. 1940 ta  sama n ieko ń 
cząca się fa la  re k ru ta  pokaże te n  sam u -  
pór. T ym  razem  ju ż  n ie  będzie k a ry  ch ło 
sty, ale w  k a r ło w ic k ic h  koszarach, a szcze
góln ie  w  Tauentzienkaserne w  godzinach 
po łu dn iow ych  w id z ia ło  się codzień k i lk u  
G órnoślązaków  w  obcym  m undurze, od
byw a ją cych  pod ok iem  zarozum ia łych  
O berschützen w y ra fin o w a n e  ka rne  ć w i
czenia za m ów ien ie  po po lsku.

M ieszczanie w ro c ław scy  od stup ięćdzie- 
sięciu la t  n iechętn ie  s ty k a li się z  tą  fa lą , 
w o le li ją  om ijać , A  G órnoślązacy do swo
ich  po lsk ich  dziedzin  p rz y w o z ili stąd pa 
m ięć o m ieszczanach w ro c ła w sk ich  ja ko  
o pysza łkow atych  i  g łu p iu tk ic h  tchórzach.

W e W rocławiu jest uniwersytet, są u- 
czeni. Osiedliło się tu już k ilku  . pisarzy, 
powstaną rychło, da Bóg, biblioteki pełne 
polskich książek. To wszystko jest po
czątek, ale jak iż  wspaniały to start. W ro 
cław to najbardziej zniszczone miasto na 
Ziemiach Odzyskanych. A  równocześnie 
miasto najpew niej utrw alające swe pol
skie oblicze, u trw alające je bowiem nie 
metodami ła tw ej propagandy lecz metodą 
ukazywania dokumentów praw  i pracy 
polskiej w  tym  mieście w  dniach w czoraj
szych i dzisiejszych. Przeniesie się tu In 
stytut Śląski, mający tu już swoją filię, 
opustoszeją Katowice. N ie szkodzi. W roc
ław  potrzebuje ludzi silniejszych, w  K a 
towicach zaś łatw o się utrzym ać byle iek- 
koduchowi. W e W rocławiu taki lekkoduch 
pozostanie łekkoduchem, tam  praca ku l
turalna, prowadzona przez nieliczne gro
no, spoczywać może tylko na barkach lu 
dzi uczciwych i światłych.

Nowe w ie lk ie miasto polskie, sięgające 
do pięknych i odległych tradycji, w ita  
w  tych dniach przedstawicieli ku ltury  
polskiej. Zejdą się tu nie tylko l u d z i e  
ale zejdą się tu także ich tęsknoty i myśli. 
Wszyscy praw dziw i pracownicy ku ltury  
polskiej pragną przecież serdecznie, by tu 
v»' > b i Wrc-clsiwi.'? ku ltura polska znalaz
ła nic tylko przym ilny i bezpieczny przy
tu łek lecz by stąd siała swoje promienie 
na cały Śląsk a poprzez Śląsk na całą Pol
skę. To miasto bęfcie strzegło naszych 
prawd historycznych na Ziemiach Odzy
skanych i  stwarzało będzie prawdy nowe, 
poczęte z tchnienia wolności po długich 
wiekach zmagań.

Zjazd l u d z i  ku ltury  polskiej i powrót 
tęsknot polskich do tego miasta to w ie lk ie  
święto, wspaniały obrachunek z trudną  
przeszłością, jasny znak na skrzyżowaniu  
dróg dziejowych, skierowujący tym  razem  
już zgodnie l u d z i  i t ę s k n o t y  na 
wspólny szlak.

W itam y przedstawicieli ku ltury  polskiej 
w e W rocławiu, my obywatele Rzeczypo
spolitej Zachodniej, dumni z miasta, które, 
choć spalone i rozbite, ocalało w  polskiej 
tęsknocie Śląska, w  myśli uczonego, p i
sarza i artysty.



ODRA Nr 17— 18 (28— 29)

I  znow u in na  fa la , k tó re j lę k a ją  się 
rów n ież  mieszczanie, zwłaszcza, że p o ry 
w a ona i  ro d o w ity c h  N iem ców , po ryw a 
pa trio tyzm em  jak iego  on i n ie  zna li. To 
m łodzież studencka.

P O LO N I! P O LO N I!

N ie będziem y m ó w ili o stowarzysze
n iach akadem ick ich  G órnoślązaków  ani
0 os ław ionym  i  stosunkow o dobrze ju ż  
poznanym  T ow a rzys tw ie  L ite ra c k o  -  S ło
w ia ń sk im . D zia ła lność tam tych , owocna
1 p iękna, m a sw o ją  w ie lk ą  k a rtę  w  dzie
ja ch  po lsk iego W roc ław ia . A le  n ie m n ie j-  
szą k a r tę  m a inne  zrzeszenie studenckie, 
uparte , konsp iru jące , w yra źn ie  n iepod le
g łościowe: Polon ia.

Fragment ołtarza św. Barbary.

N ie is tn ie jące  ju ż  o f ic ja ln ie  i  w  p rzeko 
nan iu  w ła d z  n iem ie ck ich  około r. 1830 
zrzeszenia akadem ick ie  A rm in ia , B orus
sia, S ilesia i  P o lon ia " 'b yna jm n ie j n ie  zre
zygnow a ły  Z dzia ła lności. U cze ln ia  w ro c 
ła w ska  szum ia ła  wówczas od s tudentów  
po lsk ich , k tó rz y  p rz y w le k li tu  nas tro je  
n iepodleg łościowe z k ra ju . Na Sobótce od
b y ł się w ie lk i kom ers, na k tó ry m  by ło  
bardzo re w o lu c y jn ie  i  bardzo polsko.

I  tu  je s t w ła śc iw ie  początek. D ługonog i 
ta jn y  radca rządow y N eum ann w p a d ł 
w  lecie 1830 na ślady te j s tudenck ie j ko n 
s p ira c ji . Jak ież zdum ien ie  ogarnęło se
na t un iw e rsy teck i, gdy się dow iedz ie li 
o is tn ie n iu  ta k  potężnej, sizeroko rozga
łęz ione j o rgan izac ji, k tó rą  u w a ża li za roz
w iązaną. T w arze m ąd rych  pedagogów 
w y d łu ż y ły  się ba rdz ie j jeszcze, gdy się 
dow iedz ie li, k to  do P o lonów  należał. Do 
czo łow ej t r ó jk i  na leża ł n ie ja k i P rim e r, 
syn  żyjącego w  Poznan iu  w  stan ie spo
czynku  po łudn iow oprusk iego  re g is tra to - 
ra, n ie ja k i U chako w sk i i  Th ie le . Na 56 
P o lonów  w iększość to  b y l i  synow ie N ie m 
ców  z Poznańskiego. 27 z n ich  zaraz po 
w yb u ch u  pow stan ia  lis topadow ego u c ie k 
ło  do P o lsk i. Do pow stan ia  na pewno do
s ta li się spo lon izow ani N iem cy S tan is ław  
W itw e r i  W a le ry  vo n  Jonem ann.

Z aw rza ło  w e W ro c ła w iu . N eum ann ra 
zem z sędzią u n iw e rsy te ck im  Behrendsem  
rozpoczę li dochodzenia. M ieszczanie w ro c 
ław scy  pom aga li im  g o rliw ie . Jeden z n ich 
zd ra dz ił ką c ik , w  k tó ry m  P o lo n i odby
w a li swe posiedzenia. Nazwa jego by ła  
rom antyczna , ja k  naonczas w ypad ło , bo 
Rosengarten. Tenże N iem iec poda ł też 
do w iadom ośc i senatu, że b a rw y  P olonów  
są ka rm a zyno w o-b ia łe  a p ieśn ią ic h  jes t 
jakaś  „skoczna m azu rka “  (springende m a
zurka).

Dochodzenia n ie  p rzyn io s ły  w ie le  m a
te r ia łu  obciążaiacego. Z resztą szanowni 
p ro fesorzy z a ta ili w  sw ym  spraw ozdan iu
d la  w ła d z  b e rliń s k ic h  i  m ie jscow ych  po
lic y jn y c h  w ie le  is to tn ych  szczegółów, nie 
chcąc staw iać siebie w  p rz y k ry m  św ie tle  
ja k o  n ie u m ie ję tn ych  w ych ow a w có w  m ło 
dzieży. N ie  dało się n ies te ty  u k ry ć  obec
ności s tuden tów  n iem ie ck ich  w ś ró d  P o
lo n ó w  a to  b y ło  p rzyk re , i  d la  m ieszczan 
w ro c ła w sk ich  niepoję te .
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W y ro k  d o tk n ą ł ciężko dw óch s tudentów  
n iem ieck ich , P o lacy w y s z li na ogół cało. 
W arto  wspom nieć, że P o lon ia  sk łada ła  się 
przew ażnie z Poznan iaków .

P o lon ia  sprzed 1830 i  P o lon ia  re d iv iv a  
w  k o n s p ira c ji i  tęsknocie —- to  obok póź
n ie jszych stowarzyszeń górnośląsk ich  n a j
p iękn ie jsze m o m e n ty ’ z życ ia  po lskiego na 
ucze ln i w ro c ła w s k ie j. W  koszarach up a rc i 
ch łop i i  ro b o tn ic y  za jedno słowo po lskie , 
p rze ję te  od m a tk i, w y k o n y w a li 30 „K n ie -  
beugen“  a w  un iw e rsy tec ie  u p a rta  m ło 
dzież nad ks iążką  snu ła  p la n y  o Polsce 
w o lne j, o ję z y k u  p o lsk im  w o ln y m  na r y n 
k u  w ro c ła w s k im  i  w  każde j u liczce  ja k  
byw a ło  k iedyś, n ie  dawno przecież. Jak  
uparc ie  w ra c a ły  do W ro c ła w ia  po lsk ie  
tęsknoty.

N ie  by ło  w e W ro c ła w iu  po ro k u  1830 
żadnych o b ja w ó w  t. zw . przez nowszą h i
s to rię  n iem iecką  P o lenschw arm ere i. T u 
ta j m ieszczanie, k tó rz y  w  m iędzyczasie 
zdą ży li p rzem alow ać k ilk a k ro ć  m iana  
sw ych kam ien ic  w e d łu g  a k tu a ln e j m apy 
po lityczn e j, lę k a li się po lskości, lę k a li się 
na jm n ie jszego o b ja w u  sym p a tii p ro p o l
sk ich . D o w ie d z ia ło ,  się ry c h ło  m iasto 
o aw an tu rach  z P o lonam i, doszło do te 
go, że m ieszczaństwo zadzęło się obaw iać 
studentów , węszyć w  każdym  Polona, 
anarch is tę  i  niebezpiecznego re w o lu c jo n i
stę. W szystko to n o tu ją  źród ła  n iem iec
kie .

A ch, P o lo n i! P o lon i! cóż to za w sp a n ia li 
b y l i  chłopcy.

„W RO CŁAW , CO P R Z Y W IE Z IE S Z ,
TO  O S TA W !“

Skończyło  się m ieszczaństwo w ro c ła w 
skie. P rzepow iada ł m u  ju ż  k lęskę  sam

O pite. „R uniesz ja ko  ru n ę ły  inne dawne 
grody, boś fa łszem  tw a rz  s tro iło  zam iast 
lgnąć do zgody“  —  m ożna by  s traw esto - 
w ać jego pow iedzenie. G órnośląscy re k 
ru c i i  poznańsko-górnośląscy studenci p ło 
szy li m u  sny spokojne. K osza ry  i  u n iw e r
sy te t m ia ły  być  ośrodkam i ry c h łe j i  ra d y 
k a ln e j ge rm an izac ji. Tym czasem  na u n i
w ersytec ie  P o lo n i po lo n izo w a li N iem ców  
a w  koszarach an i chłosta, an i ka rne  ć w i
czenia n ie  p o t ra f i ły  zdusić m y ś li o buncie 
an i słowa polskiego.

W spania łe  to  p rz y k ła d y  słabości n ie 
m ie ck ie j, w span ia łe  zw yc ięsk ie  ogn iw a 
w  naszym k ilk u w ie k o w y m  pow roc ie  nad 
Odrę.

N ie  m a tu  ju ż  m ieszczan n iem ieck ich , 
poszedł z dym em  ich  p a trio ty z m  zrodzo
ny  z g łu p o ty  i  tchórzostw a. Sens is to tn y  
s trac iło  p rzys łow ie  w  ty tu le  a rty k u łu , 
p rzyb ra ło  sens in n y , ew ange liczny p ra 
w ie.

W orc ław , a  w ięc  n ic  s tąd n ie  w yw oź, 
w szystko  tu  znoś, aby u ros ła  nam  tu  P o l
ska ponad w ypa lone  szczyty kam ien ic  
i ponad pom ię te  p łask ie  dachy, sym bole 
g łu p o ty  m ieszczaństwa w roc ław sk iego .

„Co przyw ieziesz, to  ostaw “ , uczony, 
a rtys to , p isarzu ! N ie  m a ta k ie j rzeczy, 
k tó re j by  W ro c ła w  n ie  po trzebow ał.

Z o s ta w ia li tu  górnośląscy ch ło p i swą 
k re w  pod b a ta m i fe ld fe b ló w , zos ta w ia li 
studenci n iepokó j, k tó ry  pożera ł coraz 
ba rdz ie j buńczuczne zniemczone m iasto. 
W  r. 1829 na czele zbun tow anych  czelad
n ik ó w  rękodz ie ln iczych  s tan ę li P o lon i, 
grożąc po chm u rnym  ra jco m  m ie jsk im .

T y  zostaw m yś l swą i  sw o je  dzieło. W o
ła m y  o ks iążkę o W roc ła w iu , aby w  n ie j

zm ieścić i  zm agania la t  daw nych  i  im p ro 
w izac je  ro k u  m in ionego. W o łam y o jpieśa
0 m ieście, k tó re  m usia.o się w yp a lić , aby 
na ru in a ch  zniszczonych tęskno t n iem iec
k ic h  w y ro s ła  tęsknota  polska, n iepodz ie l
na, oczym a w pa trzona  w  przeszłość, z k tó 
re j dw a je d yn ie  m om enty  w y w ie d liśm y ,
1 w  przyszłość, k u  k tó re j w szystko  się 
nagina.

Pod kon iec w ie k u  X V I I I  zaledw ie 
w  g im na z jum  e lżb ie tańsk im  (na dw óch 
la tach) i  św. M a r i i M agda leny (8 godzin 
tygodn iow o) uczono języka  po lskiego, dziś 
23 szko ły powszechne i  k i lk a  g im na z jów  
uczą ty lk o  po po lsku. N a p rze łom ie  w ie 
k u  X V I I I  jeden je d yn y  po lsk i kaznodzie ja  
P aw e ł T w a rd y  g łos ił słowo po lsk ie  w  k o 
ściele św. C hrys to fo ra , dziś w e w szystk ich

Pręgierz przed wrocławskim ratuszem.

kościo łach rozb rzm iew a głos po lsk i. I  ta k  
da le j, w  każdej dziedzin ie. Polecam y w am  
p rz y - te j o k a z j i . p rzestud iow an ie  w yd an e j 
co dopiero przez Zarząd m iasta  książecz
k i  „P ie rw szy  ro k  w  O dzyskanym  W roc
ła w iu “ . Jakże ła tw o  przebrnąć tu  przez 
te w szys tk ie  c y fry , ileż  wzruszeń w y w o 
łu ją  s ta ty s ty k i s tudentów , narodzin , im 
prez w  teatrze . M ó j Boże cieszmy się 
i z tego, że ju ż  je s t w  m ieście 953 p o l
sk ich  sk ładów  spożywczych, 2 zegarm i
strzow skie, 148 p ieka rń , 49 sk ładów  papie
ru  i  ks ięgarń. W szystko to  m a sw oją 
m iłą  i  spoko jną w ym o w ę  po n iepoko jące j 
le k tu rze  dz ie jó w  m ieszczaństwa w ro c ła w 
skiego.

„C o przyw ieziesz, to  ostaw “ , bo p rze
cież p rzychodz im y tu  n ie  ja ko  p ion ie rzy  —  
cóż za ba łam utne  i  zarozum ia łe  po jęcie  — 
lecz ja ko  da w n i w łaśc ic ie le  tego w szyst
kiego, ja ko  s ta li m ieszkańcy tego m iasta, 
w  k tó ry m  c ia ło  nasze b y ło  nieobecne w ie 
k ó w  k ilk a  choć w ra ca liśm y  tu  przez s tu 
den tów  poznańskich, przez G órnośląza
ków , b y  poszerzać n iepokó j. Z  tego n iepo
k o ju  w y ró s ł nasz pokó j.

D z iw na  je s t h is to r ia  dom ów  w ro c ła w 
skich . Pieszdzone i  zdobione im io n a m i 
n iem ie ck im i, z a m ilk ły  na zawsze, by, po 
części ty lk o  ocala łe z ognia, rozb rzm ie 
w ać m ow ą po lską i  stare po lsk ie  p rzyb rać  
m iano.

W  ogn iu  s top iła  się g łupo ta  n iem ie ck ie 
go m ieszczaństwa, k tó re  n ie  um ia ło  prze
czuć tak iego z a k rę tu  dz ie jów . Za iste  trz e 
ba m ieć ponadczasowe, m istyczne n iem a l 
w yczucie h is to r ii,  by  w ie rzyć  d ług ie  w ie k i 
w  ta k ie  w ydarzen ia . Sądzim y, że m ie li je  
studenci poznańscy i  ch ło p i górnośląscy.

P odobają nam  się ich  w iz e ru n k i. P rz y 
po m n ie liśm y  ich. R zuceni na t ło  m ie 
szczaństwa w roc ław sk iego  ¡zachowują się 
z godnością, odważnie, jasno. Podoba nam  
się także przys łow ie , k tó ry m  dziś zw raca
m y  się do P o laków , —  zadom ow ien i tu , 
w ro ś li w  pop ió ł, k re w  i  chw ałę :

„W ro c ła w , co przyw ieziesz, to  ostaw “ .
Chyba, że w yw oz isz  stąd w ia rę  i  tę 

sknotę. To w o lno . Sizlaban w  górę. To 
ci nakaże w ró c ić  zaraz ju tro .

Bogdan Ostromęcki

Rocznica
Pustynia poryta roztrzaskanych skał 
nad brzegiem chmurnej rzeki 
przym ierający w ia tr w  opadłych drutach  
nad wodą nisko faję ścina 
pod zachód zim ny i daleki.

Nad wodą w ia tr o słupy dmie 
żelazny dźwięk na mostu przęsłach 

tu  przed rokiem  
o nieskłamanych dziejów bieg 
walczyła dłoń —  dziecięca

Błyskający się cieniem roztrzaskanych skal 
idący wąwozami —  gdzie w  blachy odarte z dachów

[tłucze w ia tr
czy wiedzą
co dzieli —  co łączy z brzegiem brzeg 
tych —  i  tamtych lat?

Pustynia skał skruszałej cegły 
rzeka szeroka i pochmurna

I  popiół —  niepodległy.

Warszawa, pa źdz ie rn ik  1945

„Były i są wsie, w  których starzy ludzie 
nie rozumieli po niemiecku, a m ałe dzieci 
m ów iły i m ówią doskonale w  starym ję 
zyku ojców. Polskim i dzisiaj są tu  powiat 
brzeski na praw ym  brzegu Odry, połud
niowe wsie powiatu Oławskiego, skraw ki 
Oleśnickiego, w  przeważnej większości 
swej powiaty namysłowski (Namslau) 
i synowski (Gross-Wartenberg). N a  pół- 
noco-zachodzie wytycznym  punktem w y j
ścia granicy jest wieś Bukownica (Frauen- 
w aldau) w  pow. trzebnickim . W  samym  
W rocław iu jest bardzo dużo Polaków, 
z pewnością więcej, aniżeli L itw inów  
w  W iln ie .“

(Alfons Parczewski: Warszawa Śląsko-
wi Warszawa 1920").
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Hanna Malewska

D ira  ob licza  dzisie jszego ka to lic yzm u
W  c ią gu *) sw e j d łu g ie j h is to r ii ka to licyzm  

zm ie n ia ł ksz ta łty , ja k  zm ien ia  je  ro z ra 
stające się drzewo. N ie  tu  m iejsce, by 
śledzić te przekszta łcen ia  żyjącego i  zawsze 
tego samego „d rze w a  gorczycznego“  —  
w ys ta rczy  s tw ie rdz ić , że gdy jedne ele
m en ty  chrześc ijaństw a g ro z iły  przez sw ój 
szybk i rozrost ¡zachwianiem  jego ró w n o 
w agi, k ie łk o w a ły  z k o le i pędy inne  —  i  ta 
w ie lk a  k ru c h a  budow a U n iversum  chrze
ścijańskiego, łączącego „ to  co w  górze 
i  to  co w  do le“ , zawsze zna jdow a ła  czu j
nych  a rch ite k tó w , k tó rz y  u m ie li ostatecz
n ie  zapobiec grożącym  sk rzyw ien iom  czy 
ka ta s tro fo m . Czasem tendencje p rze c iw 
stawne —  ja k  choćby augustian izm  i  to -  
m izm  —  w ys tęp ow a ły  równocześnie, po 
czym  stopniow o jedna  cofa ła  się przed 
drugą. N ie  b ra k ło  też m om entów  nap ię
cia, naw e t w a lk i —  czasem jeden  w ie lk i 
ch rześc ijan in  p rzeżyw a ł ją  w  sobie, ja k  
św. B e rna rd , k tó ry , w c iąż  s tęskn iony na
m ię tn ie  do sam otn i k la sz to rne j —  prze
b iega ł prfeecież Europę, napom ina ł k ró ló w , 
s ta w ia ł na nogi k ru c ja tę  i  ostatecznie ro 
b i ł  to, co nazw a libyśm y dz is ia j p o lity k ą  
w  w ie lk im  s ty lu .

Dziś ka to lic y z m  —  zwłaszcza w e F ra n 
c ji,  ale są tego pewne p rze ja w y  choćby 
i  u  nas —  zdaje się przeżywać pewne na 
p ięcie  m iędzy dw iem a tendenc jam i, w  
ró w n y m  s topn iu  —  m ożem y to  s tw ie r
dzić —  au ten tyczn ie  k a to lic k im i z ducha, 
lecz w  p ra k tyce  n ie ła tw y m i do c a łk o w i
tego uzgodnienia. O dm ien iony oczyw iście 
w  now ych  w a run kach , odży ł tu  s ta ry  d y 
le m a t: życie ko n tem p lacy jn e  czy życie 
ak tyw ne , osobiste uśw ięcenie czy aposto l
s tw o w  najszerszym  sensie —  aż do po
l i t y k i  w łącznie? —  dziś, gdy względy- na 
w spólnotę lu d zką  każą pod je j ką tem  
rozp a tryw a ć  n a jb a rd z ie j osobiste osiągnię
cia, dy lem a t ten  byw a fo rm u ło w a n y : 
„św iade c tw o “  czy „skuteczność“ ?

O czyw iście n ie  m ożna tego „czy, czy“  —  
uw ażać za „a lbo , a lbo “ , za sprzeczność, 
an tynom ię. W  oczach chrześc ijan ina  k a r 
m e lita n k a  działa, m odląc się fea św ia t, 
a spo łecznik k a to lic k i n ie  postąp i an i k ro 
k u  naprzód, je ś li n ie  ży je  g łęb ok im  ży 
ciem  w e w nę trznym . W  p ra k tyce  jednak  
te dw ie  postaw y różn ią  się is to tn ie  — 
przede w szys tk im  dlatego, że n a jt ru d n ie j
szym idea łem  jes t wszechstronność i  że 
sk łonności nasze zawsze wynoszą nas k u  
ja k im ś  k raw ęd z iom  i  gran icom  —  a dzę- 
sto poza nie. B y ły  w ie k i, w  k tó ry c h  
w z lo ty  m istyczne ka za ły  tra c ić  z oczu zie
m ię  i  je j nędze. B y ły  w ie k i, w  k tó ry c h  
doczesność, czynna akc ja  chrześcijańska 
sp łyca ła  dz ia ła jących  duchowo, w y ra d za 
ją c  się w  p o lity k ę  o n iew yb red nych  spo
sobach. Dziś nam ię tnością  duchow ą n a j
żywszych e lem entów  św ia ta  ka to lick iego , 
zwłaszcza w e  F ra n c ji, je s t przede w szyst
k im  dzia ła lność społeczna, najszersza, 
n a jp rzychy ln ie jsza  w szystk iem u, co idzie 
naprzód, co wzbogaca i  podnosi cz łow ie 
ka, co choćby w rog ie , w a łczy  w spó ln ie  ze 
s ta rym  m arazm em  „dobrze  m yślącego“ , 
sytego m ieszczucha, uspoka ja jącego su
m ien ie  zw ycza jow ą n iedz ie lną mslzą. T ym  
razem  nie g roz i ka to lic y z m o w i fa ryze jsk ie  
i  statyczne poczucie wyższości, k tó re  Zbyt 
często ka z iło  epok i jego ¡zewnętrznego t r i 
um fu . A le  g roz i m u  inne  niebezpieczeń
stw o: zbytn iego ju ż  zacieran ia  różn ic , zby t 
ju ż  pochopnego „ id z ie m y  razem “ , „w y  ta k 
że, chociaż tego nie  rozum iecie  i  tem u 
przeczycie, ale przecież i td “  (a co w  ta k im  
raz ie  znaczy C hrystusow e „U n u m  est ne- 
cessarium ?“ ).

A lb o  jeszcze —  tam  gdzie s tosunk i u - 
k ła d a ją  się inaczej —  ta k ie  zacie trzew ie
n ie  w  dorywcizej apologetyce, w  fo rm u ło 
w a n iu  stanow isk, w  o rgan izow an iu  sił, że 
ostatecznie n ie  zn a jd u je  w y ra z u  w  dzia
ła lnośc i pu b liczne j chrześcijan  ich  n a j
potężnie jsza radosna, w strząsa jąca ta je m 
nica : w spó łżyc ie  z  Bogiem . A  skoro nie 
zna jd u je  w yrazu , zachodzi obawa, że 
przygasa i  uchodzi ic h  w łasne j czujności 
i  pam ięci.

W  „T y g o d n ik u  W arszaw sk im " (nr. 17) 
M a ria n  Jed licz  w y ra z ił tę w łaśn ie  oba
w ę: —  , K ró le s tw o  Boże w  w as je s t —  
Jam  je s t szczep w in n y , w yście  la to roś 
le —  oto ca ły  fun dam e n t życ ia  w e w n ę trz 
nego... Z nam y w ie lko ść  ty c h  spraw , ale 
o n ich  m ilczym y. M ó w ić  o n ich  n ie 
zm ie rn ie  trudn o . A le  czy n ie  je s t obo-

») A r ty k a ł dyskusyjuy (Red.).

w ią zk ie m  p isarza k a to lik a  szukać ̂  dróg, 
szukać sposobów i  m etod tłum aczen ia  lu 
dziom , k tó rz y  te j ogrom nej sp raw y nie  
rozum ie ją . W  fe rw o rze  po lem ik , n ieraz 
bardzo drugorzędnych, przem ildzana i  po
m in ię ta  je s t spraw a na jis to tn ie jsza “ .

Podobna re a kc ja  na „rozp roszen ie“  
i  „ro zd ro b n ie n ie “  w  dz ia ła lnośc i doczesnej 
po tężny w y ra z  zn a jd u je  dziś w e F ra n c ji. 
I  to  n ie  ty lk o  na od c in ku  m y ś li k a to lic 
k ie j,  lecz i  in n y c h  wyiznań chrześc ijań 
skich . O kreśla  się ją  tam , ja ko  p rą d  
„eschato log iczny“  w  chrześcijaństw ie , c zy li 
zaostrzenie św iadom ości jego ce lów  osta
tecznych —  p rzyb liże n ie  n ie ja ko  w iz j i  Są
du, k ie d y  to  chrześcijaństw o m a sądzić 
św ia t, a n ie  u lec  sądow i z n im  razem . 
Szczególnie „eg zys tenc ja lizm  chrześc ijań 
s k i“ , p rąd, k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  czerpie 
na tchn ien ie  z m yś lic ie la  duńskiego K ie r -  
kegaarda, za n im  podkreśla  tę  zasadniczą 
cechę chrześcijaństw a, że b y ło  ono i  jes t 
d la  w ie lu  „ka m ie n ie m  ob razy“  —  i  m usi 
n im  być, bo bez tego przesta łoby być „k a 
m ien iem  w ę g ie ln ym “ . Bo czy chrześci
jańska  m iłość do 'św ia ta  to  chęć s tw orze
n ia  iz n im  jak iegoś ła tanego m odus v i 
vend i, czy w łaśn ie  nam ię tna  żądza na 
w rócen ia  go z „sze rok ie j d ro g i“ , k tó ra  
w iedz ie  go w  zatratę?

Le dw ie  p ierw sze w ie śc i dochodzą nas 
o tych  now ych  tendencjach, ale ich  w y 
stąp ien ie  w e F ra n c ji w yd a je  nam  się ca ł
k o w ic ie  zrozum ia łe . Od la t  z górą p ięć
dziesięciu ka to licyzm  fra n c u s k i p rzeżyw a 
renesans i  zaw zięcie odcina się od daw 
nych, zakrzep łych  i  skom prom itow anych  
fo rm  m ieszczańskich. D la  ludz i, k tó ry c h  
po ryw a  id e a ł C h rys tusow y n ic  o b rz y d liw 
szego ja k  faryzeusz, k tó ry  ten  idea ł k a ry -  
k a tu ru je  i  odstrasiza od niego innych . To 
ten  w łaśn ie  n ib y  —  ka to licyzm  ludz i, k tó 
rzy  na w e t i Leona X I I I  sk ło n n i b y li u w a 
żać za socja listę , odepchnął od K ościo ła  
m asy ludow e F ra n c ji. To też w a lk a  Leo
na B loy , Bernanosa, M a u ria c ‘a, t y lu  in 
nych, je s t zaszczytna, je s t zarów no „ś w ia 
dectw em “ , ja k  i  „skuteczną pracą“  usu
w a n ia  n ieporozum ień m iędzy chrześc ija -

K ie d y  dz is ia j, po u p ły w ie  roku , w spo
m in a m  d n i kw ie tn io w e  z 1945 roku , c h w i
le rozpoczęcia p ra cy  w o je w ó d zk ie j g ru py  
operacy jne j Pom orza Zachodniego, n ie  
mogę oprzeć się w rażem u, że skrom na 
ko lum n a  10 czy 12 samochodów, ko lum n a  
z trude m  w ie lk im  docie ra jąca do swego 
p u n k tu  przeznaczenia w  P ile , w io z ła  po
tężny ła dunek lu d z k ie j, na rodow e j i  pa ń 
s tw ow e j energ ii, ożyw ione j ja k  na jlepszą 
w o lą , żeby w  m o ż liw ie  na jp rędszym  cza
sie zorgan izow ać pow ie rzony im  now y, 
odzyskany obszar ziem i.

Sądzę, że skup ione tw a rze  pow ażnych 
starszych lu dz i, in żyn ie ró w , nacze ln ików , 
a d m in is tra to ró w , spec ja lis tów , o d ry w a ją - 
cych się z cen tru m  P o lsk i w  stronę Pom orza 
Zachodniego, w y ra ż a ły  powagę c h w ili i  
ogrom  m yś li, k tó ry  się t ło c z y ł do g ło w y  
w  zw iązku  z pow ie rzoną im  m is ją . K ażdy

Jan Baranowicz

Drzewo,
rozw arte przez granat, 
ja k  dwie połowy drzw i —  
nwiędło w  pierwszą rocznicę 
przypomnianego bólu.

Nad drogą,
gdzie zakw itł dziwnie  
kw iat wybuchłego pocisku, 
chyli się ja k  m artw y w iatrak  
strasząc pióram i gałęzi.

Pola bronuje kwiecień.
Ciężki zapach nawozu 
w darł się ja k  nagły podmuch 
w w rażliw e nozdrza śródmieścia,

n a m i a niechrtześcijanam i. A le  trzeba 
przyznać, że u  pewnego od łam u k a to lik ó w  
fra n cu sk ich  w y tw o rz y ł się ju ż  pew ien 
kom p leks na ty m  punkcie .

O bawa, że k toś  m óg łby  za liczyć ich  do 
b u rż u js k ic h  ,,b ien-pensan ts“ , każe im  
akcentow ać ta k  g o r liw ie  w szystko, co ich  
łączy na p rz y k ła d  z kom u n is ta m i, że róż
n ice —  dość chyba zasadnicze —  schodzą 
do rlzędu ... bezm ała sprany ta k ty k i i  m e
tody. D ruga  strona  n ie  szczędzi dość 
p ro tekc jona lnego  u z n a n ia ' d la  k a to lic k ie j 
szerokości poglądów , k tó ra  pozw a la  p rze
m ilczeć pewne zastarza łe „p rzesądy“ . 
T. B reza opow iada jąc w  n r. 15 „O drodze
n ia " o sw ych spostrzeżeniach pa rysk ich , 
n o tu je  dość cha rak te rys tyczny  m om ent: 
„O dw racam  p ierw szą stronę kom u n is tycz 
nych „L e ttre s  Françaises“  z w ie lk im  po- 
k ło n n y m  a rty k u łe m  o M a u ria c 'u  i  patrzę, 
co je s t na d ru g ie j. Jest tam  ca ły  szereg 
rysu n kó w  z osobą Boga O jca w  k a ry k a 
turze. P isarz, z k tó ry m  rolzm awiam , idzie 
za m o im  w z ro k ie m  i  pow iada, dając 
p rz ty k a  w  te ry s u n k i: —  No, oczyw iście, 
k a to lic y  m a ją  sw oje rzeczy n ie  do p rzy 
jęcia . Na p rz y k ła d  to.

Postępowanie k a to lik ó w  francu sk ich  
p ły n ie  z ckystych źródeł. N ie  chcą on i 
pod żadnym  w zg lędem  przypom inać fa r y 
zeusza, k tó ry  d la  sw ych „bo ga c tw  ducho
w y c h “  w y n o s ił się ponad „n ie w ie rn e g o “  
ce ln ika . A le  je ś li się n ie  je s t fa ryze u 
szem i  p ra w d z iw ych  bogactw  chrześc ijań 
stw a n ie  uw aża się za swoje, ty lk o  za 
powszechne, jakże  n ie  w o łać —  Iza Iz a ja 
szem: „W szyscy pragnący, p rzy jdźc ie  do 
wód, a k tó rz y  n ie  m acie srebra, ku p u jc ie  
bez srebra i  żadnej zam iany m leko  i w i 
no. Czemu odważacie srebro n ie  za ehleb, 
a pracę waszą nie  za nasycenie?“ .

Jeże li n iew ie rzącym  ukaże się e chrze
śc ijaństw a m n ie j w ięce j ty le : Jesteśmy 
ró w n ie  postępow i ja k  w y  —  to ta ka  de
k la ra c ja  n ie  n a k ło n i n ikogo, na w e t do na
m ys łu : czy m a sw o ją  postępowość po rzu
cić na rzecz ró w no leg łe j cudzej postępo
wości.

rep rezen tow a ł pew ien  odcinek życ ia  pań
stwowego, k tó ry  na leżało u ru cho m ić : in 
stancje  ad m in is tra cy jn e , przem ysł, ro ln ic 
tw o , osadn ictw o, e lek trow n ie , gazownie, 
zarząd m iast, dozór nad m a ją tka m i, k u l
tu rę  i  sztukę, szko ln ic tw o . Należa ło sobie 
uśw iadom ić, że podobne e k ip y  w y jeżdża ły  
równocześnie na P rusy, na Ś ląsk D o lny, 
na Opolszczyznę. Nasza g rupa  obe jm ow a
ła  sw ym  zasięgiem dawne Pogranicze, P o
m orze Zachodnie, z Łebnem , B ytow em , 
S łupsk iem  i  ok ręg  Z ie m i L u b u s k ie j, łącz
nie  41 obw odów  pow ia tow ych .

Różnorodność i  zasięg te ren ow y  p lacó
w e k  w y s tą p ił p las tyczn ie  na p ie rw szym  
zeb ran iu  e k ip y  w  gm achu daw ne j re je n c ji 
P ogran icza w  P ile , w  w ie lk ie j,  potężnej 
sa li zebrań, k ie d y  pe łnom ocn ik  Rządu 
u ja w n ił p lan  dz ia łan ia . G orączkowo ch w y
ta liś m y  m apy podzia łow e te ren u  z ozna-

K rzak  bzu dzikiego na hałdzie, 
rozbojem rąk  człowieczych 
odarty z gibkich chabazi, 
puścił zielone odnogi —  
znak pojednania się z wiosną.

N a prostokącie podwórca 
ja k  kule puszyste wdzięku, 
w iru ją  żółte gąsięta 
pod słonka ożywczą spieką.

W  miedzy,
wrośnięte w  płot,
drzewo, ranione granatem,
ostatnią żywą wiciną
um arło we W ie lk i Czwartek. —

Cóż tedy  je s t „św iadectw em ?“  T y lk o  
najwyższa, bezkom prom isow a, u trz y m u 
jąca w  całości h ie ra rch ię  w a rto śc i i  celów, 
w ierność id ea łow i, a w ięc  d la  chrześci
ja n in a  w ie rność Bogu, bez w zg lędu  na to, 
czy to  -kogoś ra z i lu b  nie, a na w e t czy, 
po lu d zku  b iorąc, n ie  zaszkodzi „sp ra w ie  
k a to lic k ie j“  —  taka  w ie rność ty lk o , 
w sparta  o osobistą świętość, p ra w d z iw ą  
rea lizac ję  „k ró le s tw a  Bożego w  sobie“ , 
je s t is to tn y m  św iadectw em , bez w zg lędu 
na swą doraźną „skuteczność“ . C hrystus 
nazw a ł sw oich 'D w u n a s tu  „ś w ia d k a m i“ 
i  c i św iadkow ie  w łaśn ie  n a w ró c ili s ta ry  
św ia t. Bo w łaśn ie  n ie  co innego ja k  
„św iade c tw o “  —  życia z C hrystusem  — 
po ryw a  i  nawraca. O dpow iedzia lny po
l i t y k  o zap a tryw a n ia ch  k a to lic k ic h , uczo
n y  apologeta, oddany spraw ie  działacz 
społeczny, raczej —  w b re w  pozorem  — 
u trz y m u je  stan dotychczasowy panowania 
C hrystusa na z iem i (i to  je s t n iem ałą 
sprawą) —  a boda j ty lk o  św iadectw o zdo
być d la  niego p o tra f i opornych.

N a jw ię k s i rea liza to rzy  chrześcijaństw a 
b y l i prlzede w szys tk im  i  d ługo „św ia d ka 
m i“ , zan im  pon ieś li sw ó j „og ień “  masom, 
zan im  z a p a lili ty m  ogniem  najb liższych, 
ja k  św. Franciszek, ja k  Teresa z A v i l i  — 
i  p rze ob raz ili w ra z  z n im i ob licze swego 
k ra ju  i  swego w ieku .

U  p ra w d z iw ych  chrlześcijan na te j. d ro 
dze jednoczyło  się „św iade c tw o “  i  „s k u 
teczność“ . N a tom ias t epok i m a rtw e  ce
chow a ł pew ien  roz łam , dysharm onia  m ię 
dzy z a m kn ię tym i- i  n ie  p ro m ie n iu ją cym i 
k laszto ram i, a chrześcijańską, n ie raz t y l 
ko z nazw y —  p o lityką .

Pow tórizm y tu  raz jeszcze, że ka to licyzm  
dynam iczny dzis ie jszy n ie  m a n ic  z k w ie -  
tyzm u, n ic  z fa ryze izm u, ale nieralz w  
sw ym  zapale w yb iega  ta k  da leko naprze
ciw , że przekracza p ra w ie  w łasne sw oje 
gran ice; a ten, k to  biegnie, by  się n ie  dać 
w yprzedzić, by  się spotkać gdzieś na da
le k im  poste runku , może dobiec tam  — 
z p u s tym i rękom a. Pow iedzieć: —  Jestem, 
i  ja  tu  jestem . A le  n ie  ukazać ju ż  z czym  
bieg ł, co m ia ł do o fia row an ia .

czeniem g ra n ic  i  nazw  pow ia tów . Wobec 
m a łe j ilo śc i a u t na leżało zastosować k o 
le jn e  w ysy łan ie  g ru p  p o w ia tow ych  w  ob
szar z centra lnego p u n k tu  w  P ile.

Jakże b y  tu  p rzyd a ły  się dokładnie jsze 
k a r ty  i  a tlasy, ro zk ła d  dróg, szos i  w y 
raźnie jsze gran ice gm in , a ju ż  chociażby 
obw odów  -  po w ia tów . W  p ie rw sze j c h w ili,  
podczas pierwszego zebran ia, a zwłaszcza 
po jego zakończeniu p rzysw a jan ie  sobie 
nazw  po lsk ich  postępowało w  b łyska w icz 
nym  tem pie. K to  zręczn ie jszy w  m a n ip u 
lo w a n iu  o łów k iem , zam ien ia ł się w  g ra 
f ik a , i  p o w ie la ł d la  ko legów  szczupłą ilość 
od b ite k  k a rto g ra ficzn ych  w arszaw skich . 
G dybyż tu  m ożna b y ło  dostać atlas ks. 
K oz ie row sk iego ! G dybyż się b y ł zna lazł 
chociaż jeden  egzem plarz Józefa K is ie 
lew skiego „Z ie m ia  grom adzi p ro ch y “ ! N ie, 
na ta k i luksus n ie  m ogło sobie w o jew ód z
tw o  pozw olić. Jestem  przekonany, że każ
dy uczestn ik  w y p ra w  zna ł K is ie lew sk iego  
i  w  dużej m ie rze dz ię k i jego książce sta
n ą ł z zakasanym i rę ka w a m i w  P ile , żeby 
na Zachodzie pracować, ale egzem plarza 
po zaw ierusze w o jen ne j k u p ić  n ie  by ło  
sposobu. P rze jeżdżając przez Poznań, ro 
b iłe m  o książkę staran ia , ale dow iedzia
łe m  się u  św. W ojciecha, że osta tn ie  dw a 
tom y, cenione na wagę zło ta , ob liczane na 
parę tys ięcy  od sz tuk i, o fia row ano  po
znańskim  dygn ita rzom  państw ow ym . Roz
g ląda łem  się tam  też za p u b lik a c ją  ko n 
sp iracy jn ą  p t.: „Z iem ie  Pow raca jące“ , 
„Pom orze Zachodn ie i  Z iem ia  Lu bu ska “ , 
p ió ra  M . C zekańskie j, ale dopiero znacz
nie  późn ie j, ju ż  w  Szczecinie, m ia łem  ją  
znaleźć u  p rzedstaw ic ie la  Polskiego Z w iąż 
k u  Zachodniego. W olno m i b y ło  przez go
dzinę pogrążyć się w  te j pas jonu jące j le k 
turze.

Ostatecznie, p rzy je ch a liśm y  n ie  czytać, 
lecz działać. M in ę ły  p ierw sze wzruszenia, 
przejazd przez Noteć koło Czarnkowa, te -

Stanisław Helsztyński

S p o jrz e n ie  w s te c z

R o c z n i c a
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go Czarnkow a, k tó ry  zw iedza łem  przed 
1939 r . ty lo k ro tn ie , p rzyc iągany  n iezw y
k łą  postacią Janka, syna w ó jta  cza rn kow - 
skiego, podkanclerzego K az im ie rza  W ie l
kiego, jednego z na jtęższych po lsk ich  d y 
p lom a tó w  X IV  w ie k u . M in ę ło  wzruszen ie 
na w id o k  samej że P iły  i  rz e k i G łd y  i  
dom ku rodzinnego S tan is ław a Staszica, na 
pó ł rozw alonego przez po c isk i w  co do
p ie ro  m in io n ych  w a lkach . U rzą d  pe łno 
m ocn ika  roztasow a ł się w  gm achu re je n 
c ji. K u ra to r iu m  weszło w  posiadanie re - 
jency jnego  lo k a lu  d la  ko leg ium  szkolne
go, w  k tó ry m  pozostały ak ta  szkolne ca
łe j p ro w in c ji,  w y ją w s z y  ak ta  personalne, 
przezorn ie  w yw iez ione  lu b  zniszczone. To, 
że b ra k ło  p ió r, pap ie ru , krzeseł, a co n a j-

Szczecin — ulica Rycerska.

ważnie jsze re fe re n ta  boda j jednego, n ie  
przeszkodziło  w ysy łać  lu d z i w  te re n  do 
po w ia tów . Za każd ym  razem, gdy auto 
zab ie ra ło  obsadę a d m in is tra c y jn ą  obw o
du, w y jeżdża ł z n ią  rów n ież  in sp e k to r lu b  
chociaż jeden  z nauczycie li.

Przez cały k ra j szedł niepokój Zachodu, 
ten dobry duch ferm entu, egzotyzm u, r u -  
c h a w k i w e w nę trzne j, k tó ry  co żyw szym  
g łow om  i  sercom podsuw ał m y ś l ja zd y  na 
Z iem ie  Odzyskane. K o le ją , p rzyg od nym i 
au tam i, czasem pieszo, n ie raz z c ię żk im i 
p rzygodam i do c ie ra li do P iły  nauczycie le 
i  s ta w a li do apelu. N ie  jedna  am b ic ja , ha 
m ow ana c a ły m i la ta m i w  ce n tra ln ych  o - 
kręgach, doznaw ała obecnie śm ia łe j re a 
liz a c ji.  K a n d yd a t dostaw a ł ce l i  in s tru k 
c ję : w z iąć w  posiadanie po w ia t, zabezpie
czyć gm achy, ks ięgozb io ry, pomoce na u 
kow e, w erbow ać p ra c o w n ik ó w  i  rad z ić  so
bie, żeby spraw a na n iczym  n ie  u c ie rp ia 
ła . Z naczyło  to  n ieraz, gdy tra n s p o rt za
w iód ł, m aszerować pieszo, nieść bagaż, 
s trac ić  go w  przygodzie, g łodować do 
c h w ili, o tw orzen ia  s to łó w k i, ż yw ić  się, n ie  
raz tygodn ie , tym , co p rz y w ió z ł b y ł sam 
spod Tom aszowa lu b  Chęcin. Z łe  nocleg i 
się n ie  lic z y ły . N a tłuszcze i  na c u k ie r n ie  
m ia ł e le k t co czekać przez p ierw sze trzy , 
cz te ry  m iesiące. N ie  w ch o d z ił w  rachubę 
też p ien iądz, bezużyteczny w  teren ie , i  u -  
po rczyw ie  n iew yp łacany . Jedna prośba: 
Jeś li n ie  w y trzym asz, da j znać po z w ia 
n iu , żeby m ożna posłać kogoś siln ie jszego. 
P rośba n ie  zawsze s ku tko w a ła : uc ieczk i 
o d b y w a ły  się ta jem n ie . P raw da : poczty 
n ie  by ło . Jak  m ia ł donieść?

P iła  n ie  nadaw a ła  się na siedzibę w ładz. 
B y ła  ta k  z ru jn o w a n a  i  spalona, że tru d n o  
by ło  znaleźć pomieszczenie d la  ty c h  300 
lu dz i, k tó rz y  w  p ie rw szych  dn iach  tu  się 
z ja w il i.  P ie rw sze noce przespa liśm y na 
sto łach w  im p ro w iz o w a n y m  m ag is trac ie , 
następne na podłodze w  szkole, je ś li k to  
za radn ie jszy n ie  w yszu ka ł w  zgliszczach 
kanapy lu b  łóżka. T ru d n o  się dz iw ić , że 
w spó lna ku ch n ia  n ie  s ta ła  na ja k im  ta 
k im  poziom ie. N ie  b y ło  czym  przew ieźć 
zapasów z w n ę trza  k ra ju , m am  na m y ś li 
—  Poznań.

Toteż w y ja z d  do Szczecina p o w ita liś m y  
z zapałem . Podróż w  p ie rw szych  dn iach 
m a ja , w  słoneczny dzień, po dob rych  szo
sach, pośród c ichych, w y lu d n io n y c h  —  
m iasteczek i  osad, fa lis ty m  terenem  przed 
w ie k o w y c h  m oren, nastręczała masę głę
bo k ich  przeżyć. T u  na le w o  kraina daw 
nych L ic ikaw ików , gdzie bó j toczył z G er
m anam i M ieszko I .  T u  b liż e j Pyrzyce,
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gdzie w ie lm oża  P a w lik  w ió d ł b iskupa 
O ttona  z rozkazu K rzyw oustego  k u  Szcze
c inow i, do k tó rego  m y  się p rzyb liża m y, 
żeby go w z iąć we w ładan ie  P o lsk i. T u  je 
z io ro M iedwie, a tam  jez io ro  Dąb i  prze
prawa przez Odrę, ta k  do N ilu  przez za- 
ie w y  swe podobną: w reszcie w ieże i  s y l
w e tk i m iasta ! W  nocy, o k rę żnym i szosa
m i, z p rze w o d n ika m i za lan ym i do n iep rzy 
tom ności w ódką , od s tro n y  p o łu dn iow e j, 
w  ciemność w jeżdża ta b o r nasz do grodu, 
od razu  do pa łacu re je n c ji. K rzyżack ie , 
c iężkie kazam aty  p rz y jm u ją  nas n iechę t
nie, chłodem , pustką, nastroszonym i dzio
bam i i  sk rz y d ła m i sw o ich  czarnych o r 
łów . J u tro  s fruną !

Czas od 8. do 20. m a ja  to jedno w ielkie  
smakowanie Szczecina, zaznaj am ien ie się 
z jego top o g ra fią  i  psych iką . Nieobecność 
N iem ców , k tó ry c h  po w kro cze n iu  zasta
liś m y  je d yn ie  3 tysiące i  to stłoczonych 
w  w ą sk ie j dz ie ln icy , pozw a la ła  zapom nieć 
o tych  120 la ta ch  panow an ia  p ru s k ie j, a 
zanurzyć się w  s ło w ia ńsk ie j, -potem 
szw edzkie j przeszłości m iasta. Pom yśleć 
ty lk o : tuż  to  k ra in a  W ele tów , tych , z k tó 
ry m i n a jp ie rw  nas i po lańscy w ła d c y  zb ró j 
n ie  się p o ty k a li.  N a pó łnoc d e lta  O dry, 
w yspa  U znam  i  W ołyń , w  te j c h w ili nę
cące dopiero naszą w yo bra źn ię  w spom 
n ie n ia m i Jom sborga i  W ine ty . D a le j R u - 
g ia  i  A rkon a . N a zachód Radgoszcz i  
S w a n te w it i  W ie liga rd , samozwańczo p rze- 
chrzczcony na M ek len bu rg ię , za ką tk i, ob
szary, na k tó ry c h  P o lska łączy ła  się cy
w iliz a c y jn ie  ze S kan dyn aw ią : S ig ryda  
S torrada, có rka  M ieszka I,  i  K a n u t W ie l
k i, syn je j,  k r ó l D a n ii, A n g lii,  m ocarz!

I  to  puste m iasto ! M ias to  bogate, zdo
by te  przed dziesięciu dn iam i, n iez łu p io - 
ne, pe łne śladów  zamożności, w łaśc iw e j 
grodom  h a n d lo w ym  i  po rto w ym . P rz y - 
św ie tle  pożarów , k tó re  w y b u c h a ły  ta je m 
niczo w  coraz in n e j części m iasta , po k i l 
ka, g ru p k a m i d la  bezpieczeństwa, pozna
w a liś m y  ogrom  dzie ln ic , szuka jąc siedzib 
pod urzędy. Z  k ilku d z ie s ię c iu  szkół stała 
w iększość nienaruszona, choć bez sprzętu, 
gdyż s łu ży ły  za szpita le . Z am ek P iastów , 
budo w la  W arc is ław ó w  i  B a rn im ó w , os ta t
n io  m iędzy in n y m i siedziba u rzędów  szko l
nych, okaza ł się n ie  do uży tku . S tare m ia 
sto obok zgruzow ane do szczętu. D la  k o 
goś, k to  czuje w e k r w i dzieje, m ie jsca te 
to  magnes, od k tó rego  tru d n o  w z ro k  oder
wać. B ib lio te k i,  muzea, kośc io ły  p rz y k u 
w a ją  uwagę, serce, dusze. Często n ieste ty 
niedostępne.

W  pracach o rgan izacy jnych  w y ra źn y  
zastój. O ddalen ie od baz cen tra lnych , b ra k  
m ostów , un ie ruchom ien ie  pociągów  prze 
cię ło  d o p ły w  nauczycie li. Dzieci n ie  ma. 
N iepokojące w ieśc i s ie ją  niepewność. Cho
ciaż urzędow an ie  przen ieś liśm y do gm a
chu w  śródm ieściu  p rzy  zraządzie m iasta, 
tru d n o  o ko m u n iko w a n ie  się ze św iatem . 
Poczty i  gazet an i śladu. B ezce low ym  w y 
da je  się za jm ow an ie  m ieszkań, chociaż 
ludność, szczególnie z Poznania, na p ływ a  
masowo. Ż yc ie  je s t w y ra źn ie  koczownicze 
i  trochę  ja k  na w u lka n ie . T e le fon  z W a r
szawy o opuszczeniu m iasta  dz ia ła  ja k  
grom . E w a kua c ja  następu je  je d n a k  w  p e ł-
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n ym  porządku. Jesteśm y pew n i, że tu  po
w ró c im y . U p a rc i i  odw ażn i spośród lu d 
ności zostają.

M ożna sobie w yo b ra z ić  rozczarow anie 
za trzym an ia  się po Szczecinie w  Staro
gardzie nad Iną, w ła śc iw ie  na p e ry fe ria ch  
S tarogardu, gdyż środek m iasta , s ta ry  
gród nad rzeką, u le g ł zbom bardow an iu  
przez A n g lik ó w  ju ż  przed rok iem . N aw et 
p ię kn y  kośc ió ł M a ria c k i, p e rła  g o tyku  po
m orskiego, na w e t og lądan ie baszt i  m u 
rów , p rzyp om in a jących  fo r ty f ik a c je  śred
niow ieczne K ra ko w a , n ie  m og ło  zastąpić'' 
pracy, k tó ra  —  czuło się —  w in n a  być 
zrob iona, lecz w  ty c h  w a ru n ka ch  ro z w i
nąć się n ie  m ogła. W g ląd  w  dzia ła lność 
m ie jscowego in s p e k to ra tu  szkolnego po
zw a la ł je d yn ie  o rien to w ać  się w  p o w o l
nym , lecz s ta łym  p rz e n ika n iu  ż y w io łu  o - 
sadniczego do m ia s t i  w iosek Pom orza Z a 
chodniego. T w o rzy ło  się w y ra źn ie  nowe, 
po lskie , bardzo zróżn iczkow ane dz ie ln ico - 
wo, życie na terenach odzyskanych, p rzy  
czym  ro la  szko ły  i  nauczycie la  w ysunę ła  
się na niepośledn ie m ie jsce. Częstokroć 
w a ru n k ie m  osied len ia  się przybysza lu b  
re p a tr ia n ta  b y ło  w łaśn ie  is tn ie n ie  szkoły. 
Próżno rzesze now o z ja w ia ją c y c h  się p y 
ta ły  o duchow nych : by ło  ic h  stanowczo 
za m ało. M ia ło  się w rażen ie  w  rozm ow ach 
z osadn ikam i, że gdyby  na s tąp ił ta k i exo 
dus księży na Zachód, ja k  nauczycie li, to 
całe p a ra fie  w y je c h a ły b y  do now ych  sie
dzib. Zdaje się, że ta strona mentalności 
w iejskiej nie została w  początkach wcale 
uwzględniona. W y ją te k  s ta n o w ili księża 
zako nn i z K ra ko w a , k tó rzy , ja k  m ów iono, 
z ja w il i  się p ie rw s i.

Koszalin! Nareszcie nowa, pom yślna de
cyzja . P rzyp o m n ia ł m i się k a p ita n  L iczko  
z X V I I  w ieku , k tó ry  pochodząc z Kosza
lin a , P om orzan in, pew n ie  Kaszuba, zaw ę
d ro w a ł do N e w  A m sterdam , dzisiejszego 
N ew  Y o rk u , i  odeg ra ł tam  w y b itn ą  ro lę  
ja ko  o jc iec m iasta, kup iec  i  pa tryc jusz . 
Jakże w yg ląd a  ten  K osza lin , „n ieznany 
Polsce g ród  K osza lin “ ? N ieste ty, środek 
m iasta, z zam kiem  ks iążą t p ias tow sk ich , 
k tó rz y  tu  w  X V I  i  X V I I  w ie k u  p ro w a d z ili 
dość b u jn y , p ra w ie  renesansow y dw ór, 
u le g ł zupełnem u zniszczeniu. Zosta ła  t y l 
ko  op raw a m u ró w  i  ceg lany kośció ł. Roz
budow ana część północna, dz ie ln ica  w i l l  
i  u rzędów , w ynagradza  s tra tę . W ygodny, 
trz y s tu p o k o jo w y  gm ach re je n c ji, m ieści 
snadnie w szys tk ie  agendy w o jew ódzk ie .

W  ta k ic h  w a ru n ka ch  ro zw ó j sieci szko l
ne j m óg ł ruszyć na nowo i  to row ać drogę 
polskości na Pom orzu. G ros s ił nauczy
c ie lsk ich  p rz e c h y liło  się w y ra ź n ie  k u  lu 
dziom  w ra ca ją cym  z za Bugu. W obec po
lepszającego bezpieczeństwa zgłasza ły się 
w  ty m  okresie coraz lic z n ie j rów n ież  s iły  
żeńskie, k tó re  m og ły  znaleźć za trud n ien ie  
w  szkołach. P ra w d z iw a  to  b y ła  d la  m nie 
radość, m óc w ita ć  coraz lic zn e j n a p ły w a 
jące rzesze ko leżanek i  ko legów , zgłasza
jących  się do szko ln ic tw a  Pom orza Z a
chodniego.

D obre  b u d y n k i szkolne, ob liczone co 
p raw da  często na z b y t n is k i stop ień orga
n iza cy jn y  szkoły, zabudow ania  gospodar

skie, g ru n t u p ra w n y  i  og rody ow ocow o- 
w arzyw ne, n ie raz k ro w a  w  zagrodzie 
szkolne j, s tw a rza ły  pożądane w a ru n k i 
egzystencji. Jeś li dodać do tego n iezw yk le  
życz liw y  stosunek osadn ików  do nauczy
c ie ls tw a, k tó re  z n a tu ry  rzeczy od g ryw a  
k ie row n iczą  ro lę  w  wiosce, —  to  by ło  
dz iw ną  rzeczą, że często, bardzo m łode, 
początku jące s iły  ub ie ga ły  się uporczyw ie  
o posadę —  je ś li m ożna to  k ie row n iczą  —  
nie w  teren ie , na w si, lecz w łaśn ie  w  m ie -

Szczecin — Pod starym ratuszem.

ście. Podróż rzem ienn ym  dyszlem  od szko
ły  do szkoły pozw a la ła  n ieraz snuć m a 
rzen ie o tym , ja k  doniosłą  będzie ro la  
szko ły  w  zw iązan iu  ty c h  obszarów  z z ie 
m ia m i daw nym i. G dyby p rzed  w ie k a m i 
ludność tu te jsza, s łow iańska , pom orsko - 
kaszubska m ia ła  b y ła  szkoły, n ie  by ła b y  
u leg ła  w yn a ro dow ien iu , n ie  b łą ka ło b y  się 
tu ta j dz is ia j t y lu  lu d z i o nazw iskach p o l
skich , a m ow ie  i  sercu n ies te ty  n iem iec
k im . Z  kon ieczności muszą k ra j opuścić.

F o rtu n n a  passa le tn ia  p rzyn io s ła  na P o
m orze Zachodn ie sporą liczbę  pedagogów
0 w a lo ra ch  n iep rzec ię tnych, co po zw o liło  
skom ple tow ać k a d ry  ad m in is tra cy jn e  i  po
m yśleć o szko ln ic tw ie  średnim . T roska  ta  
zaprząta ła  u m y s ły  ro d z in  u rzędn ików , k u -  
o iec tw a  osiadłego na P om orzu i  a m b it
n ie jszych  osiedleńców. P ow sta ło  p ra w ie  
dwadzieścia tych  ośrodków  nauczania z 
n iepe łnym  na raz ie  sk ładem  nauczycie li. 
W obec za n ik u  p ry w a tn y c h  szkó ł średnich 
w  k ra ju  p ra co w n icy  te j k a te g o r ii jadą, 
dość liczn ie  na Z iem ie  Odzyskane, tw o 
rząc cenny w k ła d  w  rodzące się nowe 
społeczeństwo m ie jscow e.

B ra k o w i s ił nauczyc ie lsk ich  szko ln ic tw a  
powszechnego zaradz i polepszenie b y tu  
m ate ria lnego  p ra c o w n ik ó w  szkolnych. —  
Spora, z b y t spora ilość re p a tr ia n tó w  ja k
1 nauczyc ie li z w o je w ó d z tw  cen tra lnych , 
w y b ie ra ją c  się na Zachód, n ie  zgłasza się 
do p ra cy  w  szkole, lecz id z ie  do a d m in i
s tra c ji, na w ó jtó w , u rzę d n ikó w  starostw a, 
P U R -u, A p ro w iz a c ji i  H a nd lu , oraz do 
in nych  kom ó rek  pańs tw ow ych  i  sam orzą
dow ych, gdzie z n a jd u ją  lepsze w a ru n k i 
życiowe. Ze w zg lędu  na swe p rzyg o tow a
nie i  zazw yczaj w ysoką  e tykę  ż y w io łu  
nauczycie lskiego, z ja w isko  to  w p ły w a  do
da tn io  na ca łoksz ta łt fu n k c jo n o w a n ia  apa
ra tu  zbiorowego, lecz je s t dużą s tra tą  d la  
ośw ia ty .

O sta tn ie  ob liczen ia  —  z k w ie tn ia  1946 
— przynoszą następujące c y fry  ze szko l
n ic tw a  Pom orza Zachodniego, po obcięciu 
jeszcze w  ro k u  1945 lic z b y  41 do 18 po
w ia tó w : szkół powszechnych 425, nauczy
c ie li 740, dzieci 40.000. S zkół ś redn ich  ogó l- 
no-kszta łcących  33, uczn iów  2.565, szkół 
zaw odow ych 11, uczn ió w  597, szkó ł d la  
do rosłych 216, uczn ió w  3.855.

N iechże w  n a jk ró ts z y m  czasie przez 
wzm ożone osadn ictw o liczebność ta  p rzy  
o fia rn e j p ra cy  na uczyc ie ls tw a  Pom orza 
Zachodniego podw o i się i  p o tro i, us ta la jąc  
na w ie k i s łow iańskość i  polskość sz laków  
ko łob rzesk ich  i  szczecińskich.

P o l s k a
Policzcie m i oczy towarzysze!
Wszystko, co widziałem , do was przynoszę,
ja , co nigdy niepożegnany z życiem
już w  ogniu dział słyszałem: traw a rośnie.

Ja teraz,
gdy w  marszu broczycie kam ieniam i z dziurawych butów, 
ja  teraz widzę drżące ziemie H itle ra  
i jeńców bosych, bez buty.

Towarzysze, policzcie m i ręce!
—  wszystko co zrobiłem, dla nas robiłem.
Ja, kiedy inni m ów ili: męka —  
wiedziałem: będziem się weselili.

Ja dzisiaj,
kiedy w  zimnych fabrykach marzniecie, 
a obok przepych neonami świta
—  ja  widzę: neonowy Neron zbytku głodzi wasze dzieci:

i w iem  ja k  wygląda pięść buntownicza.
Policzcie moje słowa:
—  jest ich dotąd dziewięćdziesiąt k ilka
—  historia m i w ięcej nie chce zborgować
—  więc mówię: ju tro  będzie Chłopsko -  Robotnicza.
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M a z u ry  po  p ro s tu
M A Z U R Y  A  Z A O L Z IE

Z apy ta m y się, z czym  ostatecznie p rz y 
chodz iliśm y w  1920 r., ja k o  państwo, ja ko  
na ród  po lsk i, do lu d u  m akurskiego? P rzy 
ty m  nie  chodzi tu  o m a te ria ln ą  stronę za
gadn ien ia , o ja k ieś  m a te ria ln e  p rezen ty 
d la  M azu rów . Chodzi tu  o ideę państw o
wą, lu d zk ie  nastaw ien ie  do tych , k tó ry c h  
m ie liś m y  w yzw o lić . Chodzi tu  o sens po
zyskan ia  M azu rów  d la  P o lsk i. A  tego 
sensu w  przeb iegu dz ie jó w  nie  m ożna się 
w  naszej p o lityce  n i ja k  dopatrzeć. Czy 
b y lib y ś m y  m o g li odpow iedzieć w  1920 r. 
na  py ta n ie : o co nam  w ięce j chodzi, czy
0 lu d  m azursk i, czy o samą ziem ię, k tó ra  
poszerza nasze granice i  dostęp do m o
rza? Z  ja k ą  w ięc  ideą sz liśm y na M azu ry , 
c2y ja k o  n o w i eksp loa ta to rzy  z iem  m a
zu rsk ich , czy też b y lib y ś m y  ro zw iąza li 
nasz w o re k  z zaśn iedz ia łym i tra d y c ja m i, 
k tó re  P olskę zawsze pch a ły  do zguby? 
Czy b y lib y ś m y  m o g li o tw o rzyć  ty m  b ied 
nym  i  umęezonm  od ty lu  w ie k ó w  M azu
ro m  nasze b ra tn ie  serca, choć trochę  na
szego po lsk iego serca?

M azury , to k ra j bardzo podobny pod 
w ie lu  w zg lędam i do Zaolz ia . I  tu  i tam  
m am y cuda p rz y ro d y  nadzw yczajne. I  tu
1 tam  lu d  p ro s ty  i  b iedny: ty le  jego bo
gactw a co w łasne j k rw a w ic y . I  tu  i  tam  
nadzw ycza jna m iłość do o jcow izny , ję zy 
ka  i  obydza jów  s ta ropo lsk ich . I  tu  i  tam  
całe stu lec ia  n ie w o li, tuż  za m iedzą P o l
ski. I  tu  i  tam  różnorodność w yznan iow a 
m. in . doprow adz iła  u  lu d u  do po jęcia 
p ra w d z iw e j de m okra c ji. I  tu  i  tam  w ie 
kow e zapasy z w rog iem , u s ta liły  cenny 
ty p  cz łow ieka o nadzw ycza jne j m ocy du 
cha, zaw ziętości życ iow ej, żyw otności i 
k resow ym  p o ls k im  charakterze , k tó ry  
fenosi wszystko, prócz zn iew ag i od swoich.

Inn e  je dn ak  b y ły  losy M azurów , inne 
też na M azurach  są re z u lta ty  życia p o l
skiego. T am  życie po lsk ie  n ie  b y ło  w  sta
n ie  sam odzie ln ie się toczyć. Owszem, co
raz  nowe fa le  ge rm an izac ji s p łu k iw a ły  je  
i  osadzały gdzieś g łęboko na dnie. I  oto 
teraz nasuwa się prob lem , ja k  to dno 
życia osuszyć, zdrenować, ogrizać, u p ra 
w ić  i  do b u jn y c h  p lon ów  na now o pobu
dzić. Cóż, k ie d y  przez p ru ską  gran icę  nie 
zawsze w ia ły  ciepłe w ia t ry  z P o lsk i. I  
dziś często z im n o  m ro z i żywego ducha 
mazursizczyzny.

W  k ilk a  la t  po p leb iscycie  rozm aw ia łem  
nad g ran icą  p ru ską  ko ło  G rudziądza z 
em ig ran tom  p leb iscy tow ym . P a trzy liśm y  
z pagórka  w  k ie ru n k u  Pow iś la . Z  żalem  
n ie u k ry w a n y m  pow iedz ia ł m i następujące 
słow a: „T a m  pod K w id zyn e m  ludz ie  tacy 

, sami, ja k  i  tu . I  m ogło to b y ć 'w  1919 r. 
nasze, ale cóż, księża pow iedz ie li, że to 
ju ż  n ie  po lskie , że to  lu te rs k ie . A  w ięc 
zostało to  p rzy  Prusach. A  szkoda!“

Rzeczyw iście szkoda, że n ie raz w  h i -  -  
s to r ii n ie  u m ie liśm y  rozróżn iać spraw  pę- 
lity c z n y c h  od sp raw  innych , n ie p o litycz 
nych. Szkoda, że często u tożsam ia liśm y 
sp ra w y  po lityczn e  np. ze s p ra w a m i w y 
zna n iow ym i. W tedy  państwo, ja k o  tw ó r  
p o lityczn y , p rzy  ta k ie j m en ta lnośc i pono
s iło  z re g u ły  n iepow etow ane s tra ty . A le  
to  p rz y n a jm n ie j n ie  m ia ło  n ic  wspólnego 
z dem okracją .

Dziś Pom orze M azu rsk ie  je s t ju ż  w  g ra 
n icach P o lsk i, od W is ły  i  W k ry , aż po Za
le w  W iś lany, Ś w ię tom ie jsc  i  Gołdap. 
Przez d ług ie  dz ia łan ia  w o jenne  te ren  zo
s ta ł w y lu d n io n y , a osied la zniszczone w  
60%. Różne źród ła  poda ją  różne lićzby, 
co do ilośc i au tochton iczne j ludnośc i p o l
sk ie j pozostałej na ty m  teren ie . Rozpię
tość je s t w ie lka , ale ilość pozostałej lu d 
ności zn ikom a. Podają, że M azu rów  i 
W a rm ia kó w  pozostało dotąd na Pom orzu 
M azu rsk im  60 000 —  130 000. L ic z y liś m y  
przed w o jn ą  ludnośc i m ów iące j ję zyk iem  
p o lsk im  w  P rusach W schodnich oko ło 
300 000. C y fry  te  w z ro s łyb y  ¡znacznie, 
gdyby dodać zniem czoną ludność pocho
dzenia po lskiego, a p o d w o iły b y  się z pew 
nością, gdybyśm y d o lic z y li M azurów , ży
jących  na e m ig ra c ji w  Niemczech.

Tym czasem  je dn ak  te ren  je s t bardzo ' 
w y lu d n io n y . Znaczna część ludnośc i zo
sta ła  ew akuow ana pńzez N iem ców  przed 
zb liża jącym  się fron te m . Znaczna 
liczba  ludnośc i u c ie k ła  w  os ta tn ich  m ie 
siącach za Odrę, lu b  została w yrzucona 
przez osadn ików  lu b  grasujące bandy

opryszków  i  m aruderów . Na Pom orzu 
M azu rsk im  pa nu ją  choroby zakaźne. 60% 
ludnośc i c ie rp i na choroby weneryczne, 
z ja w isko  typow o  wojenne. Pon iew aż po
zosta ły p rzew ażn ie  dzieci, ko b ie ty  i. s ta r
cy, zaś byd ło  i  kon ie  zosta ły  zabrane 
przez w o jska  fro n to w e  i  n ie  m a s iły  po
ciągowej, —  n ie  m a zasiewów, n ie  ma 
zboża, je s t bieda i  głód. Poza tym  
jeszcze b ra k  op ie k i le k a rs k ie j i  le 
ka rs tw . Lada  szab row n ik  przychodz i do 
ta k  naszpikow ane j b iedą cha ty  i  z w y 
zw iskam i i  o rd y n a rn y m i ep ite ta m i zabie
ra , co ty lk o  w padn ie  m u  do rę k i. N a j

ba rdz ie j bo lą  owe e p ite ty  słyszane po p o l
sku z us t P o laków . T a k ie  postępowanie 
P o lakó w  z w yn ęd zn ia łą  ludnością  m azu r
ską, to n a jp rzyk rze jsza  strona  naszych 
czasów. —  Rabunek, pas tw ien ie  się nad 
dziećm i i  bezb ronnym i kob ie ta m i. Gdzież 
nasza p rzys łow iow a  rycerskość? Czyż ta k  
b y lib y ś m y  się obesizli z M azu ram i po w y 
g ra nym  p leb iscycie  w  1920 r.? Czy to  m a 
być zap ła ta  d la  ludnośc i m azu rsk ie j za 
k re w  prze laną za sprawę po lską w  czasie 
p leb iscy tu  i  te r ro ru  h itle ro w sk ie go?  Gdzie 
szukać zdrowego rozsądku i  s p ra w ie d li
wości?

Czyż w ięc  n ie  b y łb y  ju ż  czas w yciągnąć 
w łaśc iw ych  w n ioskó w  z h is to r ii,  k tó ra  jes t 
podobno nauczycie lką  życia? M a zu r to „kość 
z kości naszej i  k re w  z naszej k r w i“  m ó
w i ł  K ę trzyń sk i, sam pochodzenia m azu r
skiego. N ie  je s t w in ą  M azura, że n ie  je s t 
uśw iadom ionym  P olak iem , ta k  ja k  n ie  
jego w in ą  jes t, że od 700 la t  c ie rp ia ł sro
gie  ja rzm o  n ie w o li. N ie  jego je s t w iną , 
że go pędzono gw a łte m  do organ izacyj 
h itle ro w s k ic h , że go ew akuow ano na ro 
bo ty  do N iem iec. N ie  m ożna też w in n ić  
ludności m azu rsk ie j i  w a rm iń s k ie j, je że li 
dziś po ty lu  w iekach  b y to w a n ia  pod usta
w icznym  naporem  w ynarodow ien ia , za
tra c iła  n ie je d n o k ro tn ie  m ow ę ojczystą. 
Tak, a le  k tóż  roz ró żn i N iem ca od zn iem 
czonego M azura? S praw a je s t dość p ro 
sta, lecz w ym aga jąca c ie rp liw o śc i i  w y 
rozum ien ia . N iem iec n ja  p rzo dkó w  n ie 
m ieck ich  i  w yw o d z i się a lbo  z te renów  
Rzeszy, albo n iem ieck ich  oko lic  Pom orza 
M azurskiego. N iem iec n ig d y  nie  będzie 
uw aża ł się za M azura. M azu r na tom iast 
ty m  się różn i od Polaka, że się uw aża iza 
M azura  i  przew ażnie o  ty le  ty lk o  jes t Po
lak iem , o ile  je s t sobą, t j .  M azurem . Z a 
tem  polskość ludności tub y lcze j polega na 
poczuciu odrębności narodow e j, ta k  w śród  
e lem entu n iem ieckiego, ja k  prze jśc iow o 
i w srod  otoczenia polskiego. N a ty m  sub
te ln ym  podłożu trzeba p o w o li i  s topn io 
wo zacząć pracę uśw iadam ia jącą. Z  m ło 
dzieżą w  w ie k u  szko lnym  spraw a poszła
by ła tw o , ke s ta rszym i —  tru d n ie j i w o l
n ie j. P raca ta  będzie trw a ć  d łuże j n iż 
okres jednego pokolen ia . Odrębność m a
zurska b y ła  przez N iem ców  p ie lęgnow a
na, a to w  celu oderw ania  M azu rów  od 
polskości. Z w iązek M azu rsk i z dr. O b it-  
zem na czele, przed w o jn ą  z te j odrębno
ści wychodząc, doslzedł do je j źródła, t j .  
po lskości i na łam ach swego pism a „C e - 
chu “ , początkow o drukow anego w  ję zyku  
n iem ieck im , zaczął w y ra źn ie  przyznaw ać 
się do polskości. A le  od tego poczucia od
rębności m ożna ła tw o  M azu rów  ode
pchnąć w  p rze c iw n ym  k ie ru n k u . N a M a 
zurach re jes trac je  P o laków  i  w e ry fik a c je  
są pozbaw ione sensu. G dyby Polska nie  
p o tra f iła  w  k ró tk im  czasie n a p ra w ić  do
tychczasowych pom yłek, gdybyśm y M a
zu ró w  i W a rm ia kó w  n ie  p o t ra f i l i  otoczyć 
na leżytą  opieką, ła tw o  p rzy jdz ie  s trac ić  
te  dusze po lsk ie  na zawsze.

C Z Y  C H C E M Y  T A M  BYC  ' 
N O W IC JU S Z A M I?

N ie w o lno  nam  się w yrzec  M azurów , 
ja k  rów n ież  po lsk ich  au tochtonów  innych  
Z iem  Odzyskanych. R ów na łoby  się to po
s tępkow i drakońskiego ojca, k tó r y  w yp ę 
dza z dom u beiz pow odu rodzone 
dziecko. Zresztą je s t nas m ało. W y
g in ę li n a jd z ie ln ie js i Polacy. K ażdy 
Ślązak, Kaszub, czy M azur, ode
pch n ię ty  prlzez Polskę, pom naża szeregi 
n iem ieckiego w roga. W artośc i duchowe 
natom iast, ja k im i s łyną ow i brac ia  nasi, 
są ta k  duże, że bezwzględnie op łac i się 
zachód i  tru d , ja k i w in n iś m y  pośw ięcić na 
usunięcie w za jem nych  uprzedzeń, przesta
w ien ie  usposobień i  na uśw iadom ienie 
tam te jsze j ludności. Na to  n ie  trzeba żad
nej po ręk i, an i g w a ra nc ji, trzeba na to
m iast je dyn ie  dobre j w o li z naszej s trony.

M azurom  i W arm iakom , pozostałym na  
Pomorzu M azurskim , musimy dać chleb 
i odpowiednią opiekę. W  in te res ie  P o lsk i 
leży, aby p iek ło , k tó re  p rzeży li, szybko 
z likw id ow a ć . N ie  w o ln o  nam  zapom nieć 
an i na chw ilę , że Pom orze M azu rsk ie  na
leży do te renów  na jb a rdz ie j zniszczonych 
w  os ta tn ie j w o jn ie  w  dlzisiejszej Polsce. 
Ludność m ie jscow a po lska um ocn i pano
w an ie  P o lsk i na ty m  teren ie . Bez te j lu d 
ności, na przeciąg k ilku d z ie s ię c iu  la t, bę
dziem y na ty m  obszarze now ic juszam i. 
Ponadto ty lk o  p rzy  pom oćy te j ludności 
m ie jscow e j będziem y zdo ln i u trzym ać  
k ra j na w yso k im  poziom ie k u l tu r y  ro ln e j.

T u  je d n a k  trzeba sobie uśw iadom ić, że 
sp ra w y w yzn an iow e j na M azurach n ie  da 
się w ye lim ino w ać . N ie  m ożna je dn ak  z 
te j sp ra w y ro b ić  ogólnopaństwowego za
gadn ien ia  p ierw szorzędne j w ag i. W yzna
nie, w  m y ś l zasad dem okrac ji, je s t spra
w ą p ryw a tn ą . Chodzi tu  w ięc  przede 
w szys tk im  o narodowość i  uśw iadom ien ie  
narodowe, bo to  dopiero s tanow i zagad
n ien ie  po lityczne. N ie  m n ie j je dn ak  n ie

Edward Stawicz

Majowe dziewczęta
Kolorowa flo ty lla  gotowości miłosnej
w ypłynęła z kamienic wiośnieć sobą śród wiosny.

M ajow e dziewczęta —  z zalotnością ufną
idą los swój wyzywać z w ia tru  wonnych podmuchów.
—  Ogarnął je. Do piersi, do nóg się przypieścił.
W  podwiewanych sukienkach zielono szeleści. 
Uśmiechami rozchylił zwilgotniałe usta.
W  czuprynach w iotkie palce zaplątał, i muska.
Rozwiał włosów promyki. Blask zakroplił w  oczy. 
Tracą oddech dziewczęta. —  Posiadł je. Zamroczył.

Prężne nogi tupocą. Lśniących spojrzeń ulewa 
epidemię miłosnych zaślepień rozsiewa.

To nie stada anielic w  kolorowym seansie, 
ani bal kostiumowy na ulicznym asfalcie, 
ani w  miasto rozwiany obłok barwnych piór.
To zwyczajne dziewczęta —  ze szkół, z fabryk, b iur —
śród wiosny bylejakie j, z ciekawością ufną,
idą los swój wyzywać z majowcowych podmuchów.

Na wszystkich kłosach złudzeń i kładkach natury, 
zabiegam pannom drogę trąbam i w ichury  
i, złote moje oczy sowie gdy zamrużę, 
m ajowym  dziewczętom jasnowidze, wróżę:

—  „Biada, biada, zielone! —  loteria w  rozpędzie, 
w zyw a do hazardu, n im  i  was się pozbędzie.
Staw ką życie. Zaw iędły, uroczyście głuchy, 
naoślep los stygmować będzie wasze brzuchy.“ —

T ak straszę —  żuk rogaty z gnojowiska m arzeń —  
i wglądam do ócz śmieszki z dołkam i na tw arzy:
—  „Będziesz m atką tasiemca, co życie swe blade 
w ydzieli kaw alcam i draństw, obłudy, błazeństw.

Kuzynko płowo-włosa —  bzowy śmiech cię łechce, 
by stało się, co snami chcesz, i czego nie chcesz.
—  T ak kiedyś zam ajowił... i  szaleństwem zawrzało  
pierwszej świata panienki pyszne wdziękiem swym ciało. 
Przew iał. G wizdał po kniejach. —  Słyszały jaszczury, 
ja k  córki leśnej panny,, potem córek córy,
opotniałe porodów łkaniem , krw aw iąc wyciem, 
w  coraz więcej ciał kształt swój przelewały i życie.“ —

Prężne nogi tupocą. Uśmiechnięte dziewczęta 
w ym ija ją  mnie. N ie chcą słyszeć i  pamiętać.
Może wiedzą nie wiedząc, że m aj w zyw a ich ciało, 
by coraz więcej mózgów myślami kipiało, 
by ramion las potężniał rozpasaną siłą, 
żeby nóg m iliardam i wciąż po globie tętniło; 
by, udręki swe mnożąc, ciał dwunogich tarło, 
gęstniejące z dnia na dzień, m arło i pie zmarło,
---------aż w y jaw i się, dziejów łuną czarno-białą,
eo w  pannach z kn ie j przedwiecznych utajone drzemało.

Kolorowa flo ty lla  gotowości miłosnej
obcasami gra w erb la na gościńcach swej wiosny..
Darem nie trąby w ichur moich w yją: biada!
—  Jesiennej zielonkawa nie rozumie prawda.

Grozę dzwonię daremnie —  bo m ajowe panienki 
zgadzają się z uśmiechem na ból, troski, udręki 
i m rugają, że wiedzą, że to ich nie odstraszy.
—  M a tk i wodzów przyszłości, świętych, zbirów, nędzarzy, 
astronomii, muzyki, wszelkich spraw kotłowiska,
czym ludzkość grzmi i płacze, czerni się i błyska, 
i robaków, co pełzną w  żerowiskach stuleci 
toczyć wszystko na tłustą miazgę dla swych dzieci.

Nie lękiem, lecz zapałem lśnią zalotne oczy, 
wzywając: —  „Proszę, proszę ram ionam i otoczyć, 
usta do ust przypieścić, w  oczy wpatrzyć się mile...“ —
Tyle tylko? —  Tak, czasem mało więcej, ja k  tyle; 
co łaska i co będzie; na śmierć nawet gotowe, 
zielone, zamroczone dziewczęta majowe.

Prężne nogi tupocą. Z  ciekawością ufną
idą los swój wyzywać z w ia tru  wonnych podmuchów.
To nie stada anielic. Lśniących spojrzeń ulewa...
-------- A  na kwiatach czeremchy rosi się i  śpiewa.
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m ożna żadną 'm ia rą  spraw  w yznan iow ych  
rozw iązyw ać na Pom orzu M a zu rsk im  z 
k rz y w d ą  d la  M azurów . Jest to  po prostu  
kw estia  op ie k i nad m ie jscow ą ludnością  
i  och rony je j p ra w  ze s trony  a d m in is tra 
c j i  pub liczne j.

SP R A W A  W E W N Ę TR ZN A ,
C Z Y  M IĘ D Z Y N A R O D O W A ?

I  jeszcze jedno. K ażda p rzy jaźń  kosz
tu je . M ożna się bodzyć na M azu rów  i  Ś lą
zaków  o to, że nam  nie pada ją  na szyję 
i  że n ie  płaczą z radości, że w ró c il i do 
P o lsk i. Jednak on i w  c h w ili ta k  nadzw y
cza jnych  zm ian, ja k ie  zachodzą, m a ją  
p ra w o  w yczek iw ać na to, co im  Polska 
z sobą przynosi, i przede w szys tk im  spo
dziewać się, że w  Polsce zna jdą odpow ie
dn ią opiekę. Dziś spraw a maizurska stała 
się s iłą  fa k tu  spraw ą m iędzynarodow ą. 
O lb rzym ia  w iększość M azurów , ta k  zn iem 
czonych, ja k  i  uśw iadom ionych , zna jd u je  
się poza g ra n icam i P o lsk i. M azu rzy  są w  
R os ji R adzieck ie j, w  zachodnie j Europie, 
w  Niem czech. Zebrać na jw a rtośc iow szy  
e lem ent m azursk i, pozyskać drogą odpo
w ie d n ie j propagandy, ściągnąć go z po
w ro te m  na Pom orze M azursk ie , ew en tu a l
n ie  do p rzem ysłu  śląskiego, —  oto w ie lk i 
p ro b lem  na ju tro , k tó ry  w in ie n  być w  ra 
m ach re p a tr ia c ji całe j ludności po lsk ie j 
z zag ran icy  —  m ądrze rozw iązany.

Dziś p rob lem  m azu rsk i jes t zagadnie
n iem  m iędzynarodow ym  i  je że li go chce
m y  na korzyść P o lsk i rozw iązać, m us im y 
go sprow adzić znow u do rzędu zagadnień 
w e w nę trznych  państwa. Jeże li n ie  by ło  
nam  dane w yg rać  p leb iscy tu  m azu rsk ie 
go, bo  spraw a b y ła  z gó ry  prizesądzona 
na sku te k  naszego zacofania, n ieko rzys t
nego u k ła d u  stosunków  m iędzynarodo
w ych , oraz uza leżnien ia  je j od p ru s k ie j 
w ładzy  a d m in is tra cy jn e j, —  to dziś w in 
n iśm y w yc iągnąć z tego w łaśc iw e  w n iosk i. 
Dziś spraw ę m azurską p o w in n iśm y  w y 
grać w  całości, bo k lucze od n ie j w y łą cz 
nie  są w  naszych rękach !

Z uiystauiy sztuk 
plastycznych id Bielsku

Mehl A .: Głowa (gips).

Wyrożemski Marian: Don Kichot (olej).

Anna Kowalska

P ię k n a  b lu z a
Osiedlają się na Ziemiach Odzyska

nych pisarze polscy. Należy do nich 
Anna Kowalska, osiadła razem z mę
żem, profesorem uniwersytetu i  powie- 
ściopisarzem, we W rocławiu. Anna K o
walska jest prezeską wrocławskiego 
Tow arzystwa M iłośników  języka pol
skiego i literatury.

Od dw u  tyg o d n i opow iadano sobie po 
chatach, że jadą  pociąg i z p o ls k im i dzieć
m i. C h łop i sichowscy n iesko rzy są do 
wzruszenia, zwłaszcza nad  losem lu d z i im  
nieznanych, ale s łow a: po lsk ie  dzieci p rze
cie ic h  po ruszy ły . W adziło  im  ty lk o , że 
to n iem ieck ie  w ładze  p o le c iły  im  zająć się 
w ys ied lon ym i, w o le lib y  b y l i  sam i gdzieś 
te dzieci spotkać i  z w łasne j w o li je  p rz y 
garnąć. A le  i  ta k  z ja w ia li się w  gm in ie  
uroczyści i  wzruszen i. T rochę  w stydzący 
się, trochę  d u m n i zg łasza li so łtysow i, M i
cha ło w i R a jcy , ile  k tó ry  z n ich  weźm ie 
dzieci, lu b  dostarczy zboża czy p rz y 
odziewku.

B y ło  słoneczne po łudn ie , k ie d y  przed 
dom  sołtysa ¡zajechały p rzys tro jon e  je d li
ną fu rm a n k i. K siądz M arc in , panna Te- 
sia K unecka , nauczycie lka , so łtys i  pa ru  
gospodarzy z M ałego S ichow a ocze k iw a li 
gości z p o w ita n ie m  na progu. A le  gdy 
zobaczyli zajeżdżające fu rm a n k i w y c o fa li 
się p o w o li do sieni. Po c h w ili w esz li za 
n im i fo rn a le ; Gondek, h u lta j nadobny, 
b ra t tego, k tó ry  u c ie k ł z O św ięcim ia , Pa
pież, na js ta rszy  ze s łużby fo lw a rczn e j 
i  w ło d a rz  Z am ojsk i, ‘ znany w  ca łym  po
w iec ie  z tego, że gdy go ba ron  von  S chw ei- 
n ichen  zap y ta ł czemu m u się n ie  k ła n ia , 
odpow iedz ia ł: —  nie  znam  pana, to  się 
i  n ie  k ła n ia m  —  i  m in ą ł go n ie  zd jąw szy 
czapki. A le  te raz gdy w c h o d z ili n ik t  !z n ich  
n ie  b y ł pyszny. Z a k ło p o ta n i i  ź li t łu m a 
c z y li się, że to  n ie  ich  rzecz, kogo p rz y 
w ie ź li. S o łtys kaza ł im  jechać do Paca
now a i  p rzyw ieźć  w ys ied lonych . P o je 
c h a li i  p rz y w ie ź li. P o w ta rz a li k i lk a  raizy 
to  samo ja k b y  to  m ogło coś w y ja ś n ić  czy 
pomóc, ale im  d łuże j m ó w ili,  ty m  w ięce j 
m a rk o tn ie li.

P a trz y li na s to ły , na k tó ry c h  leża ły  p ie 
czone gęsi, schab, s ło d k i p lacek i  p ie rn ik i.  
W styd  b ra ł w szys tk ich  stać p rz y  ty m  pa 
ra d n ym  ja d le . K siądz M a rc in , ta k i du m 
n y  zeszłej n iedz ie li, k ie d y  po kaza n iu  ze
b ra ł pe łną tacę i  w o re k  p ien iędzy na dzie
ci, s ta ł oto teraz p rzy  sto le  i  p a trz a ł og łu 
p ia ły  na ty c h  dz iew ięc iu  og rom nych ch ło 
pów , odzianych w  szare ja k  b ło to  płaslzcźe.

Skąd w y? —  zap y ta ł głosem ja k b y  sen
nym . N ie  odpow iedz ie li, n ie  ru s z y li się. 
P a trz y li na stół. Z d a w a li się na w e t nie 
oddychać. S o łtys  kaza ł im  zd jąć czapki 
i  siąść p rzy  stole. To z rozu m ie li. O p a rli 
ręce na ln ia n y m  p łó tn ie  ¡zasłanym na sto
le, czarne i  krościa te . Jeszcze w iększa c i
sza leg ła  na w szystk ich . S o łtys  kaza ł im  
jeść.

Sam poszedł do sza fk i w  kącie i  n ie  
zważając na obecnych w y c h y li ł raz  po raz 
dztery k ie lis z k i. Potrząsną ł g łow ą i  po
szedł na drugą stronę sien i do m ieszkania, 
gdzie z rzu c ił czarny s u rd u t a w ło ż y ł co
dz ienny pop ie la ty .

—  R any boskie, a to  nas N iem cy zaży
l i  —  pow iedz ia ł do żony. Tereska sie
dz ia ła  czerwona, podnieść się n ie  m ogła, 
ale n ie  z gn iew u na N iem ców , dzy tych  
obcych, ty lk o  na G ondka h u lta ja . Ca ły 
tydz ień  z m itrę ż y ł i  n ie  s ta ra ł się je j w i
dzieć, a teraz śm ia ł się do B ro n k i Le ga w - 
ców ny. P rzed je j,  T e resk i oknam i śm ia ł 
się n ie w s ty d n ik  i  zaleca ł się do te j d ro - 
p ia te j.

K to ś  zapuka ł i  u c h y li ł d rzw i. Teresce 
serce szalone zab iło , ale b y ł to  ty lk o  sta
r y  Papież. R a jca  k rz y k n ą ł w śc iek ły . — 
No w ejdźcie , co ta k  s frasow any s to ic ie  ja k  
h  . . .  na weselu? —  A  gdy Papież ¡zamknął 
d rz w i: —  To ju ż  n ic  innego n ie  m ogliście 
przyw ieźć? J a kb y  w am  g . . .  da li, także 
byście p rzyw ie ź li? !

Papież pocze rw ien ia ł ze z łości i  nadą ł 
rude  w ąsy nad zap ad n ię tym i ustam i. —  
Jakieśc ie  tacy  m ocni, trza  b y ło  samemu 
jechać a n ie  przew odzić te raz  nade mną. 
B y ł so łtys z S ierag, i  ź P acanów ki, i z K u -  
rozw ąk, i  ze S topnicy. A le  ta m c i n ie  za 
sa le trą  gonią. A  m n ie  znowu, M icha le , 
n ie  w yzyw a jc ie , bo m am  ta k ic h  co się 
u jm ą  za m o ją  poćciwością, choć u  m n ie  
n ie  ty le  m orgów  co u  was. —  S ołtys za
k lą ł i  w yszed ł do w yg ód k i. Ze złości 
b rzuch  go rozbo la ł. Gondek, ps ia jucha , 
m us ia ł wygadać, że on dztery m e try  sa
le tr y  kaza ł sobie ze s ta c ji ry tw ia ń s k ie j 
p rz y  w y ła d o w y w a n iu  przyw ieźć. Z  trzech  
w agonów  sa le try , k tó re  p rzysz ły  d la  za
rządu  m a ją tk u , jeden fo rn a le  ro z k ra d li 
i  w y m ie n ili na wódkę. I  ta k  i  sak, a z 
F ra n k ie m  Papieżem  trzeba  uważać, trlzech 
jego synów  p rzys ta ło  do bechaków.

W ró c ił R a jca  z w y g ó d k i trochę  spoko j
n ie jszy. A lb o ż  to jego w ina?  K a z a li 
N iem cy gm in ie  w z iąć tych  dz iew ięc iu  je ń 
ców, czy ja c y  tam  o n i są, no to  ic h  gm ina

w zię ła . C h łopy  ogrom ne, nadadzą się do 
robo ty . Za dw ie  niedzie le, w  po le trzeba 
jechać, i  ta k  żeszłego ro k u  o ty m  czasie 
wszystko ju ż  by ło  obsiane.

Sam m ia ł czterdzieści m orgów . R obo t
n ik  m u  się przyda, naw e t d w u  je ńcó w  so
bie  zostaw i. W ró c ił raźn ie jszy. Uszczyp
ną ł Tereskę pod brodę, czego nie  lu b iła  
i  o fu kn ę ła  go sycząc ja k  z ła  ko tka . Ro
ześm ia ł się, ra d  ź siebie i  poszedł do je ń 
ców. P y ta ł, skąd się w z ię li w  Pacanow ie 
i  co w  czasie w o jn y  ro b ili.  N ie, n ie  b y li 
jeńcam i —  odpow iedzie li. N iem cy ich  
z cha łup  w y w ie ź li i  ka za li okopy kopać. 
Gdzie, to  n ie  w iedzą, da leko na zacho
dzie. M ó w ili n iew y ra źn ie  i  ledw o k tó re  
słowo R a jca  rozum ia ł. Papież le p ie j się 
po ła p yw a ł w  ich  m ow ie  i tłum a czy ł, co 
b y li rlzekli.

Jeńcy, bo ta k  ich  m im o  w szystko  da le j 
nazywano, b y li zan iepoko jen i ta k  w spa
n ia ły m  p rzy jęc iem . Chociaż w y g ło d n ia li, 
je d li p o w o li i  bez ochoty, ja k b y  po skoń
czonym  p rz y ję c iu  m ia ło  ich  spotkać coś 
najgorszego. A n i słow a m iędzy sobą nie 
z a m ie n ili i  m ilcząc z tw a rd ą  obojętnością 
dzekali, co z n im i się stanie.

Tym czasem  ju ż  się po w s i rozeszła 
wieść, że R a jca d w u  jeńców  za trzym u je  
na ro b o tn ik ó w  d la  siebie. P ie rw s i z p re 
ten s jam i p rzysz li Ignac L e la k o w s k i i  M a 
c ie j Z bo ro w sk i, S te fan  B a lic k i i  s ta ry  L e - 
gawiec. N a jzam ożn ie js i b y l i  i  da rm ow y 
ro b o tn ik  im  się uśm iechał. K ażd y  z n ich  
w z ią ł sobie jednego. Zosta ł s ta ry  i  dw u 
ku le jących . T ych  odesłano na leśn ic tw o , 
n iech sobie z n im i radżą.

Legaw iec, c h y tra  sztuka, w y b ra ł sobie 
ogrom nego chłopa, tak iego  co to  ja k  raz 
się zam achn ie, całą łą k ę  skosi. Ch łop 
b y ł ospow aty ale m ia ł na sobie now e w a 
tow ane ub ran ie . To ub ran ie  zda je się 
zdecydowało o w yborze . O im ię  go n ie  
p y ta ł a gdy sp o jrza ł na jego tw a rz  —  
sp luną ł.

Po p o łu d n iu  wszyscy się rozeszli i  prfeez 
ja k iś  czas słychać b y ło  odda la jące się g ło 
sy i  sk rzyp iący  szept p iasku . D r w il i  z 
sołtysa, że n iedora jda , d r w il i  z tych  co 
p o je ch a li do Pacanowa, co w y m o w n ie js i 
d r w il i  i  z siebie, w s ty d z ili się że d a li się 
w ziąć w zruszen iu . O to raz  jeszcze życie 
ich  nauczyło, że n ig d y  się n ie  je s t dość 
tw a rd y m  i  dość p o d e jrz liw y m . T y lk o  tych  
czterech, co w z ię ło  jeńców , n ie  skarży ło  
się. W o le li ro b o tn ik a  n iż  dzieci. N a j-

Wiktor Hahn

Józef Krogulski ine W rocław iu
(Epizod z życia akadem ików Polaków  we W rocław iu w  roku 1825)

Nazwisko Józefa Krogulskiego jest dzi
siaj niemal zupełnie zapomniane, w  trze
cim dziesiątku jednak w. X IX .  rozbrzmie
w ały  stolice europejskie sławą jego jako  
cudownego dziecka, obdarzonego fenome
nalną biegłością w  grze na fortepianie.

Urodzony w  r. 1817 w  Tarnowie, oddzie- 
dziczyi po ojcu M ichale, muzyku i kom 
pozytorze kościelnym ( t  1859 r.) zam iło
wanie do m uzyki. Pod kierunkiem  też o j
ca kształcił się w  grze na fortepianie i 
wkrótce jako dziecko jeszcze osiągnął n ie
zw ykłą w praw ę w  wykonyw aniu rozm ai
tych utworów muzycznych. Rodzice, czę
ściowo dumni z tak świetnie rozw ijające
go się talentu muzycznego u dziecka, czę
ściowo też pragnąc m ateria ln ie w ykorzy
stać jego zdolności, zaczęli go obwozić po 
rozmaitych miastach zagranicznych; m. in. 
m ały Józio występował z koncertam i w  
Berlinie, Dreźnie, Lipsku, W rocławiu, 
wszędzie podziwiany jako  n iezw ykły fe 
nomen natury.

O jednym  z jego koncertów, danym we 
W rocław iu w  dniu 9-go listopada 1825 r. 
zachowała się w  dwóch ówczesnych 
gazetach polskich obszerna recenzja cha
rakterystyczna dla ówczesnych stosun
ków. Pomieściła ją  n a jp ierw  Gazeta Po
znańska w  nr. z 19. listopada 1825 roku, 
ogłaszając następujący list, nadesłany je j 
z W rocławia:

„Spodziewam się, że panu nie będzie 
nieprzyjem nem doniesienie o naszym 
m ałym  i  w ie lk im  zarazem koncerciście,

teraz ośmioletnim J ó z e f i e  K r o g u l -  
s k i m .  Cieszy się tenże i tu w e  W r o 
c ł a w i u  nie tylko zadowoleniem, ale 
i podziwieniem tak przyjaciół muzyki, 
ja k  i  znawców. N igdy się nie spodzie
wano, aby tak wysokiego stopnia w y 
kształcenie mogło w  tak młodym w ie 
ku łączyć się z czerstwym małego zdro
wiem. Tym  większy dowód swojego 
rzadkiego talentu dał Józio, znajdując 
najprędsze i najtrudniejsze przejścia w  
akordach (jak  np. z góry f, d, h, gis, b, 
g, e, cis i tym  podobnych, bez zasta
naw iania się —  czego po nim, ja k  to 
znawcy w yznają, n ik t n ie zrobi, kto  
nie ma nadzwyczaj delikatnego i w y
kształconego słuchu. Wszędzie go z 
w ielką uwagą i  spokojnością słuchano, 
z czego się szczególnie nasz Józio cie
szył, zwłaszcza, że mu i najm niejszy  
szelest między słuchaczami zw ykł prze
szkadzać. Podczas koncertu dnia 9. l i 
stopada uw ażali znawcy, że ja k  H o m 
la  ) koncertem wszystkich zachwycił, a 
K u rp iń s k i1 2) u jm ował, tak  Riess 3), aby

1) Jan Nepomuk Hummel, ur. 1778 f  1837, znany 
kompozytor i wirtuoz gry fortepianowej, pozostawi! 
liczne utwory muzyczne na fortepian, m. inf. wielką 
szkolę muzyczną, koncerty a-mol i h-mol.

2) Karol Kurpiński, 1785 f  1854, jeden z najznako
mitszych kompozytorów polskich, twórca całego sze
regu oper, melodramatów, komedio-oper, polonezów, 
kompozycji kościelnych, zasłużony także jako teore
tyk  muzyki.

3) Ferdynand Riess, 1784 f  1838, planista 1 kompo-
zytor, twórca przeszło 200 dzieł muzycznych, oper,
oratoriów, symfonii, uwertur, koncertów fortepiano
wych, sekstetów, kwintetów, kwartetów, sonat, fan-
tazyj itp.

się po niemiecku wyrazić, koronę mu 
w kładał na głowę. Wszakże i istotna 
korona Józiowi się dostała.

Po skończeniu koncertu Riessa, jako  
ostatniego, przyniosła małemu deputa- 
cja z grona P o l a k ó w ,  tu na uniw er
sytecie wrocławskim  zostających, w ie
niec, podarek i wiersze.

Gdy w  przytomności z upodobaniem  
przypatrujących się te j czułej scenie 
znakomitych osób, książąt, generałów, 
hrabiów  i innych słuchaczy, pan G ó- 
r z e ń s k i  4 * * *) wiersze przeczytał, w  któ 
rych dalszego równie pomyślnego jak  
początki w  muzyce, postępu i powo
dzenia Józiowi życzył, wieniec z zegar
kiem  temuż został oddany. Uradowany  
nie już na zegarek, ale na wieniec w  
ręku swoim trzym any, z upodobaniem  
patrzał, gdy zgromadzeni słuchacze, a 
między nim i n iektórzy do łez wzrusze
ni, aby mu na głowę zasłużony w ie
niec włożono, napominać nie przesta
w ali. Tu  dopiero naszemu bohaterowi 
wieniec na głowę włożono, on zaś sam 
tak  już istotnie uwieńczony w  górę 
podniesiony został, aby tym  lepiej cie
kaw a publiczność widzieć go mogła. 
Po chw ili takiego wyniesienia i  unie
sienia zd jął nasz Józio skromnie w ie 
niec swój z głowy, lecz go z ręki nie 
puścił, nie uważając na inne, jakby  
nikczemne dary.

N a ram ieniu jednego z akadem ików  
po sali obnoszony równie w iele cału
sów odbierał ile ich w  radości hojnie 
rozdawał.

Upraszam pana im ieniem zostającycłi 
tu na uniwersytecie P o l a k ó w ,  abyś

4) Bliżej nieznany.
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m łodszy z idących zad a rł głowę, p rzys ta 
n ą ł i  s łucha ł.

N ad chu dym i oz im inam i, b u ja ją c  w  w i l 
go tnym  powietrfcu, sko w ro n k i śp iew a ły  
n ieśm ie rte lną  w iosnę.

Panna Tesia K unecka  w ysz ła  do fu r tk i,  
gdy ks iądz M a rc in  nadchodził. S k rz y w ił 
się, gdy ją  zobaczył, coraz t ru d n ie j m u 
przychodz iło  opanow yw ać za n ie c ie rp liw ie - 
nie. Znosić czyjąś obecność, przestawać 
z k im ś  by ło  m u  p ra w ie  ponad s iły . —  
A  poto tu  jesteś —  g ro m ił się za każdym  
razem. —  B ogu służysz, służąc ludz iom  
A  ty  się sobą za jm ujesz!

Panna Tesia ch w yc iła  go za rękaw .
—  Co za w s trę tn a  w ieś, co za g łup ie  

ch łopy. T rzeba by ło  zam knąć ty c h  prze - 
k lę tn ik ó w , k tó ry c h  p rlzyw ieź li w  cha łup ie  
i  żyw cem  spalić. T a k ic h  jeszcze naszym 
Chlebem k a rm ić !

—  N iech będzie pochw a lony  Jezus C h ry 
stus! —  p o w o li pow iedz ia ł ksiądz, n ie  bez 
p rze ko ry  w  głosie.

—  N a w ie k i w ieków . O dprowadzę ks ię 
dza. Idę  pros ić  siostrę Helenę, żeby p rz y 
szła zrob ić  K ry s i O rło w s k ie j zastrzyk. 
No co ks iądz na to? M am y k a rm ić  tych... 
—  m ie n iła  się na tw a rz y  z gn iew u.

K siądz M a rc in  n ie  lu b i ł  panny Tesi. 
O dczuw a ł w  n ie j dz iw ną  czczość i  pustkę, 
a w  te j pustce niedobre , n iepoczciw e m y 
ś li. S ta ry  K u n e c k i po pow roc ie  z w ięz ie 
n ia  zw a riow a ł, a K unecka  Iz W itk ie m  zg i
nę ła  p rzy  przechodzen iu z ie lone j g ran icy . 
O bie s io s try  ciężko zn ios ły  to nieszczęście. 
B y ło  ono ja k b y  n ie  z ich  życia , z b y t t r a 
giczne na c ichy  S ichów.

K s iądz M a rc in  n ie  w ie d z ia ł ja k  m ów ić  
do nauczyc ie lk i, żeby rozb ro ić  złość drze
m iącą  pod bólem , nawet, je j n ienaw iść 
b y ła  n ienaw iśc ią  tępego człow ieka.

M ija l i  dw ie  topo le  w  dużym  S ichow ie, 
znacząc po łow ę d ro g i do ka p licy .

—  S kow ronek śpiewa —  pow iedz ia ła  
pokazu jąc na ptaszka siedzącego na m a
łe j a k a c ji p rzyd rożne j.

—  S kow ronek śp iew a ty lk o  w  locie, n ig 
d y  na d rzew ie  —  pow iedz ia ł. —  Tego na 
w e t p a n i n ie  w ie.

U śm iechnęła się p ra w ie  za lo tn ie , ja k b y  
je j poch leb ił.

—  N ie, n ie  w iem . N ie  c ie rp ię  p taków , 
w s i, chłopów .

—  Dlaczego pan i ze m ną rozm aw ia? 
Z  ch łopów  jestem .

—  Z  księdzem  m ów ię  —  pow iedz ia ła  
spoko jn ie , ja k b y  nie  w idząc jego w zb u 
rzen ia  —  a księża należą do in te lig e n c ji.

Z a trząs ł się Iz pas ji. Dlaczego te w ysoko 
podniesione b rw i na tępym  czole i  bez
duszne n ieb iesk ie  oczy ta k  ła tw o  p rz y 
p ra w ia ły  go o złość.

—  Dobrze, że n ie  d ługo um rę , n ie  będę 
m us ia ł na n ią  patrzeć —  pocieszał się.

N a razie jeslzcze żył, bo znow u usłyszał 
głos panny Tesi.

—  D ow idzen ia  księdzu. W  sobotę p rz y 
niosę atłas na stu łę  od K ry s i.  —  B y ło  ja k 
by szyderstw o w  je j spokoju.

Tesia i  W aleska K un eck ie  m ieslzkały ra 
zem z ob łąkanym  ojcem  w  dużym  domu, 
na s k ra ju  w si. O bok dom u ros ły  cz te ry  
l ip y  osłan ia jące krzyż . L ip y  b y ły  ogromne, 
stare, k rz y ż  n iedaw no postaw iony. W okó ł 
szko ły  na b łon iu , przez d łu g i czas po do
bu do w an iu  nowego skrzyd ła , w łó c z y ły  się 
kości. Psy je  rozw leka ły , ch łopcy do b ie ra li 
sobie k ręgów  do g ry  w  k id zk i. C h łop i po
s ta n o w ili zebrać owe kości i  z łożyć w  
z iem i m iędzy lip a m i. W tedy  Legaw iec, 
m a jący  po le opodal szkoły, zaczął u  siebie 
kopać i  n a t ra f i ł na m og iłę  osiem dziesięciu 
Szwedów. T a k  ic h  p rz y n a jm n ie j o k re ś lił 
pan N ie w ó jt, k tó ry  przed w o jn ą  p racow a ł 
w  ja k im ś  m uzeum . Legaw iec pokalzał panu 
N ie w ó jto w i z ło tą  m onetę. Jedną, bo inne 
d la  ostrożności schow a ł w  s ta re j lam p ie  
w iszącej nad jego łó żk iem  u  pow a ły . Pan 
N ie w ó jt o f ia ro w y w a ł Legaw cow i za tę 
m onetę sw o ją  laskę z tw a rzą  m urzyna, 
ale Legaw iec, chociaż laska m u  się podo- 
oała, w o la ł zachować pien iądz. Laskę 
może jeszcze za co innego dostanie. Pan 
N ie w ó jt często b y w a ł w  k łopo tach. Na 
m og ile  ustaw iono  p iękny , no w y  krzyż . L e 
gaw iec obchodził go z da leka, ba ł się, że 
duchy mogą go o p ien iądze zagabnąć, dość 
ju ż  ż y w i się ty m  in te resow a li. Zaś ksiądz 
M a rc in  dum ał, ile  razy tędy  przechodził, 
czy dobrze z ro b ił narzuca jąc rzym sk ie  
m od ły  p ro te s tanck im  kościom .

W a le rka  lu b iła  m og iłę  śród l ip  i  la te m  
k ła d ła  pod krzyżem  św ieże k w ia ty , ale 
W a le rka  w szystko  lu b iła . Ochoczo za jm o
w a ła  się gospodarstwem , n ie w ie lk im  zre
sztą. N ie  da łaby ra d y  w y ż y w ić  k u r, gdyby 
ks iądz M a rc in  n ie  p rzyn os ił co raz to 
m ia rę  pszenicy czy b ia łe j kaszy w  teczce. 
P odejrzew ała , że ksiądz w y k ra d a  d la  n ie j 
zboże z gospodarstwa s iós tr zakonnych.

K s iądz  odw iedza ł W a le rkę  w  czasie, 
k ie d y  Tesia b y ła  albo w  szkole, a lbo  u  
O rłow sk ich . G dy ty lk o  w ch o d z ił w y jm o 
w a ł z k ieszen i dużą renetę i  k ła d ł na stole. 
D u m n y  b y ł w te d y  i  rozradow any, gdyż 
w ie rz y ł, żę ja b łk a  doda ją zd ro w ie  W a le 
rze, a zdobycie ren e t w ym a ga ło  w ie le  
chytrośc i.

O pow iada ł < W alerce to  co zasłyszał o 
w o jn ie , na jw ię ce j zaś o ty m  co sam prze
m yś la ł. W alerce zw ie rzen ia  księdza M a r
c ina w y d a w a ły  się na iw ne, b y ł ja k b y  od
grodzony od św ia ta  s łow am i. U n ik a li 
obo je  rozm ow y o tym , co ich  na jb a rdz ie j

poch łan ia ło : ksiądz p rzem ilcza ł sw ój n ie 
rozsądny żal za życiem , ona zaś niechęć 
do s iostry.

M ija ł p ią ty  ro k  od owego w ieczoru  w  
p a rk u  książęcym , k ie d y  B ro n e k  P a w li
kow sk i, m ło d y  le śn ik  ze S łu p ii, uca łow a ł 
ją  w  rękę  i  n ieśm ia ło  p o p a trzy ł w  oczy. 
M ie li się spotkać następnej n iedz ie li, ale 
następnej n ied z ie li b y ła  ju ż  w o jna . N ie 
da ł znaku  życia. P rzepad ł. W ie rzy ła  je d 
nak, że żyje. Co dzień przed zachodem 
słońca, gdy zam knęła  k u rn ik  i  d rew u tn ię , 
szła do sadu, op ie ra ła  się o p ło te k  i  pa
trz y ła  na pa rk . N ie  nuży ło  je j rozpam ię
tyw a n ie  n iespe łn ione j m iłośc i an i m ono- 
tonność dn i, an i ustaw iczna praca. N ik ła  
ta je m n ica  jednego s ierpn iow ego popo łu 
dn ia  w ysta rcza ła  je j do życia. D aw a ła  po
godę je j ch o ro w ite j tw a rz y  i  roz jaśn ien ie  
uśm iechu, k tó ry  zastępow ał rum ieńce.

W a le rka  z tru d e m  znosiła  je dyn ie  obec
ność siostry . W  S ichow ie  s taw iano je  za 
p rz y k ła d  kocha jących  się s ióstr. W a le rka  
obs ług iw a ła  starszą o p ięć la t  Tesię ze 
sta ranną  i  czu jną uw agą. Co najlepszego 
w  dom u przeznaczała d la  Tesi. Tesia z a j
m ow a ła  duży, o trzech  oknach po kó j. W a
le rk a  syp ia ła  w  k u ch n i, na cera tow e j k a 
napie, obok o tw a rty c h  d rz w i do po ko iku  
ojca. G otow ała  ty lk o  te po tra w y , k tó re  
Tesia lu b iła . P rzed św ię tam i ro b iła  d la  
n ie j sw e try  i  ska rp e tk i, a lbo szyła b luzk i.

W a le rka  sama przed sobą s ta ra ła  się 
zataić, że n ie  lu b i s iostry . A ż  ją  m d liło , 
gdy słyszała, ja k  Tesia popycha ła  fu r tk ę  
z ca łych  s ił i  zam iast ją  n ieco podnieść 
w a liła  w  n ią  ko lanem , ja k  od proga bez
m yś ln ie  p y ta ła : No i  co? —

Tesia opow iada ła  ty lk o  o sobie. Zawsze 
m arz ła  i  uw aża ła  to  za dowód szczególnej 
swej subtelności, pyszn iła  się tym . S ie
dz ia ła  skulona, w  kożuszku, naw e t gdy się 
p ie k ło  chleb. G odzinę p o tra f iła  zastana
w ia ć  się nad tym , czy le p ie j ty lk o  w yp rać  
kos tium , czy go u fa rb ow ać  i  na ja k i ko lo r. 
N a w e t k ie d y  Tesia n ic  n ie  m ów iła , ty lk o  
le p iła  k u lk i  z  chleba, albo paznokciem  
k re ś liła  po serwecie, to  na W a le rkę  aż 
p o ty  b iły . P a trz y ła  na tw a rz  s iostry , ładną 
przecie, chociaż trochę  za dużą, ja k b y  
chcia ła  znaleźć sekre t tego w s trę tu , ja k i 
w  n ie j Tesia budziła . G dy na su k n i zna
laz ła  czasem s iw y  w łos Tesi, w yb ieg a ła  
i  czyściła sukn ię  na dworze, ja k  z b ło ta .

G dy ty lk o  Tesia w yspa ła  się po p o łu 
dn iu , w chodz iła  do k u c h n i i  p y ta ła : n ie  
trzeba c i czego u H eńka  albo u  Kaw alca? 
—  W stępow ała ta m  albo po p ro szk i od 
bó lu  g łow y, albo po papierosy, po drodze 
do O rło w sk ich  lu b  do s ió s tr zakonnych. 
P rzy jm o w an o  ją  wszędzie chętnie , bo 
p rzyn os iła  p lo tk i.  Chociaż s ta ry  K u n e c k i 
b y ł kucharzem  za życia starego księcia, 
Tesia ig no row a ła  to  dawne zajęcie o jca  w

był łaskaw ‘umieścić to doniesienie w  
g a z e c i e ,  które ty lko  ma być dowo
dem, iż niem niej, jak  uwielbiający tu 
przed k ilku  laty- Lipińskiego 5) poprzed
nicy nasi akademiczni, umiemy szano
wać zasługę i geniusz.

W i k t o r  H a h n ,  
student praw a we W ro cław iu .6)

Powyższa notatka, może jeden z p ie rw 
szych głosów muzycznych w  prasie co
dziennej u nas, —  odznaczająca się p raw - 
Iz iw ym  zrozumieniem muzyki, ponadto 
przepełniona praw dziw ym , z serca p łyną- 
’ym  podziwem dla młodziutkiego koncer- 
anta, jest p i ę k n y m  w s p o m n i  e-  
t i i e m  z ż y c i a  a k a d e m i k ó w  P o -  
a k ó w  s t u d i u j ą c y c h  w e  W  r o 

i ł  a w  i u, z a z n a c z a j ą c y c h  s w ą  
p o l s k o ś ć  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b -  
' o ś c i ,  —  b y ł  t o  p r a w d z i w y  d z i e ń  
p o l s k i  w e  W r o c ł a w i u  —  świadczy 
ladto o entuzjazmie, jak im  cieszyły się 
yystępy cudownego dziecka.

5) Karol Lipiński, jeden z najwybitniejszych w ir- 
urzów w grze na skrzypcach w pierwszej połowie 
[I.X w., ur. 1790 f  1861, w koncertach swych, dawa- 
ych w stolicach państw europejskich, ubiegał się o 
almę mistrzostwa z Paganinim. Data koncertu jego 
re Wrocławiu jest mi nieznanat.
e) Autorem owego artykuliku o Krogulskim był 

lój dziadek, W iktor Hahn, ur. 1804 r. w Oborni- 
ach; po ukończeniu gimnazjum św. Marii Magdale- 
y w Poznaniu, zapisał się w r. 1823 na wydział pra- 
a w uniwersytecie wrocławskim; studiom prawni- 
zym cddawał się z wielkim zapałem, o czym może 
wiadczyć zaszczytne wyróżnienie przez uniwersytet 
Tocławski pracy jego konkursowej na temat: „Doc- 
ina juris Romanj de usufructu legato“ , obejmujący 
i arkusze.^ Poświęciwszy się zawodowi prawniczemu, 
-stal sędzią w Żninie, następnie w Inowrocławiu, 
marł jako adwokat j notariusz w Pile 23 maja 
341, licząc zaledwie 39 lat. Por. o nim pracę dra 
■ Zieleńca: ,,Żywot“  K. Marcinkowskiego, Poznań 
)9t (str. 2) j  S Karwowskiego: „H istoria W. Księ- 
:wa Poznańskiego“ . Poznań 1914. Tom I, str. 34.

Niebawem  przedrukowała tę notatkę 
G a z e t a  W a r s z a w s k a  (1825 z dn. 29 
listopada), co może być także dowodem, 
ja k  ówczesna opinia polska interesowała 
się żywo sprawami muzycznymi.

*

W e W rocław iu był jeszcze drugi raz 
Krogulski w  r. 1826, ja k  to widoczne z pa
m iętn ika aktora Kazim ierza Skibińskie
go 7). Bawiąc we W rocław iu dowiedział 
się Skibiński od młodego Holanda, m agi
stra filozofii w  uniwersytecie w rocław 
skim, o jego pobycie w  tym  mieście.

Pragnąc poznać to cudowne dziecko, o 
którym  rozpisywały się nie ty lko  polskie, 
ale i  zagraniczne pisma (berlińskie, drez- 
neńskie, lipskie) z niezw ykłym  podziwem  
dla jego talentu, postanowił razem z H o - 
landem odwiedzić go. Oto, ja k  Skibiński 
opisuje tę w izytę:

„Lecz przyszedłszy, cóż ujrzeliśmy?  
Oto rodziców, zalanych łzam i nad łóż
kiem  umierającego syna. Podzieliliśmy 
ich boleść, gwiazda ta  bowiem, która  
tak jasno zaświeciła i k tóra by się z 
czasem zam ieniła w  słońce, gasła w i
docznie . . .  N a m ałym  stoliku leżały  
trofea sławy młodego artysty, prezen- 
ta, które otrzym ał w  B erlin ie i D reź
nie od królowych, złożone z łańcuchów  
złotych i zegareczka, brylantam i ka- 
meryzowanego od królow ej saskiej. 
Poleciwszy opiece Boskiej syna i ro
dziców, wyszliśmy z oczyma pełnym i 
łez, opłakując przedwczesną stratę te
go pełnego nadziei dziecka, a może i 
chlubyn arodu“.

7) Skibiński Kazimierz. Pamiętnik aktora (1786 — 
1858). Opracował i wydal Mieczysław Rulikowski, War
szawą. 1912, str. 179.

Na szczęście niebezpieczeństwo minęło. 
W  k ilka  dni chłopiec już zdrów zupełnie, 
zagrał Skibińskiemu piękną fa n ta z ję .K u r
pińskiego. Z  radości w yp ił Skibiński 
szklankę w ina na zdrowie tego już opła
kanego artys ty .8 9)

W  jakiś czas potem dał Krogulski kon
cert w  Poznaniu B)

I  z Krogulskim  stało się to, co zw ykle  
niemal dzieje się z cudownymi dziećmi. 
Przemęczony występami jako dziecko, 
zm arnował w ie lk i talent, ja k i niezawod
nie posiadał, tak, że później n ie w yw iera ł 
już większego wrażenia swymi występa
mi. W  roku 1838 został, licząc ledwo 21-szy 
rok życia, dyrektorem chóru ks. P ija rów  
w  W arszawie, był nadto nauczycielem  
śpiewu w  Zakładzie Naukow ym  S. S. M i
łosierdzia.

Wspomnieć tu jeszcze pragnę, że K ro 
gulski ogłosił k ilk a  kompozycji, przeważ
nie religijnych, średniej wartości, dziś już  
zapomnianych. M . in. w ydal zbiór śpie
w ów  kościelnych, 10 mszy św. na k ilka  
głosów i organy, kantatę na Narodziny  
N. M a rii Panny, muzykę na nieszpory, do 
psalmu 132, O ratorium  W ielko-P iątkow e, 
Miserere. W  związku z zajęciem swym u 
X X . P ija ró w  skomponował kantatę na 
cześć św. Józefa Kalasantego, fundatora 
P ijarów  10).

Z  świeckich jego utworów wymienić 
wypada: Karaw anę (na chóry i orkiestrę), 
Sonatę (poświęconą K arolow i Kurpińskie
mu), w ariacje na fortepian, ronda i tańce.

Z m arł w  młodym wieku, licząc zaledwie 
25 lat, 9. stycznia 1842 r. w  W arszawie.

8) Tamże str. 182.
9) Tamże str. 179, ma 187.
1°) Por. W iślicki J. M. Józef Krogulski, jako kem. 

pozytor re lig ijny. Warszawa 1843.

zupełności. N a c ó rk i Delm ana, dawnego 
szofera księcia , p a trzy ła  z góry, a na jczę
ście j w  ogóle ich  n ie  w idz ia ła . Do ch łopów  
przem aw ia ła  ja k  panie z leśn iczów k i c ie r
pko  i  po ga rd liw ie . T rzym a ła  z n im i i  s io
s trzyczkam i p rze c iw  w si.

W ysoka, m ocna, o k sz ta łtn ych  rękach  i  
nogach, zd row e j, ru m ia n e j tw a rz y  w zb u 
dzała w  ludz ia ch  zaufanie. M ia ła  w  sobie 
tę schludność i  c ie rpką  słodycz, ja k ą  w i
du je  się u  zakonn ic. M im o  trzydz ies tu  
s iedm iu  la t  i  s iw aw ych  w łosów  w yg lą d a 
ła  m łodo, p ra w ie  m łodzieńczo.

Często m ó w iła  o spraw ied liw ośc i, a w  
ustach je j s łow o to b rzm ia ło  ja k  kara . 
G dy k toś p ró b o w a ł b ro n ić  oskarżonego 
przez n ią  o złe in te n c je  cz łow ieka, uśm ie
chała się d rw iąco  w iedz ia ła  le p ie j.

Tesia rzadko  zaglądała do p o k o ju  ojca. 
Jeś li ju ż  w chodziła , to  w ita ła  się z n im , 
ja k b y  b y ł zd ro w ym  cz łow iek iem . Ig n o ro 
w a ła  jego chorobę, ta k  ja k  ig no row a ła  
spraw ę jego dawnego zaw odu kucharza . 
W edle tego, co do o jca i  o o jcu  m aw ia ła , 
m ożna by  m yśleć, że je s t on  z ru jn o w a n ym  
z iem ian inem , c ie rp ią cym  na le k k ie  m a- 
n iactw o.

W a le rka  z n iedow ie rzan iem  słuchała, 
ja k  Tesia p y ta ła  o jca : —  Jak  ta to  się d z i
s ia j czuje? Dobrze, praw da? Ładn ie  dziś, 
ale m n ie  zawsze zim no. A  ta to  n ie w ra ż li
w y  na chłód, praw da? P rzynieść może t y 
ton iu?  A ch, zapom nia łam , o jc iec  n ie  pa li. 
—  C a łow ała  go w  p o w ie trzu  nad czołem 
i  odchodziła.

A  o jc iec n ie  zw ra ca ł na n ią  uwagę. B la 
dy  i  m im o  w ychudzen ia  ja k b y  opuchn ię ty, 
m ó w ił bez p rz e rw y  je dn os ta jn ym , suchym  
szeptem. G dy ty lk o  n ie  spał, m ó w ił. G łos 
m u  się z ro b ił ch ropaw y od ciągłego m ó
w ien ia , a on  m ó w ił i  m ó w ił. Spieszył się, 
n ie  m óg ł nadążyć. W alerce przychodz iło  
na m yś l, że ta k  pew n ie  będą m ów ić  ludz ie  
na Sądzie Ostatecznym , k ie d y  przed B o 
giem  p rzy jd z ie  im  się b ro n ić  p rzed  p ie 
k łem . K u n e c k i opow iada ł c h w ilę  po 
c h w ili,  streszczał rozm ow y, p rzedk łada ł, 
tłum a czy ł, z tru d e m  nadążając za roz
g o n ionym i w sp om n ien iam i sp raw  od le 
g łych . To co m ija , w id a ć  nie  w e w szyst
k im  p rzesta je  istn ieć, chociaż n ie  m ożna 
w skrzesić  cżasu m in ionego. Pozorna n ie 
pam ięć i  pozorne godzenie się na los sp ły 
w a ją  i łączą się w  w ie lk ie  w o d y  n iep rze- 
baczenia. D op ie ro  dźw iga jąc ciężar w ie l
k iego c ie rp ie n ia  cz łow iek  poznaje, że za 
każdą n iedba le  przeżytą  c h w ilę  czeka go 
gdzieś żm udne od rob ien ie  w szystk iego na 
nowo.

W a le rka  c ie rp liw ie  p iln o w a ła , żeby o j
ciec m y ł się i  ub ie ra ł, w yp row a dza ła  go 
do ogrodu na słońce, k a rm iła . Na n ic  nie 
m ia ł czasu, za ję ty  sw o im  gadaniem . Jeśli 
odchodziła gdy ja d ł, o d k ła da ł zaraz łyżkę  
i  w p ad a ł w  sw ój rozgow ar. Czasem ty lk o  
gdy śp iew a ła  p iosenk i da w n ie j przez m a t
kę  śpiewane, m i lk ł  i  ucisza ł się. Podnosił 
na n ią  czarne oczy o m ętne j obwódce, 
c h w y ta ł za rękę  i  p a trz y ł je j w  tw a rz  z- 
napięciem , ja k b y  czekał na ja k ieś  n ie 
z w y k łe  w ydarzen ie . A le  n ic  się w yd a rzyć  
n ie  m ogło, ty lk o  W a le rka  śpiewała.

K rę ć  się, k ręć  w rzeciono, w i j  się w ą tła
nić,

Ta pam ię ta  le p ie j, czy ja  dłuższa nić.

K u n e c k i przez c h w ilę  porusza ł g łow ą 
ja k b y  do ta k tu , nagle n ie ru chom ia ł w p a 
trzo n y  w  od leg ły  p u n k t i  rzuca ł się w  w i 
ry  udręczonych wspom nień.

W a le rka  od ś w itu  p racow ała  bez w y 
tchn ien ia . M og ła  żyć ty lk o , je ś li szyby 
b y ły .  czyste, je ś li k u rz  n ie  sk rz y p ia ł pod 
butem . Pam ięć n ie ła du  w  szafie, czy n iedo- 
m iecionego ką ta  n ie  daw a ła  je j spokoju.

Je j drobna postać w  czarnej w e łn ia n e j 
sukience i  n ieb iesk im  fa łd z ia s tym  fa r tu 
chu k rą ż y ła  bez pośpiechu po domu. K o ło  
dziesią te j rano nachodziło ją  w ie lk ie  zm ę
czenie, n ie raz czuła się b liska  om dlenia. 
K ła d ła  się na c h w ilę  i  s ta ra ła  się opano
w ać strach, k tó ry  nachodz ił ją  w ra z  
z chłodem . C h łód i  cisza zataczały coraz 
m nie jsze k rę g i, podchodz iły  coraz b liż e j 
serca, k tó re  zdaw a ło  się zam ierać. P rze
s taw a ła  słyszeć. A le  w n e t św ia t znow u 
b u d z ił się d la  n ie j. W óz m leczarka w ra 
ca ł ze S tonowa i  prze jeżdżając pod okna
m i, wesoło podzw an ia ł p u s tym i b laszan- 
kam i. Potem  tu rk o ta ł wózek Iz leśn ic tw a  
z p ię kn ym  panem  W ojc iechem  Raczyń
sk im , k tó ry  je ch a ł do R y tw ia n  po pocztę. 
Jeszcze c h w ila  i  o to słychać w rza sk liw e  
głosy dzieci. P ie rw szy  oddzia ł idz ie  do 
dom u. Le dw ie  zac ich ł wrlzask, p isk  i  ć w ie r
kan ie  dzieci, ju ż  słychać, ja k  d ru g i od
dz ia ł chórem  k rzyczy : N iech  bę-dzie po - 
c h w a - lo -n y  Je-zus C hrys-tus . Dzień —■ 
do b ry  p a -n i!
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S k rz y p i fu r tk a . K to ś  d ługo w yc ie ra  b u 
ty  o gałęzie sośniny na w erandzie . W a le r- 
ka  w ie , że to  w e jdz ie  iza c h w ilę  ks iądz 
M arc in , ale rów nocześnie spodziewa się, 
że może je d n a k  w e jdz ie  B ron ek  P a w li
kow sk i.

W ą le rka  w s ta je  i  uśm iecha się do sie
b ie  w  lustrze . K s iądz  zasiada w  trz c in o 
w y m  fo te lu  i  k ła dz ie  ręce na stole w  ty m  
m ie jscu, gdzie je s t p lam a słoneczna. W a- 
le rk a  gryz ie  p ię k n e , ja b łko , k tó re  je j 
ks iądz p rzyn ió s ł i  pochy la  się nad k u c h 
nią, b y  rozp a lić  ogień. Za każdym  ra 
zem sp ra w ia  je j to  radość, że znow u jes t 
to  samo. Ciche szczęście i  b łoga radość 
w  ty m  by ła , że m og ła  zgadnąć, co znaczył 
każdy  k rz y k  na drodze i  każde sk rzyp 
nięcie  k o ła ; leczy ło  to  serce k  lę ku .

W a le rka  rozczyn ia ła  ciasto św iąteczne 
i  Tesia o fia ro w a ła  się, że pó jd z ie  do L e - 
gaw cow ej po m leko. N ie  b y ła b y  tego zro
b iła  d la  W a le rk i, ale p a n i O rłow ska  z leś
n ic tw a  p ro s iła  ją , b y  się w e  w s i w ys ta 
ra ła  o kw okę , a Legaw cow a m ia ła  k ilk a  
k u r, co kw o czy ły .

Tesia z a ła tw ia ła  O rło w s k im  drobne 
sp ra w y w e w si. U w aża ła  się za p rz y ja 
c ió łkę  zarów no p a n i O rło w sk ie j, ja k  i  K r y 
si. N a p raw dę  zaś b y ła  d la  n ich  czymś 
w  rod za ju  fa k to ra , ty le  że bezpłatnego. 
K ażd y  n ie m a l dom  m a ta k ic h  zap rzy jaź
n ionych  pom ocn ików  w  m n ie jszych  spra
w ach  życia, rodza j poślednie jszych p rz y 
ja c ió ł, k tó ry c h  się w ita  radośn ie n ie  ty le  
d la  n ich  samych, ale d la  tego co p rz y - 
naszą. Tesia K unecka  w  ty m  też cha rak 
terze na leżała do rod z in y  O rłow sk ich , ale 
oczyw iście  i  to  p o tra f iła  w  sw o je j w y o b 
ra ź n i p rze inaczyć i  pyszn iła  się ic h  p rz y 
jaźn ią . W  dom u n ie  s ta r ła b y  naw e t k u 
rz u  ze swego sto łu , ale d la  K ry s i O r ło w 
sk ie j po jecha ła  aż do Buska po nocnik. 
P rzez t rz y  d n i dzieci n ie  m ia ły  n a u k i w  
szkole, ale K ry s ia  m ia ła  no w y nocnik.

Tesia s c h y liła  się pod b ra m ką  op lecio
ną d z ik im  w inem , prowadlzącą do starego 
dom u Legaw ców . Poczciwa ta  W ale rka , 
że je j się chce codziennie chodzić po m le 
ko  —  pom yśla ła  po b łaż liw ie .

Legaw cow ej n ie  b y ło  w  izb ie , an i sta
rego. Paradne poduszki z du żym i l i te 
ra m i W . L . w y s z y ty m i ró żo w ym i i  g rana
to w y m i k rz y ż y k a m i z k w ia tk ie m  pośrod
k u  le ża ły  na ław ie , n ie ty le  zresztą leża ły  
co s ta ły , ta k  b y ły  pękate. W ero n ika  śm ie
jąc  się us iad ła  na łóżku.

—  Aaaa, to  sama p a n i naudzycie lka 
przysz ła ! Jażem zaspała, a to  bez te k ro 
wę. O dw a tygodn ie  przenosiła . T a k  samo 
u  K a rd a s ió w  i  u  Czeresiów. Czy to  ta  z im 
na w iosna  w in n a  czy byk . A  teraz dobrze 
by  b y ło  m asło sprzedać. W dzora j L e la - 
kow ska  na ja rm a rk u  w  Staszowie ja k  n ig 

dy ta k  dobrze sprzedała. A  nam  ino s tra 
ta idzie, a dobra żadnego.

P yskata  b y ła  ja k  ojciec, ja k  on krępa, 
ty lk o  oczy m ia ła  ładne i  m ło dy  uśm iech 
rozch y la jący  usta.

U b ie ra ła  się w  łó żku  ze w s tyd u  przed 
nauczycie lką  a w ięce j d la  ciepła. N ie  pa
l i ło  się jeszcze pod kuchn ią . P rzyc iąg 
nęła krzes ło  z ub ran iem  do łóżka. W ciąg
nę ła b luzkę  z n ieb ieskiego barchanu, t ro 
chę za ciasną w  p iers iach, w ło ży ła  przez 
g łow ę spódnicę i  ta k  dopiero us iad ła  na 
brzegu łóżka. P rzeciągnęła się, aż za trze 
szczały kośc i i  w y s ta w iła  gołę ły d k i.

—  Już dam  p a n i m leko. Łac ia ta  da je 
dobre m leko , ale m ało. M a tk a  zaraz 
p rzy jdz ie , to  się porozum iecie  co do k w o 
k i.

Bose nog i w ło ż y ła  do bu tó w  i  przeciąg
nąwszy się że snu poszła do sieni. S łoma 
leża ła  g rubą  w a rs tw ą  na podłodze w yszo
row an e j ju ż  na św ięta.

W  oknach s ta ły  p ry m u le  w  ko łn ie rzach  
z l i l io w e j b ib u łk i.  Na kom odzie p rzy  łó ż 
k u  rząd  św ię tych  ob razków  lś n ił m iędzy 
n o w ym i l i l ia m i z pap ieru . N a w e t lam pa 
u  p o w a ły  pa radow a ła  św iąteczn ie w  s trzy 
żonej czerw onej b ibu łce.

B y ł w ie lk i czw artek.
Do izby  w p a d ł Legaw iec, a za n im  le k 

k im  k ro k ie m  ja k im  chyba ty lk o  stąpa 
nieszczęście, w szedł jen iec. N ie  m ia ł na 
sobie p iko w a n e j w a tó w k i, ty lk o  ła tane 
p łóc ienne ub ran ie  Legawca. Z  dawnego 
s tro ju  została ty lk o  ba rankow a  czapka 
zapięta pod brodę. N a dziobate j s ta re j 
tw a rz y  s ta ły  n ie ruchom e łzy.

Legaw iec p rzys tan ą ł p rzed lu s tre m  za
w ieszonym  m iędzy okn am i i  p rz y p a try w a ł 
się sobie z lu b ym  zadow oleniem . Jeniec 
us iad ł ¡ze spuszczoną g łow ą na ła w ie  i  w y 
c iągną ł z k ieszen i w  g ru bym  papierze ty 
toń. W z ią ł w  palce szczyptę ty to n iu , m ię 
to s ił go p o w o li i  d ługo; b y ł to  g rubo  k ra 
ja n y  ty to ń . R oze jrza ł się bezradnie, w resz
cie pow o lnym , po w o ln ius ie ńsk im  ruchem  
odda rł ka w a łe k  grubego, brązowego pa 
p ie ru , z w in ą ł go w  k u lkę , tadzał po d ło 
n i, rozw iną ł, na ło ży ł ty to n iu , d ługo skrę 
cał, p lu ł,  ś l in i ł  aż z ro b ił papierosa. W sta ł 
i  podszedł do pieca kuchennego. Pogrze
b a ł w  pop io le  p a tyk iem . Tesia dostrzegła 
żar w ęg ie lka . Zaśm ia ła  się i  p rze w róc iła  
k w a rtę  z  w odą na fa je rk ę . Zasyczał w ę 
g ie l i  śm iech Tesi. Jeniec posta ł z  pap ie
rosem w  ustach i  po chy lony  nad za lanym  
pa len isk iem , ja k b y  w y p a try w a ł ja k ie jś  
m iłos ie rne j is k ry . W reszcie odskedł od 
pieca, ale do n ik ą d  n ie  doszedł. P rzesta ł 
iść, ale n ie  m ożna b y ło  pow iedzieć, żeby 
stał. P a trz y ł i  by ł. B rudno-slzara tw a rz  
i  tych  św ię tych, że ta k i tu  dw ie  n iedzie- 
ne b y ły  w  stronę Legowca. W idać coś ta 
k iego b y ł dostrzegł, co n ie  po zw o liło  m u 
dojść dc ław y.

Legow iec p rz y p a try w a ł się sobie w  lu 
strze. D o tk n ą ł wąsa, p o p ra w ił bluzę.
I  w te d y  dopiero dostrzegł jeńca.

—  Chom ontoś m n ie  bestio zgub ił. Cho
m onto. Nieszczęście z  w a m i. N ow e cho- 
m onto. Cfeyś do lasu zaw lók ł, czy do su
szarni. O dezw ijże się. O braza boska 
i  ty c h  św ię tych , że t ta k i tu  dw ie  n iedz ie
le  siedzia ł. S iedzia ł i  żarł. T a k i ka w a ł 
chłopa a s łaby ja k  dziecko, ino  po t się 
z niego le je . A  idźże bido, a szukajże 
chom onto.

Z a tu p a ł nogam i, ja k b y  psa gon ił. Tesia 
się roześm iała. Jeniec ode rw a ł stopy od 
pod łog i i  p o w o li ru s z y ł k  m ie jsca. P a trz y ł 
b la d y m i oczam i na Legawca, a racze j na 
m iejsce, na k tó ry m  sta ł Legaw iec. T a k  
p a trz y ł cz łow iek, k tó ry  z n ie n a w id z ił każ
dego innego cz łow ieka, a na w e t sam los 
lu d z k i, samo is tn ien ie .

Odszedł do d rz w i i  p rzystaną ł, po ło ży ł 
k c iu k  na klam ce, ale n ie  p rzyc isną ł.

—  Co stoisz? Do szp ita la  czas jechać. 
Chom onta m i szuka j.

Jeniec o d w ró c ił się i  pow iedz ia ł cicho:
—  Tyś je  schował, w  nocy.
Legaw iec poskoczył k u  niem u.
—  Łżesz. G o tu j się do drog i. P rędzej 

Zdechniesz. T am ci od sołtysa ju ż  —  f iu t  —  
zagw izdał.

Tesia się zaśm iała. Zaśm ia ła  się W e- 
ronka , bo jen iec  zach w ia ł się śmiesznie, 
ja k b y  chc ia ł siąść w  pow ie trzu . A le  on 
podszedł do Legawca i  pa lcem  do tkną ł 
w a tó w k i.

—  O ddaj m i, to m oje.
—  O ddaj m i —  przedrzeźn ia ł go Lega

w iec. —  A  chom onto m am  c i darować, 
s k . .  .synie?

N acisną ł czapkę i  w yp c h n ą ł jeńca do 
sieni.

Z ro b iło  się cicho w  iżbie. Na podw órzu 
pies zaw y ł, ja k b y  duszę nieboszczyka zo
baczył idącą. N agle W eronka  p is k liw ie  
się zaśm iała.

—  A  n iech c i b a rw in e k  na zadku w y 
rośnie, zarazo jedna.

Ż a r ł in o  i  ża rł. C a ły  s trych  m i ob rob ił. 
T y le  m y pociechy m ie li z niego.

—  A  co m u  b raku je?  —  Zapyta ła  Tesia 
nagle n iespokojna.

—  G orączkę m a i  słaby. Ledw o stoi. 
O n i ta k  wszyscy.

W eszła Legawcow a, po s taw iła  garnek 
z m le k ie m  i  kosz z kw o k ą  na ław ie . Z a 
gadała coś do siebie pod nosem a potem  
pow iedzia ła  do Tesi n ienaw is tn ie .

—  P an i to  dobrze, p ła c i pan i ty lk o  za 
wszystko p ien iędzm i i  dostaje gotowe, 
a m n ie  to  robo ta  ściga robotę. A  Za in d y 
cze ja ja  to  m i pan i leśn iczyna naw e t dzię
k u ję  n ie  pow iedzia ła . Toteż je j w szsytk ie  
in d y k i pozdychały.

S pe łn iło  się życzenie W eronk i. Do t y 
godn ia u m a r ł jen iec w  szp ita lu . A le  na 
chrzc inach K ry s i W ysock ie j, k tó rą  t rz y 
m ała  do ch rz tu  w  k o n ie m ło ck im  kościele, 
gorąc i  z iąb c h w y c iły  W eronkę i  na trzec i 
dzień Legaw iec od w o z ił ją  do szp ita la . 
W y ry w a ła  się spod p ie rzyny , rozrzuca ła  
paradne poduszki ułożone na wozie.

—  Poznaje m n ie  pani? —  w o ła ła  do b ia 
łe j brzózki.

—  Poznaje m n ie  pan? —  w o ła ła  do 
krzyża , k tó ry  tydz ie ń  tem u pob ie liła .

—  Poznaje m n ie  pani? —  w o ła ła  bez. 
p rze rw y. W yciągnę ła  ręce do przecho
dzącej Tesi, ale Tesia s k rz y w iła  się. N ie  
lu b iła  chorych, n ie  lu b iła  chłopów.

Tereska R a jcow a przeżegnała się, gdy 
w óz z W eronką  m ija ł je j chatę. N ie  śm ia 
ła się cieszyć, ale się cieszyła. N ie  będzie 
je j ba ła m uc iła  Gondka.

Do tygodn ia  u m a rła  W eronka  w  s ta - 
szow skim  szp ita lu , ale n ik t  n ie  z a tro 
szczył się o b a rw in e k  na je j m ogile . S ta
ra  Legaw cow a cho row a ła  w  domu, a po 
ty fu s ie  og łuch ła  i  jeszcze w ięce j s ta ła  się 
podobna do w iedźm y.

Jednego ty lk o  Legaw ca choroba oszczę
dzała. Przez tydz ie ń  leża ł w  gorączce, 
ra n k ie m  choć się zatadzał szedł do s ta jn i 
i do obory. N ie  lu b ił sw o je j starszej cór
k i  Z ośk i W ysock ie j i  n ie  u fa ł je j.

Ze w s i w yw iez ion o  resztę jeńców  do 
szpita la , cho rych  i  zd row ych  pospołu. O d
jeżdża li ja k  p rzy je ch a li, obcy, n ieznan i, 
w zbudza jący w s trę tn ą  litość. N ie  p a trz y li, 
na n ikogo, n ie  o g lą da li się Za n ik im . N ik t  
n ie  b y ł ciekaw , ja k  się nazyw a li, co prze
szli, k im  b y li. Leże li ja k  podeptana, zgno- 
jona  słoma.

K s iądz  M a rc in  odw iedza ł Legaw ców  
i  w  czasie choroby i  potem , gdy w yzd ro 
w ie li.  M ęczyło  to  starego księdza, a b a r
dz ie j jesZcze Legawca, chociaż i  du m ny  
b y ł z tych  odw iedzin .

Raz ks iądz zauw aży ł w a tó w kę  na łóżku .
—  A  spalcie to — po w ie dz ia ł —  pew n ie  

całe wasze nieszczęście przeZ tą  w a tó w k ę . 
W szy m us ia ły  być na n ie j.

Legaw iec w y n ió s ł w a tó w kę  do kom o
ry . —  W szy! J a kb y  bez w a tó w k i wszów  
n ie  było.

G dy zosta ł sam, poszedł po w atówkę,. 
roz łoży ł ją  na stole i  p rz y p a try w a ł się je j.  
Z na laz ł wesz. U śm iechną ł się. D ługo  sie
dz ia ł i  t łu k ł  wszy, po p ikow an iach . W resz
cie w y trz e p a ł na dw orze w a tó w kę  i  w ło 
ży ł ją . Podszedł do lu s tra  i  d ługo się so
bie  p rz y p a try w a ł, ja k b y  rozw aża ł tru d n e  
sp ra w y św iadom ości Złego i dobrego.

—  Magda? a p iękno  bluzo —  ni? —  
zagadną ł w reszcie  żonę. A le  s ta ra  L e 
gawcowa tego n ie  słyszała. B y ła  g łucha.

Józef Modrzejewski

D iu ie  s to lice  Z ie m i Lubusk ie j
Jednym  z paradoksów  dzisiejsZej repo- 

lo n iz a c ji na u ko w e j Z iem  O dzyskanych 
je s t fa k t  p o m ija n ia  zw iązków  naszych 
kresów  zachodnich z państw am i i  p le m io 
n a m i zachodn io -s łow iańsk im i. Tym czasem  
poza O drą i  poza Łabą Z na jdow ało  się na
sze przedpole w a lk i z nap ie ra jącą  n iem 
czyzną. T a k  długo, ja k  to  przedpole w ią 
za ło  s iły  n iep rzy jac ie la , m ożna b y ło  b u 
dować życie k u ltu ra ln e  na rub ieżach. M oż
na śm ia ło  ok re ś lić  w ie k  X I I I .  ja k o  g ra n i
cę swobodnego ro z w o ju  w ysu n ię tych  
ogn isk po lskości. W praw dz ie  w  m iędzy- 
cZasie m am y do zanotow an ia  a ta k i n ie 
m ieck ie , ale b io rą c  je  z p u n k tu  w idzen ia  
s tra te g ii w o jsko w e j, m u s ia ły  się one ogra
n iczyć do dz ia łań  racze j p res tiżow ych  niż 
okupacy jnych .

Tym czasem , w  p rze c iw ień s tw ie  d o  te 
go, dzie je  'w y s u n ię ty c h  dz ierżaw  s ło w ia ń 
sk ich  są szeregiem d ra m a tó w  in d y w id u a l
nych  i  zb io row ych , w  k tó ry c h  ja k o b y  rzą 
dz iło  starożytne fa tum . T raged ią  oporu  
b y ło  to, że choć n ieZ w yk le  zacięty, k rw a 
w y  i  d łu g o trw a ły , oka zyw a ł się bezsku
teczny d la  obrońców, a da le j, że przecież 
n ie  do tyczy ł społeczności p rzeżyw a jących  
się i  p rze cyw ilizow anych , ale od w ro tn ie  
m łodych , w  k tó ry c h  k w it ły  cno ty bez in
teresow nej m iłośc i o jczyzny , szcZerego 
p rzyw iąza n ia  do t ra d y c ji rodow ych  i  na
iw n e j w ia ry  re lig ijn e j.

W  w ie k u  X I I .  opór s ło w ia ńsk i p ra k 
tyczn ie  u s ta ł i  rozpoczął się a ta k  na P o l

skę p rzy  udz ia le  w sze lk ich  środków . S k ie 
ro w a ł się w  p ie rw szym  rzędZie p rzec iw  
z ie m i Lu b u sk ie j, k tó ra  n a jd a le j w yb ieg a 
ła  za O drę i  za O drą m ia ła  też sw o ją  sto
licę.

Dziś na m apach tru d n o  znaleźć dum ny 
Lubusz. W ojenne le ksykon y  n iem ieck ie  
o k re ś la ją  go ja k o  m iasteczko p o w ia tu  
fra n k fu rc k ie g o  o ludnośc i za ledw ie  p rze
k racza jące j 3000 lu dz i. W yda je  się, że ja k 
by  ce low ym  b y ło  Z redukow anie  ważkości 
tego starego g rodu  słow iańskiego, ja k b y  
starano się go zatrzeć i  w ym azać z m apy, 
b y  p rzyp ad k iem  n ie  s ta ł się na now o ba 
s tionem  polskości. D la tego zapewne N ie m 
cy zrezygnow a li z tra d y c y jn e j p rzebudo
w y  starego grodu na m iasto  n iem ieck ie , 
ja k  to u c z y n ili z ty lo m a  in n y m i na św ie
żo zdoby te j Z iem i.

Św ietność Lubusza t rw a ła  do po ło w y 
X I I I .  w ie k u . R ozpa rty  na przedpo lu  O dry; 
m ia ł trz y  d rew n iane  grody, k tó re  b y ły  
cen trum  l in i i  ob ronnych  fo r ty f ik a c ji  p o l
skich . P ie rw s i P iastow ie  przeznaczy li m a 
ro lę  bastionu w ojskow ego, Zabezpieczają
cego k r a j od a w a n tu r g ran icznych  z n ie 
m ie c k im i m a rg rab iam i, a równocZeśnie 
tw ie rd zy , u tru d n ia ją c e j N iem com  prze 
p ra w ę  na p ra w y  brzeg. K rzyw o u s ty , w i 
dząc postępy n iem ieckiego „D ra n g  nacn 
Osten“ , postanaw ia  ra tow ać re sz tk i po
b ra tym czych  L u ty k ó w  na drodze ich  c h ry 
s tian iza c ji. To co uda ło  się późnie] Ja 
g ie lle  w  odnies ien iu  do L itw y ,  n ie  udaio

się je dn ak  następcom  Bolesława. W  każ
dym  raz ie  w a rto  zaznaczyć, że us ta now io 
no tu  b iskups tw o  i  sprowadZono B enedyk- 
tyn ó w -e re m itó w .

Lubusz, ja k o  w ysu n ię ta  p laców ka  p o l
skiego K ośc io ła  do naw racan ia  pogan, me 
d ługo p e łn ił swe zadanie. T y m  n ie m n ie j 
w a rto  zw róc ić  uw agę na in ic ja ty w ę  w ie l
k iego Piasta.

N iem cy s to licę  z iem i L u b u s k ie j p rze 
n ie ś li na wschód, k u  W ielkopo lsce. Roz
poczęli budow ę g rodu  Landsberg  nad 
W artą , a a k t fu n d a c y jn y  Jana I. m a rg ra 
fa  brandenbursk iego  z 2. lip ca  1257 r. m ó
w i bu tn ie , że zak łada ją  „życ ie  na pu s t
k o w iu “ .

M am  w  rę k u  m onog ra fię  O ttona  K a - 
p lic k a  o now e j s to licy . Na każdej s tron ie  
spostrzegam uderza jącą baczność autora, 
by  n ie  pow iedzieć n ic  ponad podkreś lan ia  
n iem ie ck ich  tra d y c ji tego p ion ie rsk iego  
m iasta. Z  ca łym  spokojem  p o m ija  fa k t, 
że jesZcze przed założeniem  G orzow a is t 
n ia ły  tu  cz te ry  grodziszcza po lskie , dw a 
p ierśc ien iow e i  dw a stożkowe, że w  oko
lic y  b y ły  jeszcze dalsze cztery wczesno- 
h is to ryczne grody, k tó re  tw o rz y ły  pew ien 
system w o je n n y  od p rzedp iers ia  lu b u sk ie 
go rów no leg le  do W a rty , od S łub ic  do 
Santoku.

W  in n y m  m ie jscu  a u to r n ie m ie ck i doda
je  ty lk o  skrom nie, że jednocześnie ż  za
łogą do G orzow a p rz y b y li ch ło p i n iem iec
cy, k tó rz y  sko lon izow a li 28 w s i s ło w ia ń 

sk ich  w o k ó ł m iasta. Ludność tub y lcza  
m ia ła  się usunąć w  lasy.

T ru d n o  zatem  m ów ić  o p u s tk o w iu  n ie 
zam ieszka łym  i  n is k ie j ku ltu rlze  w ie js k ie j 
Lubuszan, skoro ty le  tu  by ło  os ied li a k o 
lo n iśc i w esz li do „go tow ego“  na w s iach. 
N arzuca się tu  w rażen ie, że zak ładan ie  
now e j s to licy  m usia ło  p rzypom inać osta t
n ią  ko lon izac ję  n iem iecką  na „p u s ty m  
w schodzie daw nych  obszarów I I .  Rzeszy" 
w  1939 r. W  następnych rozdlziałach a u to r 
b iada nad rozb ó jn iczym i w y p ra w a m i p o l
s k im i na G orzów  w  la ta ch  1325 i  26, da
le j nad ob lężeniem  m ias t przez husy tów  
w  1443, nad łu p ies tw em  żo łn ie rzy  p o l
sk ich  b ro n iącym  tu  p rze p ra w y  Szwedom  
w  1630 r. i  zdradzie po lsk ie j w  t rz y  la ta  
późnie j.

W szystko to  w yg ląd a  tak , ja k  gdyby 
Gorizów b y ł spoko jnym  m iastem  po g ra n i
cza, w  k tó ry m  osiadła ludność p ragn ie  
pom nażać d o b ro by t codzienną pracą w  
w arszta tach. Tym czasem  je s t to tw ie rdza  
postaw iona naprzec iw  Santoka „k lu cza  
do k ró le s tw a  po lsk iego“ , k tó ra  stanow i 
odskocznię do napadów  b ra ndenbursk ich  
na W ie lkopo lską . M ieszczanie n iem ieccy 
zam yka ją  W artę  d la  żeg lug i po lsk ie j, a 
w  la ta ch  1340 i  47 uzysku ją  od m a rg ra fó w  
p ra w o  do us ta lan ia  wysokości cła. Po 
k ró tk im  pa no w an iu  cz łonków  rod u  askań- 
skiego Gorizów sta je  się gn iazdem  ro zb ó j
n iczym . Choć w ła d c y  będą się tu  z m ie n ia li 
(Joann ic i, zakon k rzyżack i, H ohe nzo lle r
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now ie ) bandy ryce rs tw a  n iem ieckiego 
w spó ln ie  ze zn iem czonym i panam i ś lą
s k im i będą urządzać system atyczne na 
pady na gran icę  polską. C h łop i n iem ieccy 
będą zakładać ta k  urządzenia ryback ie , 
że u n ie m o ż liw ia ją  swobodny w yw óz  zboża 
polskiego m im o  nakazów  m arg ra fów .

D latego w ięc  d w u k ro tn ie  szlachta p o l
ska p a li m iasto, d la tego husyc i są w spo
m agan i przez P o laków . Żądan ia  bezwzglę
dne j lo ja ln o śc i od oddz ia łów  p o lsk ich  w a l
czących ze Slzwedami są p rz y n a jm n ie j 
dz iw ne. ' N iepowodzenia ' n iem ie ck ie j bazy 
p rze c iw  Polsce w y n ik a ją  z fa k tu , że n iem 
czyzna n ie  zdo ła ła  uzyskać na z ie m i L u 
b u sk ie j odpow iedn ie j prężności. Obszar 
międlzy Łabą a O drą opanow any w o jsko 
w o  w  trzech  w iekach  po trzebow a ł jeszcze 
da lszych trzech w ie k ó w  do a k c ji ge rm a- 
n izacy jn e j. Postępy w yn a ra d a w ia n ia  S ło
w ia n  zachodnich w zm aga ły  się je d n a k  co
ra z  to  ba rdz ie j, ty m  ba rdz ie j, że ze s tro 
n y  p o lsk ie j izamarła ca łkow ic ie  ekspansją 
zachodnia. W praw dz ie  jeszcze w  X V I I .

Stanisław Telega

„ M A Ł A  R ZE C Z A  W IE L K I W S T Y D “
W  zw ią zku  z ro z w ija ją c y m  się coralz 

ba rdz ie j ruchem  w yd aw n iczym  w a rto  
zw ró c ić  uwagę na pod rę czn ik i o r to g ra fii. 
N ie  d la tego jednak, ażeby sprzeczać się 
o  is to tę  now e j o rto g ra fii,  spraw ę tę  bo
w ie m  na leży uważać za d e fin ity w n ie  za
ła tw io n ą  i  to  w  sensie po lzytywnym . Cho
d z i je d n a k  o to, ażeby w  przedrukach , czy 
w  now ych , o ryg in a ln ych  pracach o o rto 
g ra f i i (s ło w n ik i o rtog ra ficzne) n ie  pope ł
n iać  ty c h  błędów, k tó re  p o p e łn ili au to rzy  
dotychczas w yd an ych  s ło w n ikó w  o rto g ra 
ficznych .

Po uch w a le n iu  bow iem  now e j p isow n i 
z a is tn ia ł ta k  w ie lk i po py t na nowe s ło w 
n ik i,  że zaczęły się one po ja w ia ć  ja k  g rzy 
b y  po deszdzu, p rzy  czym  g rzyb y  te n ie 
s te ty , oka zyw a ły  czasem tru ją c e  w ła śc i
wości. S ło w n ik i w yd aw a li, ró żn i au torzy, 
g łów n ie  je d n a k  ci, k tó rz y  sam i b ra li u -  
d z ia ł w  w ie lk ie j re fo rm ie  p isow n i. Ten 
pośpiech b y łb y  w ie lce  w skazany i  usp ra 
w ie d liw io n y^  gdyby au torzy, b io rą cy  ud z ia ł 
w  ty m  w yśc igu  w ydaw n iczym , p a m ię ta li, 
że s ło w n ik  o rto g ra ficzn y  je s t to  w y d a w 
n ic tw o  jedyne w  sw o im  rod za ju  i  dlatego 
w łaśn ie  w ym aga jące niezw ykłej sumien
ności i  dokładności. To n ie  powieść czy 
jakaś  p u b lika c ja , gdzie b łąd  o rto g ra ficz 
ny bienze się z re g u ły  za e rra tę  d ruka rską . 
S ło w n ik  o rto g ra fic z n y  to książka, na k tó 
rą  przysięga każdy la ik , każdy  in te lig e n t-  
n ie fachow iec, k tó re j po trze bu je  zarów no 
uczeń ja k  i  pro fesor. To ks iążka  w resz
cie, k tó ra  m a najwyżslzą c y frę  w ydań. 
B łą d  o rto g ra ficzn y  w  pow ieści czy naw e t 
p ra cy  na uko w e j n ie  razi, ale b łąd  o rto 
g ra fic z n y  w  s ło w n ik u  o rto g ra ficzn ym  to 
... m a ła  rzecz, a w ie lk i w styd .

S K Ó W K A , P A T R Z  S K U W K A
Jeszcze n ie  obeschła fa rb a  d ruka rska , 

zw ias tu jąca  now ą o rtog ra fię , a ju ż  zaczę
ły  się po ja w ia ć  na g w a łt nowe s ło w n ik i 
ortografic lzne (oprócz urzędowego s ło w n i
k a  P A U ) —  N itscha, L e h ra -S p ła w iń s k ie - 
go, Taszyckiego —  Jod łow skiego i  A rc ta . 
Z daw a łoby  się, że ta k ie  w y d a w n ic tw o 1, 
ja k  nowa o rtog ra fia , uchw a lana  przez dwa 
la ta , będzie ja k  n a js ta ra n n ie j w ydana. 
Tymczasem... O to w yd an ie  N itscha, je d 
nego z g łów n ych  p ro m o to ró w  now e j re 
fo rm y . E r ra t w  w y d a n iu  n ie  ma, w ięc 
zapewne a u to r ta k  s k ru p u la tn ie  w szystko  
p rze jrza ł, że są one zbędne. O p rz e jrz y 
stości uk ład u , o log ice m etody n ie  m a na - 
autora . S zuka jm y  w ięc. Q to na p rz y k ła d  
au tora . S zuka jm y  w ięc. Oto na p rz y k ła d  
chcem y w iedzieć, ja k  się pisze w y ra z  
„s k u w k a “ . Na s tr. 164 Izna jdu jem y: sków - 
ka, p. skuw ka. C zy li sków ka p a trz  s k u w 
ka. K to ś  z n iew ta jem n iczon ych  po m yś li: 
aha! Pisze się sków ka, ale trzeba popa
trzeć jeszcze na „s k u w k a “ , tam  będzie na 
pew no dokładn ie . Tym czasem  pod „s k u w 
k a “  zn a jd u je m y  ty lk o  „s k u w k a “  i  n ic 
w ięce j. A  może to ty lk o  tro ska  autora, 
że k toś  prlzyzwy cza jo n y  do daw ne j p isow 
n i będzie bezskutecznie szuka ł pod „s k ó w 
k a “ i  d latego p rze w id u ją c y  a u to r poda ł 
m u  od razu  drugą, p ra w d z iw ą  „s k u w k ę “ . 
P rz y jm u ją c  je d n a k  ta k ie  s tanow isko na 
leża łoby wszystkie in ne  w yra zy , d a w n ie j 
inacze j pisane, zaopatrteyć ta k im  „p a - 
trze m “  (p.). W te dy  z rozu m ie lib yśm y lo g i
kę: sków ka, p. skuw ka. S zukam y w ięc

w ie k u  są pewne a k ty  n. p. założenie w s i 
A leksandrow a  pod G orzow em  przez sta
rostę m iędzyrzeckiego A leksandra  Z bo
row skiego, lu b  ko lon izow an ie  w spó lne z 
N iem cam i in n ych  w s i poza g ran icam i 
Rzeczypospolite j, ale ostatecznie Polska 
w y c o fu je  się z z iem i L u bu sk ie j.

G orzów  w egetu je . —  M ieszczaństwo 
tu  je s t zb y t nastaw ione szow inistycznie, 
by  w yko rzys ta ć  położenie m iasta  na d ro 
dze w odne j do Szczecina. M a rtw o ta  życia 
hand low ego i  ku ltu ra ln e g o  da je się n a j
le p ie j zaobserwować po rów nu jąc  te sto
su n k i !z np. M iędzyrzeczem  po stron ie  p o l
sk ie j. N ie  m a tu  żadnych w y b itn ie jszych  
indyw idu a ln ośc i, żadnych ośrodków  ha n 
d low ych  i  p laców ek k u ltu ra ln y c h . Dopie
ro  przed s tu  la ty  ożyw ia  się tu  nieco ży
cie w s k u te k  założenia fa b ry k  p rzem ysłu  
m etalurg icznego.

N iem iecka m onog ra fia  zaw iera  jeden 
fa k t, k tó rego  pom inąć n ie  można. „J a k  
s łup ognia 1. m a ja  1848 r. rozp rzestrzen ił

in n y c h  w yrazów , 'd a w n ie j inaczej p isa
nych  i... spo tyka nas zawód. Inn e  w y ra 
zy podane są w  b rzm ie n iu  dzisiejslzej p i
sowni. Dlaczego w ięc  a u to r m ia ł taką  
obawę o skuw kę, a n ie  m ia ł je j o inne. 
P rzypom ina  to trochę  stanow isko B ru c k 
nera w  jego „S ło w n ik u  e tym o log icznym “ , 
gdzie spo tykam y też ta k ie  dz iw ne p re d y - 
le kc je  w yrazow e. N a p rz y k ła d  pod w y 
razem  „kość“  zn a jd u je m y  ta k ie  ob jaśn ie
n ie  „e tym o log iczne “ .: kość, ry m u je  się do 
ość. S tosując ta ką  m etodę m ożnaby u ło 
żyć n ie  s ło w n ik  e tym olog iczny, ale ry m o - 
tw ó rczy . N a tu ra ln ie  z tego pow odu nie 
śm ia łb ym  ro b ić  p. N itsch o w i ka rygodne
go zarzutu . Jest to ostatecznie ty lk o  
śm ieszny d rob iazg m etodyczny n ic  w ię 
cej. N ies te ty  b łędów  zasadniczych jes t 
w  s ło w n ik u  o rto g ra ficzn ym  p. N itscha 
w ięce j. I  dopiero nad ty m i rlzeczami 
w a rto  g łęb ie j podum ać. B o ostatecznie 
s ło w n ik  p. N itscha  może być p rze d ru ko 
w a n y  i  znów  z b łędam i.

„ N IE M IŁ E “ N IE  M IŁ O

Z a czn ijm y  jeszcze od d robnych  pom y
łek , spowodow anych d z iw n ym  n iedopa
trzen iem . (Na ich  u s p ra w ie d liw ie n ie  nie 
ma, ja k  Zaznaczyłem, „e r ra t “  w  w y d a n iu  
n itschow skiego s łow n ika). O to na str. 25, 
w e w stęp ie s łow n ika , w y lidza  N itsch , że 
„n ie  m iło “  pisze się osobno, ale na s tr. 120, 
i  to w łaśn ie  w  s ło w n iku , zn a jd u je m y  to 
„n ie  m iło “  napisane razem! N ie m iła  do
praw dy sprawa!

W yrazy  „n ie  ła tw o “ , „n ie  tru d n o “  —  
tru d n e  w łaśn ie  przez to, że się je  pisze 
osobno —  f ig u ru ją  w p raw d z ie  w e w stęp 
nych  ob jaśn ien iach  s łow n ika , p rzy  ob jaś
n ie n iu  pewnego przepisu ortograficznego, 
nie ma ich jednak w  samym słow niczku, 
fd lz ie się ich  przede w szys tk im  szuka. 
Podobnie na str. 53 „po  co“  f ig u ru je  ja k o  
pisane razem (łącznie), a na str. 138 ja k o  
pisane —  osobno. N ie  dow iem y się też 
ze s ło w n ika  N itscha, ja k  się pow inno  p i
sać „n ie  p o w in ie n “ , „n ie c h lu jn y “  itp ., na 
tom ia s t zna jdz iem y na s tr. 181 ta jem nicze 
s łów ko  „ u is t i t i “ .

P IĘ Ć  C ZY  SZESC CZĘ Ś C I Ś W IA TA ?
N itsch  zna ty lk o  5 części św ia ta  i  żeby 

co do tego n ie  b y ło  żadnych w ą tp liw o ś c i 
w y lic z a  je. —  „Je s t p ięć  części św ia ta : 
Europa, A z ja , A fry k a , A m e ry k a  i  A u s tra 
l ia “  (str. 50). Zgodnie z ty m  pistze N itsch , 
„a n ta rk ty d ę “  m ałą lite rą  (str. 57). Jedno
cześnie je d n a k  b ied ny  uczeń dow iadu je  
się z en cyk lo ped ii „Ś w ia t i  życ ie “  (str. 62), 
po leconej do u ż y tk u  szkolnego przez 
M . W . R. i  O. P., że a n ta rk ty d a  to  jes t 
szósta część św ia ta , a w ięc  pow in na  się 
pisać dużą lite rą . Inn e  p isow nie , o ile  m i 
w iadom o, p o m ija ją  w s ty d liw ie  tę  kw estię . 
Z a p y tu ję  w ięc, ja k  się p o w in na  pisać ta  
zgubiona przez N itscha  dzęść św iata?
„W  koło Nitscha i wkoło Taszyckiego“

A  te raz b łędy  zasadnicze, co do k tó ry c h  
nie  w iadom o, k to  ponosi w in ę  —  K o m ite t 
O rto g ra ficzn y  czy p. N itsch , czy też pp. 
T aszycki i  Jod łow sk i. W  każdym  raz ie  
na leżało się, p rzed w yd an iem  s ło w n ikó w  
o rtog ra ficzn ych , porozum ieć w  te j spra
w ie. Jeże li pope łn iać b łędy, to  ju ż  je d 
nakow e. Jednym  z n ich  je s t spraw a 
„ w  ko ło  —  w k o ło “ , k tó ra  zatoczyła hum o
rys tyczne  ko ło  w  s ło w n ikach  o rto g ra fic z 

się w  ca łym  k ra ju  o k rz y k : P o l a c y  i d ą !  
Panice u leg ł naw e t sam la n d ra t p o w ia to 
w y  G orzowa, k tó rego  p o w ia d o m ił o ty m  
goniec. Ludz ie  zacizęli uc iekać do u fo r ty 
fikow anego  m iasta ; okna i  d rz w i zosta ły 
w yw a lone , hu ragan  a la rm ó w  roz lega ł się 
na drogach, w  m agazynach na g łów n e j 
u l ic y  m ieszczanie u z b ra ja li się w  ta k im  
pośpiechu, ja k b y  n ie p rz y ja c ie l m ia ł ju ż  
zająć Stolzenberg. A le  n ie  zobackono żad
nego P o laka “ . K om entarze  są tu  zbytecz
ne, jedyn ie  na leży podkreś lić , że naw e t 
po 600 la tach  N iem cy nie  z d o ła li poczuć 
się pe w n ym i w  ty m  k ra ju .

P o w ró t z iem i L u b u sk ie j w  granicach 
zresztą bardzo zm nie jszonych pozw ala 
d ru g ie j s to licy  odzyskać sw o ją  n a tu ra ln ą  
ro lę  t. zn. p o rtu  węzłowego pom iędzy 
W ie lkopo lską  i  B a łty k ie m . D op ie ro  po 
usun ięc iu  g ra n icy  n ienaw iśc i m ożna m ó
w ić  o pe rspektyw ach  ro z w o ju  nieszczęśli
wego m iasta. Że stan obecny je s t d la  n ie 
go korzys tn ie jszym , św iaddzy fa k t, że ja 
ko pierwsze na Z iem iach  O dzyskanych

nych. (p. zecerze, uw aża j pan, na m iłość 
Boską, n a  te w y ra zy !) N itsch  podaje, że 
to „ w  k o ło “  pisze się tylko  osobno (str. 188). 
I  żeby n ie  by ło  w ą tp liw o śc i, w  ja k im  zna
czeniu używ a się tego „w  k o ło “ , p rzytacza 
z in n e j zresztą okaz ji, u ry w e k  z „P ana 
Tadeusza“ , kończący się w  ten sposób:

O grodniczka, ja k  gdyby  z lę k ła  się slzelestu
O glądnęła się w  koło
Podobnie ja k  N itsch  pisze to  „ w  ko ło “  

i  p. Taszycki, ale ty lk o  w  p ie rw szym  w y 
dan iu  z r. 1936. Co w ięce j, ja k b y  d la  pod
kreś len ia , że się je  pisze ty lk o  osobno, 
p. T aszycki jeszcze raz, w  specja ln ie  u ło 
żonym  s łow n iczku  d la  wyra lzów  p isanych 
łączn ie  i  rozłącznie, przytacza to „w  k o ło “  
ja k o  pisane osobno, co m u je d n a k  nie  
przeszkadza w  tym  samym wydaniu (str. 
32) i  to tłustym d ru k ie m  podać tenże w y 
raz ja k o  pisany łącznie! (nie podaje p rzy  
tym , że ew en tua ln ie  może to  słowo być 
pisane łądznie lu b  rozłącznie, zależn ie od 
znaczenia).

C zy li w yd a ją c  s ło w n ik i w  r. 1936 obaj 
au torzy, p. N itsch  i  p. T aszycki n ie  p rz y 
puszczali zapewne różnych  m ożliw ośc i u -  
życia tego słowa. Czyżby w y n ik a ło  to t y l 
ko z pośpiechu w ydaw niczego, dzy też w  
K om ite c ie  O rto g ra ficznym  nie om ów iono 
dok ładn ie  te j sprawy?

W idocznie je dn ak  k toś p. Taszyckiem u 
z w ró c ił uwagę na to, bo w  w ydaniu trze
cim swego s łow n ika , z r. 1939, przytacza 
on ju ż  dwa sposoby —  „ w  k o ło “  (np. w  k o 
ło M ac ie ju ) i  „w k o ło  (w  znaczeniu w o k ó ł 
dzegoś). T rzeba w ięc  b y ło  aż k i lk u  la t, 
ażeby b łąd  ten  popraw ić . (Podobnie ja k  
N itsch  piszą „ w  k o ło “  osobno: A rc t  „S ło w 
n ik  o rto g ra fic z n y “  (str. 192), L e h r  —  S pła- 
w iń s k i (173) i  Szober „S ło w n ik  o rto g ra 
fic z n y “  w  r. 1937 (str. 522).

T A S IU , T A S IU , K O C H A N Y !

Z da je  m i się, że s ło w n ik  N itscha  n ie  do
czekał się drugiego w ydan ia . N a tom ias t 
aż trz y  w yd an ia  przed w o jn ą  osiągnął 
s ło w n ik  Taszyckiego i  Jod łow skiego, a o- 
becnie w yszed ł w  czw a rtym  w y d a n iu  (w y 
dania tego, n ies te ty  n ie  znam). T rz y  w y 
dania osiągnęły im ponu jące  nak łady , ja k  
na nasize s tosunk i p rzedw ojenne, a b łędy 
w  n ich  zaw arte  n ie  po s łu ży ły  zapewne ty 
sięcznym  rzeszom uczn iów  do zo rien to w a
n ia  się w  now e j p isow n i. W iadom o, że 
w ed ług  now e j p isow n i pisze się „czym ś“ , 
„n ic z y m “ . Tym czasem  w  p ie rw szym  w y 
daniu- s ło w n ika  Taszyckiego spo tykam y 
na dw óch sąsiadujących stronach aż trz y  
b y k i! (s ło w n ik  ten  je s t nada l w  użyciu). 
N a str. 122 i  123 zn a jd u je m y  „n ie  w z ru 
szony (czemś)“ —  „n ie  zachw iany  (czemś)“ 
—  „n ie  zrażony (niczem)“. Rzecz cha rak 
terystyczna , że podobne b łęd y  zna jd u je m y 
też w  s ło w n ik u  L e h ra  —  S p ław ińsk iego 
(str. 106 i  s tr. 109) —  „czemś“, „niczem“ 
zam iast „Czymś“, „niczymś“ (e rra t s ło w 
n ik  n ie  ma).

P. T aszyck i sprzeczny jes t też ze sobą 
i  w  in n ych  rizeczach, drobn ie jszych  zresz
tą. N a p rz y k ła d  w  p isow n i w y ra zó w  po 
d w u k ro p k u  raz pisze je  m a łą  li te rą  (str. 
54), d ru g i raz dużą (str. 55). Pecha m a też 
z „A n io łe m  P ańsk im “ . W  w y d a n iu  ż r. 1936 
um ie śc ił go p rzy  nabożeństwach, ja ko  
p rz y k ła d  na w y ją tk i,  k tó re  się piszą w ła ś 
n ie  dużą lite rą . W  w y d a n iu  trzec im

zno rm a lizow a ło  swe życie w e w szys tk ich  
dziedzinach. N ie  m ożem y je d n a k  zapom i
nać o s ta re j s to licy . Lubuslz leży b lisko  
O d ry  i  n ie w ą tp liw ie  • zostanie o b ję ty  po 
p ra w k a m i na p ra w ym  brzegu te j w ażne j 
a r te r i i s łow iańsk ie j. N a leży m u p rz y w ró 
cić ro lę  bastionu granicznego i  naw iązać 
do w ie lk ie j m y ś li K rzyw oustego.

D w ie  sto lice z iem i L u b u s k ie j uzupe ł
n ia ją  się w za jem n ie . P ierw sza jednoczy 
nas z przeszłością i  S łow iańszczyzną za
chodnią, k tó ra  k ilk u w ie k o w ą  w a lk ą  zado
kum entow a ła , że n ie  godzi się z przem o
cą. S to jąc znow u w  Lubuszu, p rz e jm u je 
m y  testam ent P iastów , k tó ry  nakazu je  
b ron ić  i  popierać w szys tk ich  S ło w ia n  na 
przedpolu . Pozostało ich  n iew ie lu , a le  po
zostało jednak' ty łu , by  upom inać się o 
sw oje praw a. To Łużyczanie. D ruga  sto
lic a  w zyw a  p io n ie ró w  w ie lk ie g o  w y s iłk u  
dn ia  codziennego ja k o  przyszłe ognisko 
p rzem ysłu  i  p u n k t w ęz łow y na szlakach 
hand low ych.

z r. 1939 umieszcza go w  ty tu ła c h  m o d litw  
(będących p ie rw szym i w yra za m i tychże 
m o d litw ), gdzie dużą li te rą  pisze się ty lk o  
pierwszy w yraz. Jako p rz y k ła d  p rz y ta 
cza —  Ojcze nasz i  A n io ł Pański, choć tu  
A n io ł P ańsk i w  sw o im  d ru g im  wyra izie 
p isany je s t w łaśn ie  dużą lite rą . J a k  w ięc  
w łaśc iw ie  pisze się ten  A n io ł-P a ń s k i? “ .

P R Z E C IN K O W E  SPRZECZNO ŚCI
Chyba n ik t  n ie  m a specja lnego nabo

żeństwa do p isow n i p rzec inków . Jednak 
pewne przep isy obow iązu ją  i  p rzep isy  te 
p o w in n y  być jasne. Tymczasem, p rzep isy 
o rtog ra ficzn e  w  tych  spraw ach n ie  zawslze 
są o rtog ra ficzne , ta k  że nie  w iadom o, ko 
m u  należy w  ty m  w yp a d k u  w ie rzyć. 
P. N itsch  np. różn i się bardzo pod ty m  
w zg lędem  od Taszyckiego. N itsch  s taw ia  
na p rz y k ła d  zasadę, że n ie  da je  się p rze 
c in k ó w  przed s p ó jn ik a m i łącznym i, roz
łą cznym i i  w y łą cza ją cym i (lub  —  albo —  
bądź —  czy —  ani), chyba że się one p o w 
ta rza ją  na czele zdań w spółrzędnych.

Np. . . .  N ie  rozeznawał, czy Zarob ił, czy 
s tra c ił, (str. 45) itp . C zy li p. N itsch  da je 
tu  p rzec inek i  przed p ie rw szym  „czy “  
i  p rzed d ru g im  „c z y “ , n ie  da je  na tom iast 
p rzec inka  przed „dzy“ , je że li pow ta rza  się 
ono przed rów no w ażn ik ie m  zdania lu b  ja 
k im ś  in n y m  zespołem w yrazów .

T aszyck i na tom ihst s taw ia  inną , o w ie le  
prostszą zasadę. W ed ług  niego bow iem  
s taw ia  się w  ta k im  w yp a d ku  przecinek 
ty lk o  przed powtórzonym spójnikiem łącZ- 
nym , roz łącznym  czy p rze c iw s taw nym  
(str. 63), poza ty m  n iekoniecznie na czele 
zdań, bo może być na czele w yrazów . 
A  w ięc p. TasZycki da je  przed po w tó rzo 
n ym  (d rug im ) spó jn ik ie m , a n ie  także 
przed p ie rw szym  ja k  u N itscha.

Np. . . .  Z m ian y  fonetyczne są albo in 
dyw id u a ln e  i  niezależne, albo grupow e 
i  zależne (str. 63).

. . .  Z d o lin y  te j b y ło  w y jśc ie  czy to  w  
stronę W ęgier, czy do P o lsk i, (str. 63).

T a k ich  sprzeczności W  zakresie p isow n i 
p rzec inkow e j je s t w ięce j, ale by ło b y  rze - 
cZą nudną je  w y liczać. Z resztą n ie  ty lk o  
w  zakresie p rzec inkow an ia . Na zakończe
n ie  przytoczę k ilkana śc ie  zabaw nych p rz y 
k ła dó w ' d iam e tra ln ych  różn ic  w  p isow n i 
łącznej i  rozłącznej im ies ło w ó w  b ie rnych . 
N a tu ra ln ie  ty lk o  p rzyk ładow o , bo n ie  m y 
ślę pisać . . .  słowniczka błędów ortogra
ficznych, słowników ortograficznych, za
tw ie rdzo nych  przez M in is te rs tw o  W yznań 
i  O św iecenia Pub licznego w  przedw rześ- 
n iow e j Polsce.

G A B IN E T
O S O B LIW O Ś C I O R T O G R A FIC Z N Y C H
Ja k  w iadom o, im ie s ło w y  b ie rne  (choć 

n ie  w szystk ie ) m ożna pisać rolzdzielnie lu b  
łącznie ze słowem  „n ie “ , zależnie od tego 
czy m a ją  one znaczenie w y ra źn ie  p rz y 
m io tn ik o w e  czy czasownikowe. S koro  
w ięc is tn ie je  w  ty m  przepisie, pew na w ą t
p liw ość, uza leżniona od (znajomości w y 
czucia gram atycznego (czasow nik czy 
p rz y m io tn ik ), to  m ożna chyba w ym agać 
od au to rów , puszczających w  św ia t s łow 
n ik  ortograficzny, aby n ie  ska zyw a li la ik a  
czy in te lig e n ta ,- n ie fachow ca na dy lem at, 
ja k  się pislze dany im ies łó w  —  razem  czy 
osobno. Tym czasem  pod ty m  w łaśn ie  
w zględem  spo tykam y is tne  szarady o rto 
gra ficzne, a co ważnie jsze jaskraw e

D e m o n y  o r to g r a f i i
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sprzeczności pom iędzy ró żn ym i au to ram i 
s ło w n ikó w . M ożna w ięc na podstaw ie 
ty c h  s ło w n ikó w  przysięgać albo ty lk o  na 
N itscha, albo na L e h ra  —  Spław ińskiego, 
a lbo wreszcie na Taszyckiego. P. Taszyc- 
k i  i  Jo d ło w sk i zada ją  sobie p rzy  ty m  god
n y  naś ladow an ia  t ru d  po p ra w ia n ia  Za każ
d ym  no w ym  w yd an iem  (a je s t ic h  cz te ry  
i  w szys tk ie  w  użyc iu ) sw o ich  poprzednich 
b łędów . Czy je d n a k  n ie  m ożna b y ło  tego 
z ro b ić  —  raz  a dobrze? Pon iew aż zaś 
w ś ró d  pub licznośc i k u rs u ją  ic h  s ło w n ik i 
z różnych  la t, trzeba  w ięc  sta le  o d w o ły 
w ać się chyba do ostatn iego w ydan ia , bo 
n ig d y  n ie  w iadom o dzy k tó ry ś  w y ra z  nie  
zosta ł znow u popraw iony .

Muzeum,
„U m ie ra ć  m usi, co m a żyć“ .

W ysp iańsk i

To, co p o w ie dz ia ł W ysp iańsk i je s t z ro 
zum ia łe  i  słuszne, je ż e li się doda, że o te 
tru p y , n ie ra z  t ru p y  p iękn e  —  trzeba  dbać. 
I  w  ty m  zam yka się podstaw a m uzea l
n ic tw a .

T e  żywe cm entarze, aby s p e łn iły  swą 
ro lę , m uszą być  p ie lęgnow ane, otoczone 
op ieką i  n ie  m ogą zaginąć w  niepam ięci. 
Jeże li ta k  się stanie, to  śm ierć, k tó ra  stać 
się m a zm artw ych w s tan iem , s ta je  się 
śm ie rc ią  bezpłodną.

O d ty c h  m y ś li n ie  podobna uciec k ie d y  
się zw iedza dzisiejsze M uzeum  Ś ląskie  w  
B y to m iu . D y re k to r  M uzeum  Ś ląskiego w  
okresie , k ie d y  m ieśc iło  się ono jeszcze w  
K a tow icach , Tadeusz D o b ro w o lsk i zam ie
śc ił w  s tyczn io w ym  num erze „T w ó rczo 
śc i“  a r ty k u ł w  ru b ry c e  „S p ra w y  i  tro s k i"  
p. t. „W spom n ien ie  o m uzeum , k tó rego  
n ie  m a“ . Z n a jd u je m y  w  tym  a rty k u le  
m. in . i  ta k ie  zdanie:

„J e ż e li chodzi o w ażnie jsze d a ty  M u 
zeum  Ś ląskiego, jeszcze ra z  w a rto  p rz y 
pom nieć kon iec 1927 roku , ja k o  początek 
p rac o rgan izacy jnych , schy łek  1928 r . ja 
ko  datę ob jęc ia  przez m uzeum  obszerne
go lo k a lu  na V - ty m  p ię trze  gm achu W o
je w ód z tw a  i  Sejm u, styczeń 1929 r., t. j.  
da ta us ta w y  se jm ow e j o u tw o rze n iu  m u 
zeum ja k o  po m n ika  dziesięcio lecia —  oraz 
dodać da ty  następu jące: ro k  1931, w  k tó 
ry m  pow o łano do życ ia  Radę M uzeum  
Ś ląskiego, d z ię k i czem u zw iązano in s ty 
tu c ję  z czynn ik ie m  społecznym , następnie 
dzień 16. s tyczn ia  1936 r., w  k tó ry m  
uchw a lono  s ta tu t in s ty tu c ji,  ro k  1934 ja 
ko  datę po w o łan ia  do życ ia  B iu ra  B udo
w y  M uzeum , ro k  1936, w  k tó ry m  rozpo
częto budow ę gm achu i  1939 r., ja k o  datę 
lik w id a c ji m uzeum  przez okupan ta  n ie 
m ieckiego. W reszcie na leża łoby p rzypom 
nieć także  datę 1945 r., oznaczającą od
zyskan ie n iepod leg łośc i —  i  d robnych  
reszt zb io ró w  m uzea lnych “ .

N ie  chodzi tu  o po lem ikę  z p. D o b ro 
w o lsk im . Jego a r ty k u ł zresztą cha rak te ru  
dyskusy jnego n ie  posiada. A le  to : „w re 
szcie na leża łoby p rzypom n ieć  także darę 
1945 r., oznaczającą odzyskanie n iepod le
głości —  i  d ro bn ych  reszt zb io ró w  m u 
zea lnych“ , ten  akcen t w y d a je  się byc 
od rob inę  n iesłuszny, pozostaw ia jąc pe
w ie n  niesm ak, m im o  ob iek tyw nego  s tw ie r
dzenia p ra w d y , n iesm ak p ra w ie  ró w n o 
znaczny z bezs ilnym  opuszczeniem rąk.

M ó w i się tam  o d robnych  resztkach 
zb io rów . I  tem u  przeczyć n ie  można.

W  resztkach, i  to bardzo żałosnych, za
chow a ł się dz ia ł p rzyrodn iczy , z łożony z 
sekc ji b io log iczne j i  m in e ra lo g ii, a spe
c ja ln ie  dz ia ł zoo logii, z k tó rego  pozostały 
ju ż  n ie  resz tk i, a żałosne szczątki. D z ia ł 
e tnog ra ficzny , k tó rego  znaczną część s ta 
n o w iły  z tru d e m  skom ple tow ane s tro je  
ludow e, reprezentow ane w  okresie  ka to 
w ic k im  m uzeum  9.000 pozyc ji, dziś p ra 
w ie  n ie  is tn ie je . O kres pow stań i  p le b i
scy tu  ko m p le to w an y  je s t od nowa, i  zna j
d u je  się w  te j c h w ili w  s tad ium  pozwa
la ją c y m  na o tw a rc ie  w y s ta w y  pam ią tek  
pow stań i  p leb iscytu , m ieszczącej się w  
trzech  salach muzeum .

W spom n iany ju ż  dz ia ł e tn og ra ficzny  z 
m etodycznie rozb ud ow a nym i k o le k c ja m i 
ś lą s k im i i  „g a le rią  ob razów “  lu d o w ycn  na 
p łó tn ie  i  papierze, oraz o b f ity  zb ió r rzeź
b y  lu d o w e j „F ra s o b liw y c h  C h rys tu sów " 
—  p ra w ie  że n ie  is tn ie je . Z  dz ia łu  sz tuk i 
daw ne j zachow ała się „M ad on na  z D zie
c ią tk ie m “ , na leżąca do czternastow iecz
ne j g ru p y  t. zw . M adonna na lw ie , o K tó
re j,  ja k o  o p ie rw sze j pow ażn ie jsze j zdo
byczy m uzeum  w spom ina w  sw o im  a r ty 
k u le  Tadeusz D obrow o lsk i.

N ie  posądzam au to rów , ażeby ich  b łędy 
po w s ta ły  ty lk o  z pośpiechu, dyktow anego 
w yśc ig iem  ry w a liz a c y jn y m  do m e ty  W y
daw n icze j. Jednakże za dużo ich  jes t 
ażeby b y ł to  ja k iś  oso b liw y  pech zecerski. 
Może w ięc  sam i au to rzy  zdradzą nam  tę 
ta jem n icę  „ga b in e tu  osobliw ości o rto g ra 
fic z n y c h “ .

O to n ie k tó re  k  n ich , w yb ra n e  nie  m e to 
dycznie, ale na c h y b ił t r a f i ł :

Z G A D U J, Z G A D U J, Z G A D U L A !

N itsch , s tr. 120 . . . .  n ieociosany
T aszyck i s tr. 119 . . . n ie  ociosany
L e h r —  S p ła w iń sk i . n ie  ociosany

które trzeba
N a uw agę —  a p rzy  zniszczeniu w  te j 

dziedzin ie  na in n y c h  obszarach P o lsk i —  
na uw agę szczególną zasługuje ga le ria  
m a la rs tw a  polskiego, sk łada jąca się przed 
w o jn ą  z 250 obrazów, a licząca dziś 187 
pozyc ji. W śród oca la łych  z n a jd u ją  się 
p łó tna : A xen tow icza , B oznańsk ie j, C he ł
m ońskiego, F a ła ta , M icha łow sk iego , R o
dakow skiego, S tan is ław skiego, W ysp iań
skiego, K rzyżanow skiego , M echoffe ra , 
P ankiew icza , Podkow ińskiego, Ruszczyca, 
Weissa, W itk ie w icza . N o tu je m y  ty lk o  
tych , k tó ry c h  p rzy  pob ieżnym  zw iedzan iu  
zb io ró w  zdąży liśm y zapam iętać. N apew - 
no oca la ł i  zna jd u je  się w  B y to m iu  „B łę 
k itn y  ch łop iec“  M icha łow sk iego , „K s ią dz  
p iją c y  w in o “  A le ksan d ra  G ierym skiego, 
że w y m ie n im y  ty lk o  te, o k tó ry c h  w spo
m in a  D o b ro w o lsk i w  sw o im  w spom n ie 
n iu  i  k tó re  okreś la  ja k o  pozycje  o n a j
w iększym  ciężarze ga tunkow ym .

Z da jem y sobie sprawę, że dane, k tó re  
poda jem y n ie  są pe łne i  w yczerpu jące.
W  te j sp raw ie  z uw zg lędn ien iem  danych 
cy fro w ych , odnoszących się do zachowa
nych  zb io ró w  pow inno  zabrać głos d z i
siejsze k ie ro w n ic tw o  muzeum , składa jące 
się w  części z daw nych  p ra co w n ikó w  M u 
zeum  Ś ląskiego z m ag is trem  L . M a lic k im  
i  m gr. M atuszczakiem  na czele. Tego ro 
dza ju  w ys tąp ien ie  n ie  b y ło b y  bez znacze
n ia  i  uspoko iłoby zapewne n iepokó j zu 
pe łn ie  uzasadniony, spow odow any b ra 
k ie m  w sze lk ich  in fo rm a c ji o losach zb io 
ró w  M uzeum  Śląskiego.

D ru g im  prob lem em  —  może naw e t w aż
n ie jszym  —  to  stan, w  ja k im  zn a jd u ją  się 
te re s z tk i pozbierane z rozm a itych  zaką t
k ó w  Śląska, pousuwane tam  przez N ie m 
ców.

Sam gm ach m uzeum , m im o, że okazały, 
n ie  b y ł pom yślany ja k o  pomieszczenie d la  
zb iorów . W  okresie h it le ro w s k im  m ieśc i
ła  się tu  w spó ln ie  z M uzeum  K ra jo w y m  
ja kaś  kom u na lna  kasa oszczędności. N ie  
m a tu  m o w y  o dobrze p lanow anym  ośw ie
t le n iu , k tó re m u  ta k  w ie le  m ie jsca pośw ię
cono w  w yb ud ow a nym  w  K a to w ica ch  no
w y m  gm achu, zniszczonym  przez N ie m 
ców. N ik t  n ie  po m yś la ł o zastosowaniu 
g rze jn ików , ta k  w ażnych  ze w zg lędu na 
konserw ację  zb io rów . W  B y to m iu  w  m u 
zeum b ra k  w  w ie lu  salach szyb w  oknach 
—• oczyw iście n ie  m a w  n ich  zb io rów  —- 
a w  tych , w  k tó ry c h  one są, są ty lk o  po
jedyncze. Sadza i  p y ł p o k ry w a ją  zupe ł
n ie  n iesubte lną w a rs tw ą  obrazy, k tó re  
ch ron ić  trzeba  a rkuszam i papieru.

To w szystko  sta je  się zrozum ia łe , jeże li 
się zważy, że subwencja, ja k ą  o trzym u je  
dy re kc ja , w y ra ża  się c y f r ą . . .  20.000 zł. 
m iesięcznie. M uzeum  z a tru d n ia  16 p ra 
co w n ikó w  i  do dziś n ie  j e s t . . .  n iczy ją  
w łasnością. N ik t  n ie  chce brać na swe 
b a rk i c iężarów  u trz y m a n ia  m uzeum  —  
i  n ie  ty lk o  u trzym an ia , ale jego budow y 
—  że n ie  u ży jem y te rm in u  zgodniejszego 
z rzeczyw istośc ią : s tw arzan ia  nowego z 
gruzów .

Kronika
ROK PO ODZYSKANIU WOLNOŚCI

Pierwsze dni maja upłynęły w Czechosłowacji pod 
znakiem obchodów w rocznicę odzyskania wolności. 
Zaczęło _ się od pierwszego maja — Święta Pracy. 
Przez k ilka  następnych dni odbywały się uroczystości 
lokalne w poszczególnych miastach, a nawet wio
skach, w tym samym porządku, jak przed rokiem 
posuwały się wojska wyzwoleńcze. Na dzień 5 maja 
przypadła rocznica wybuchu powstania praskiego.
Czesi są niezmiernie dumni ze swego powstania. By 
znaleźć jego prawdziwy sens, trzeba zrozumieć psy
chikę narodu czeskiego, jego stosunek do życia. 
Realnie patrzący Czech wystrzega się każdego kroku 
nierozważnego, szuka zawsze drogi, zapewniającej mu 
pełny sukces. Powstanie praskie dało również tego 
dowód. Spełniło bowiem pokładane w nim nadzieje 
i to możliwie przy minimalnych stratach i  zhiszcze- 
»iu miasta. Piąty maj był wspomnieniem tych ciężkich

N itsch , str. 120 . . . n ie  osw ojony
Taszycki, str. 120 . . n ieosw ojony 
L e h r— S p ław ińsk i, s tr. 106 . n ieosw ojony

L e h r —  S p ław ińsk i, s tr. 106 n ieo b ję ty  
A rc t, s tr. 115 ......................... n ie  ob ję ty
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D z iw ne  są dem ony o rtogra ficzne. P rze
ś ladu ją  n ie  ty lk o  uczn iów , ale i  au to rów , 
w yd a ją cych  s ło w n ik i. Czyżby dem ony te 
b y ły  n ie  do pokonania?

P. S. Za b łęd y  zecera n ie  odpow iadam !!!

stworzyć
A  spraw a n ie  je s t b łaha, a specja ln ie  

n ie  je s t m a ło  w ażna d la  Ś ląska i  na  Ś lą 
sku, gdzie bardzo w ie lu  je s t tych , k tó 
ry c h  trzeba  po lskości uczyć i  o w a rto śc i 
te j po lskości przekonać. Z w ra c a li na to  
uw agę N iem cy. Ro lę tę oczyw iście w  sen
sie p ro n iem ie ck im  spe łn ia ło  w łaśn ie  M u 
zeum K ra jo w e  w  B y tom iu , k tó re  toczyło  
zażartą  w a lk ę  z m uzeum  w  K atow icach .
O fin is z u  te j ka m p a n ii w spom ina T a 
deusz D o b ro w o lsk i:

„O głoszenie p ro g ra m u  M uzeum  Ś ląsk ie - . 
go przeszło w  pras ie  po lsk ie j oczyw iście 
bez echa. Z a in te resow a ła  się n im  za lo  
prasa n iem iecka, że wspom nę o pe łn ym  
n ien aw is tn e j ir o n ii a r ty k u le  „O bersch le - 
sische“  ̂ p t. „T ra u m  oder Schaum “ . W  
dziesięć la t  późn ie j doznałem  te j sa ty 
s fa kc ji, iż  w  te j samej prasie, k tó ra  m o ją  
zapow iedź nazw a ła  snem i  p ianą, u k a 
za ł się (w  w y n ik u  częstych w iz y t n ie 
m ie ck ich  w  m uzeum  k a to w ic k im ) a r ty k u ł 
na tem a t naszej p la c ó w k i la nsu jący  tezę, 
że „czas skończyć z legendą o po lsk ie j 
gospodarce“ , boć w  ciągu za ledw ie  la r 
dziesięciu pow sta ła  in s ty tu c ja  o don io
s łym  znaczeniu k u ltu ra ln o -p o lity c z n y m  
itd . itd .“

T a k  by ło  przed w o jną . A le  i  dziś w  
Niem czech, o k tó ry c h  się sądzi, że są po
łożone na ło p a tk i, budz i się zrozum ien ie  
d la  m uzea ln ic tw a , a na w e t n ie  ty lk o  z ro 
zum ienie. W arto  przypom n ieć z ru b ry k i:  
Co ro b ią  N iem cy, w  o s ta tn im  num erze 
„O d ry “  ty c h  parę  zdań:

„W  m iastach pogranicza o tw ie ra  się i  
ko m p le tu je  na now o muzea k ra jow e . K to  
w ie , ja k ie  znaczenie m ia ły  one p rzy  w y 
cho w yw a n iu  m łodzieży i  każdego N iem 
ca na od c inku  ziem  w schodn io -n iem iec- 
k ich , ten  z troską  je d yn ie  spo jrzy  na te 
na nowo pow sta jące muzea. D e k o ra c y j
n ie  przedstaw ione tu  są stare k ła m stw a  
n a u k i n iem ie ck ie j w  odn ies ien iu  do na
szych ziem  nadodrzańskich . Cenzura o k u 
pa cy jna  na te ren  m uzeów  n ie  w kracza. 
K ró lu je  tu  k ła m s tw o  p re h is to r ii n iem iec
k ie j,  u trz y m u je  się m it  w ie lko śc i n iem iec
k ie j.  W  m uzeum  m ie js k im  w  A u e r us ta 
w io n o  mapę z podróży F ry d e ry k a  W ie l
k iego po Ś ląsku i  plansze ilu s tru ją c e  roz
w ó j m ia s t ś ląsk ich  z w o li i  p la n u  tegoż 
F ry d e ry k a “ .

N iem cy „d e k o ra c y jn ie “  p rzeds taw ia ją  
tam  k ła m s tw a  n a u k i n iem ie ck ie j, m y  — 
ja k  narazie  —  zapom inam y o p raw dz ie  
n a u k i po lsk ie j . . .  a to  n ie  ty lk o  dziś 
sm utne, ale i  w  sku tkach  okazać się m o
że tragiczne.

I  jeszcze jeden  m om ent. Z iem ie  nowo 
odzyskane są —  je s t to  powszechnie w ia 
dome —  ko p a ln ią  dow odów  św iadczących
o ic h  polskości. Z iem ia  grom adzi prochy 
—  nie ja  w y m y ś liłe m  to  zdanie —  ale 
p ro chy  p o k ry w a  p roch  now ych  czasów, a 
tam te  mogą się zatracić. Do tego dopuścić 
n ie  można.

Sama śm ierć n ie  w ystarcza , aby to  co 
zm arło  ży ło  w iecznie.

Zbigniew K w iatkow ski

czeska
chwil Pragi. A 9 maja święciła Czechosłowacja ra
zem z całym światem Dzień Zwycięstwa. Naród sza
lał z radości, nawet na ulicach grały orkiestry i gło
śniki, na bruku tańczyły tłumy. Ta radość była cha
rakterystyczna swoją powszechnością. Zapomniano w 
tym dniu o wszelkich różnicach politycznych i spo
łecznych, bawili się wszyscy. Uważam, że wypływa 
to głównie stąd, że tam każdy jest najpierw Cze
chem, a później dopiero zwolennikiem tego czy in
nego światopoglądu, członkiem tej czy innej partii 
politycznej.

Na te dni miało również radio czechosłowackie spe
cjalnie uroczysty program, osnuty na tle zeszłorocz
nych walk i zwycięstwa. Na Polakach specjalnie miłe 
wrażenie zrobiły niektóre fragmenty cyklu audycji 
słowno-muzycznych „Za svobodu“  (Za wolność). Je
dna z pierwszych audycji tego cyklu' poświęcona 
była «zechosłowackim zagranicznym siłom zbrojnym.

W słuchowisku^ tym podkreślono z wdzięcznością, że- 
Polska była pierwszym etapem wojskowej emigracji« 
czeskiej. Tu schronili się z wiosną 1939, po obsadze
niu t. zw. protektoratu przez Niemców pierwsi ucie
kinierzy. Tu powstały pierwsze oddziały czeskie, któ
re brały udział w walkach po napadzie wrześniowym.. 
Czescy piloci walczyli w polskim lotnictwie, szcze
gólnie nad Warszawą. „Pod dviema prapory — mó
wi speaker — pod hymnami dvou statu jsme nastu- 
povali“ (Pod dwoma sztandarami i pod hymnami dwu 
państw wyruszyliśmy w bój.)

Pod naporem Niemców wycofali się Czesi razem 
z naszymi wojskami do Rumunii a następnie dô  
Francji ,i Anglii, oraz częściowo do Rosji, gdzie gen. 
Svoboda utworzył później legiony.

W końcowej audycji tego cyklu, w dniu 9 maja, 
ponownie była mowa o Polsce, o bohaterstwie naro
du, który pierwszy stawił czoła Niemcom. A później 
powtórzono słowa Masaryka: '¡„Niebezipieczeństwo- 
jednego narodu jest niebezpieczeństwem narodu dru- 
gieS°’ wolność wasza jest wolnością naszą i  naod- 
wrot. Na falach eteru płynie okrzyk „Lud  czecho
słowacki pozdrawia bratni lud po lski!“  Radio pra
skie gra polski hymn państwowy . . .

NAGRODY LITERACKIE ZIEMI CZESKIEJ
W dniu 4 majia zostały udzielone nagrody Ziemi 

Czeskiej za najlepsze dzieła litera tury pięknej Na
grody uzyskali prof. dr. Albert Prażak za zbiór es- 
sajńw „O naród“, poeta Vladimir Holán za tomik 
poezji „Panychida“ oraz Jerzy Weil za powieść 
„Makanna“ — ojciec dziwów“. Prof. dr. A lbe rt 
Prażak jest jedną z głównych postaci powstania pra
skiego z maja ub. r. Przygotowania do zbrojnego- 
stawienia oporu Niemcom i  organizację powstania 
przeprowadziła Czeska Rada Narodowa a A. Prażak 
był podczas powstania je j prezesem. Obecnie rozwijai 
on szeroką działalność publicystyczną, pisze o du
chowym życiu narodu czeskiego podczas okupacji, o 
jego drodze do wolności.

\la d im ir  Holán, jest poetą nadzwyczaj oryginalnym. 
W ielki nacisk kładzie on na melodyjność i barwę 
wiersza i podporządkowuje im często nawet treść, ta k  
że ta staje się̂  nawet _ niezrozumiałą i zagmatwaną. 
Dla uwydatnienia swojej gwałtownej uczuciowości 
tworzy często nowe słowa i  deformuje stare ozna
czenia. W swej twórczości przez pierwsze zbiorki, 
u°üe mozna ky określić mianem czystej poezji, prze

chodzi do tematów społecznych w tomiku, poświęco
nym walce ludu hiszpańskiego o wolność („Kameni 
przichazisz ). Twardej rzeczywistości utraty wolności; 
6̂ J P°śwl(żcił poezje „Zarzi 1938“  (Wrze
sień 1938). Odznaczona „Panychida“  poświęcona jes t 
wszystkim poległym i umęczonym w minionej wojnie 

Jerzy Weil jest prozaikiem, tłumaczem i publicystą" 
¿inane są jego tłumaczenia z litera tury rosy jsk ie j' 
(Majakowski, Gorkij, Pasternak i in.) Po swoim dłuż. 
szym pobycie w Rosji Sowieckiej napisał k ilka  po- 
wiesci na temat tamtejszego życia współczesnego,
wsrod których wyróżnia się powieść „M o s k w a __
granica“ .

Powyższe nagrody mają być wyrazem hołdu i wdzię
czności narodu dla tych, którzy przez swoją tw ór. 
czość wskazywali mu drogę ku wolności.

SMETANA
W rocznicę śmierci największego swego kompo

zytora, B, Smetany ( f  12. 5. 1884) patrzy naród cze- 
Bki w tym roku na wielkość jego dzieła z perspekty
wy lat ostatnich. Muzyka jego odegrała bowiem w 
ciężkich chwilach niewoli niemieckiej wielką rolę.
W niej znalazł naród wspaniały obraz swej prze
szłości, piękno swej umiłowanej ziemi a również i 
wiarę w zwycięstwo sprawiedliwości. A to wybitnie 
pomagało przetrwać, oprzeć się najeźdźcy, zachować 
swoją duszę. Głos Smetany był tym donioślejszy, 
że nie umiała go stłumić cenzura niemiecka, która- 
jego mowy nie rozumiała. Dla nas, Polaków, którym 
zakazana była muzyka Chopina, którzy słuchaliśmy- 
je j niemal w konspiracji, zrozumiałe ' są dzisiejsze- 
uczucia bratniego narodu dla Smetany.

ROCZNICA ŚMIERCI CHARLOTTY MASARYKOVE
Kto zrozumiał wielkość najwybitniejszej postaci 

czeskiej z czasów ostatnich, T. G. Masaryka, musi 
z szacunkiem spojrzeć na osobę mu najbliższą, która 
wywarła wybitny wpływ na jego dzieło życiowe. 
Była nią jego żona, Charlotta Masarykova. Czym- 
była ona dla Masaryka, wynika najlepiej z jego- 
własnych słów, w których tylekroć wyrażał swoją 
wdzięczność za je j wkład do ich życia. „J a  najwię
cej zawdzięczam mojej żonie. Nie ma rzeczy teore
tycznej ani praktycznej, w której nie byłaby imi
ona współpracowniczką. Robiliśmy wszystko razem, 
i Platona razem przeczytaliśmy. Całe nasze małżeń
stwo było współpracą.“  Jeden z biografów Masaryka 
pisze: „Cokolwiek robił, nie było jego dziełem, ale- 
i  również dziełem jego małżonki, obydwoje — on 
i ona — jednym b y li.“

Charlotta Masarykowa była wielką, szlachetną ko
bietą, godną swego genialnego męża. Toteż w dniu«
13 maja, w 23 rocznicę je j śmierci, cała Czechosło
wacja oddała je j swój hołd. JUW.

DWUGŁOS CZESKI W SPRAWIE ŁUŻYCKIEJ
W dzienniku czeskim ,;Svobodne Noviny“  w nu

merze z 27 marca wystąpił profesor uniwersytetu K. 
Stloukal z nową propozycją w sprawie łużyckiej. 
Prof. Stloukal podkreśla, że niema obecnie wątpli
wości, iż Łużyczan należy uwolnić spod niewoli nie
mieckiej. Ale załatwienie postulatów łużyckich nie 
jest takie proste. Gdyby Łużyczanie przyłączeni zo
stali do Czechosłowacji, przyniosłoby to znaczne skró
cenie granicy i osłabiłoby możliwość ataków niemiec
kich na Czechy, które wszystkie — od Henryka Ptasz
nika do 1939 — przychodziły z tej strony. Ale Łu
życzan jest mało: _ 150—200.000. „Najgorszym jest 
wszakże to“  — pisze dalej prof. Stloukal — „że  
naród łużycki nie zamieszkuje nigdzie zwartego te
rytorium, ale jest rozproszony między Niemcami. 
Czy można wysiedlić Niemców z tego terytorium? 
Niemcy nie wahaliby się, jak załatwić podobną kwe
stię, mieli przecież plan wysiedlenia czy wymordo
wania 7 milionów Czechów. Powtarzanie tych sa
mych metod nie byłoby zgodne z humanitaryzmem. 
Ale gdyby można było wysiedlić Niemców z tego 
terytorium, powstałaby znów kwestia, jak je zalud
nić? Gdyby to terytorium przyłączono do Czecho
słowacji, doszłoby d o . znacznego przyrostu ludności 
niemieckiej, której i tak chcemy się pozbyć. Trud
ność tego zagadnienia spoczywa w tym, że resztki 
Łużyczan nie zamieszkują terenów przylegających do 
Czechosłowacji. Najlepszym rozwiązaniem kwestii łu
życkiej byłoby może utworzenie z Łużyc autonomicz
nego terytorium, z dwoma językami równouprawnio
nymi i z administracją odrębną, w której narodowo 
obszary łużycki i niemiecki odgraniczone by były 
na sposób szwajcarski. To terytorium byłoby oddzie
lone od Niemiec a oddane pod opiekę Czechosłowacji 
lub pod kontrolę międzynarodową.“

Omawiając ten artykuł tygodnik socjalistyczny 
„C ii“  w numerze z 5 kwietnia krytycznie ocenia 
cały ten projekt: „Czyż to nie jest osobliwym, że
byśmy my, którzyśmy sami musieli szukać gwarancji 
obcych mocarstw, które ostatecznie nie okazały się 
au moment d ‘honneur godne naszego zaufania, i któ
rzy tej ochrony przed niemieckim zalewem musimy 
i dalej szukać tym razem w naturalnym sojuszu z 
Rosją Sowiecką, żebyśmy właśnie my byli poręczycie
lami życia i sprawiedliwości resztek Słowian połab- 
skich na Łużycach? Nie mylmy się w ocenie dzisiej
szej sytuacji Niemiec. To co będzie można od nich 
wymagać przez te 2, 3 czy 10 lat, to będzie trudniej 
później, gdy Niemcy będą znów silne i będą zajmo
wać swe miejsce między narodami.“  Tygodnik czeski 
proponuje więc. zamiast tej gwarancji przesiedlenie 
Łużyczan do jednego terytorium, przywierającego do 
Czechosłowacji, albo też „należy dać Łużyczanom 
możność przesiedlenia się do Czechosłowacji.“
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U C K E R M A R K
Poniższe sprawozdanie urzędowe dra Brockmanna, 

noszące ty tu ł „Bericht tiber die Besichtigung des Ju- 
gendschutzlagers Uckermark bei Fuerstenberg am Mon- 
tag, d j ni 23 August 1943“  jest jednym z wielu doku
mentów niemieckiej opieki nad własną młodzieżą, nad 
tą młodzieżą, która wprzęgnięta w służbę H. J. czy 
B. D. M. próbowała się nie raz z tych twardych wię
zów wyłaniać, co zwykle zakończyło się albo obozem, 
albo wysyłką na front, albo też śmiercią. Sprawozda
nie wizytacyjne Brockmanna nosi wszelkie cechy rze
czowości i fachowości (Uckermark leży w Brandenbur
g ii)  i było przeznaczone dla władz nadzorczych w 
Katowicach lub w Berlinie. Przypadkiem odnalazłem 
kopię sprawozdania w jego byłym biurku (pomimo 
wywieziena akt urzędowych coś niecoś jednak oku
panci zapomnieli zabrać). Ubóstwiany wódz I I I  Rze 
zwykł by) młodzież niemiecką uważać za „swoją“  i 
starał się w tej swoistej miłości do młodzieży naśla
dować samego Chrystusa, z drugiej jednak strony 
Heinrich Himmler trzymał młodzież tę w karbach że
laznej dyscypliny, a za najmniejsze uchybienie lub 
objawy własnej myśli, posyłał ją  do obozów pracy, 
do fabryk zbrojeniowych lub też na „O stfront“ . God
nym pomocnikiem Himmlera w tym był dr Kalten- 
brunner, obecnie jeden z głównych oskarżonych w 
procesie norymberskim, który w roku 1944, t j.  w chwi
l i  wyraźnego upadku Niemiec, wydał szereg drakoń
skich zarządzeń karnych dla młodzieży niemieckiej. 
Wszelka inicjatywa w tym względzie zawsze wycho
dz iła  z Reichsjugendaimtu i prowincjonalnych urzędów 
młodzieżowych, t j.  tych urzędów, które powinne były 
podejść do młodzieży z miłością, a faktycznie stale 

roziły je j batem. Młodzeż niemiecka z pewnością 
ziś jeszcze nie zdaje sobe sprawy z tego, kto nią 

kierował i jak nią kierowali zbankrutowani przywódcy 
zgasłej I I I  Rzeszy. Dlatego- było by wskazane, ażeby 
•okupanci Niemiec zawczasu młodzieży te j otworzyli 
oczy przy pomocy autentycznych dokumentów i  za
rządzeń władz hitlerowskich.

Dr Brockmann jest dla nas o tyle jeszcze ważny, 
•że, jako kierownik katowickiego Landesjugendamtu 
stworzył w obecnym Wojewódzkim Domu K u ltu ry w 
Katowicach na 3. piętrze swoisty zakład wychowawczy 
dla 40 chłopców śląskich. Zakład ten, aczkolwiek 
mało znany ogółowi, był przez k ilka  la t z rzędu po
strachem dla młodzieży, a zwłaszcza dla młodzi 
uczęszczającej do zawodowych szkół dokształcających. 
W styczniu ub. roku okupanci musieli uciekać z Ka
tow ic i zdawało się, że młodzież uzyska wolność. Mało 
k tó ry  zdołał uciec, zato 40 młodych chłopców Br 
mann przy pomocy po lic ji niemieckiej zdołał wywieźć 
w^ kierunku Rybnika. Czy chłopcy ci ocaleli — nie
wiadomo, mogę ty lko jedno powiedzieć, że w ciągu 
lutego i marca przychodzili do Domu K ultury rozmai
c i ludzie pytać się o swoich synów. Uważam, że 
władze polskie powinny Brockmanna odszukać i  uka
rać przed naszymi sądami.

Po tym wstępie proszę Czytelników uważnie prze
czytać poniższe sprawozdanie, które nie grzeszy pięk
nością stylu, jako że jest możliwie wiernym tłumacze
niem urzędowego tekstu niemieckiego, niemniej jed
nak odsłania całą ohydę niemieckiego sposobu myśle
nia w sprawie wychowania młodzieży. Fr. Śz.

Obóz och ronny d la  m łodzieży U cke r
m a rk , m ieszczący m łodzież żeńską do la t 
21, zn a jd u je  się w  bezpośrednim  sąsiedz
tw ie  obozu koncen tracy jnego  d lo  kob ie t 
R a ven sb rück  pod F iirs tenbe rg . Obóz 
och ron ny  d la  m łodzieży sk łada się iz ca
łego szeregu b a rakó w  w budow anych  
w p ro s t w  p o b lis k i las. Obóz je s t w  stanie 
rozb ud ow y. O becny s tan za łog i w ynos i 
547 dziewcząt.

K ie ro w n ic tw o  obozu ochronnego spoczy
w a  w  rękach  radcy  k rym in a ln eg o , pan i 
T oberen tz , k tó ra  posiada rów n ież  w y 
kszta łcen ie  ogrodnicze. Jako (zastępczyni 
pom aga je j w  p ra cy  żeński kom isa rz  k r y 
m in a ln y . Z a tru d n ie n ie  zna lazło  ogółem 47 
w ychow aw czyń . W  m a łe j części są to 
u rzę dn iczk i k ry m in a ln e , nauczyc ie lk i 
p rzedszko li, p rze w o dn iczk i m łodzieżowe, 
s iły  nauczycie lsk ie  w zg lędn ie  m is trzyn ie  
(kraw cow e), po w iększe j części je d n a k  są 
to  kob ie ty , posiadające zupe łn ie  inne w y 
kszta łcen ie , k tó re  jednakow oż posiadają 
odpow iedn ie  k w a lif ik a c je  pedagogiczne. 
W szystk ie  w ych ow aw czyn ie  noslzą s tró j 
s łużbow y, sk łada jący  się z b ia łe j b lu zk i, 
szare j k u r tk i,  z  w yszy tym  godłem  państ
w o w y m  na le w y m  ram ien iu , spódn iczk i 
k ro ju  m ęskiego oraz bu tów . Jako  n a k ry 
c ie  g ło w y  służy fu raże rka . S iły  w ych o 
w aw cze g ru p u ją  się stosownie do ich  k w a 
l i f ik a c j i  na p rzo do w n iczk i pom ocnicze 
(uposażenie TO. A  V I I I .  i  IX .), p rzodow 
n ic z k i s łużbowe (uposażenie TO. A  V II.)  
i  p rzo do w n iczk i g łów ne (upos. TO. A . V I  b 
i  V . b). W ychow aw czyn ie  noszą, odpow ie
d n io  do sw ych  stanow isk, odznaki s łuż
bowe na le w y m  podram ien iu . Podpada, że 
w e d łu g  obow iązu jących  w ym o gó w  w  w y 
cho w a n iu  op iekuńczym , t. zn. jedna  s iła  
na 10 w ych ow a nkó w , w  U c k e rm a rk  stan 
ilo śc io w y  w ych ow a w czyń  da leko jeszcze 
n ie  odpow iada potrzebom .

S iły  w ychow aw cze są stale szkolone 
przez radcę k rym in a ln eg o , p. Toberentz. 
P row adzą dzienną g im nastykę  poranną, 
w spó lne k o n ce rty  w ieczorow e i  jedzą też 
w spó ln ie  w  osobnym  kasyno, k tó re  co- 
p raw da  jeszcze n ie  je s t Zupełn ie gotowe, 
n ie m n ie j je d n a k  będzie szczególnie gu
s tow n ie  urządzone. P an i Toberen tz u ż a li
ła  się nad trudn ośc iam i pe rson a ln ym i: po
zyskan ie da lszych s ił je s t b. u trud n ione . 

.N a m arg inesie  om a w ia liśm y  rów n ie ż  t r u 
dności, ja k ie  w y n ik a ją  z zachow ania się 
w ychow aw dzyń  (stosunki ic h  z m ężczyzna
m i przed oczam i dziew cząt etc.).

N a uboczu s to ją  dw a b a ra k i m ieszka l
ne, k tó re  z a jm u ją  zastępczynie kom en
d a n tk i obozu oraz p rzodow n icZk i główne. 
Na odosobn ien iu  ró w n ie ż  zn a jd u ją  się

kuch n ia  w ra z  z kasynem , zbudowane 
w śród  p ię kn ie  urządzonych ogrodów. B a 
ra k i obozowe p o w s taw a ły  jeden po d ru 
g im , a dalsze jeszcze bu du je  się. D la 
tego też poszczególne b a ra k i są otoczone 
spec ja lnym  dru te m  ko lczastym . Na w yso
kości 1,50 m. każdy d ru t ko lczasty  jest 
o k ry ty  spe c ja lnym i s ienn ikam i, tak , że 
an i z zew nątrz, an i w e w n ą trz  n ie  ma 
w g lą d u  i  w id o ku . Ogrodzenie poszczegól
nych  ba rakó w  u tru d n ia  n a tu ra ln ie  w  
znacznym  s top n iu  k o n tro lę  obozu. P ro je k 
tow ano już, aby w  przyszłości ca ły  obóz 
je d n o lity m  ogrodzić d ru te m  kolczastym . 
P an i Toberen tz ska rży ła  się, że b a ra k i 
częstokroć w y k a z u ją  b ra k i w o jenne  i  tak  
np. wsżędzie przecieka deszcz.

K ażdy  b a ra k  przedstaw ia  odrębną je d 
nostkę obozową. Is tn ie je  b lo k  A , w  K tó 
ry m  z a ła tw ia  się p rzy jm o w a n ie  dziewcząt, 
ja k  w  każdym  zresztą dom u popraw czym ; 
do niego do łączają się b lo k i I. do IV . B a 
ra k i o b e jm u ją  syp ia ln ie , w  k tó ry c h  łóżka 
s to ją  w  trzech p ię trach . D ziew dzyny m a
ją  do dyspozyc ji po je d n ym  s ienn iku , 
kom p lec ie  b ie liz n y  poście low ej, oraz koce- 
K ażd y  wychowanek: posiada sw o ją  szafkę. 
Dalszej b ie liz n y  poście low ej n ie  m a i, ja k  
m i pow iedziano, tru d n o  będzie taką  zna
leźć. B udow a łóżek i  po rządek w  Szaf
kach p rze ds taw ia ły  się ba jecznie (fabe l
h a ft). S ie n n ik i b y ły  ta k  kunsz tow n ie  zbu 
dowane, że m ożnaby p rzy jąć , że w  każ
dym  s ie nn iku  zna jd u je  się s taw id ło . Z a 
stępczyni ko m e nd an tk i opow iadała, że b u 
dowa łóżek stanow i d la  n ie j oznakę „m a 
n i i s ie nn ikow e j u  dz iew czą t“ . N aczyn ia  są 
a lum in io w e  i  b y ły  nadlzwyczaj czyste. 
P rzedm io tów  p ry w a tn e j w łasności dz iew 
częta n ie -pos iada ją , d latego też sza fk i są 
stosunkow o puste. W  każdym  b lo k u  z n a j
d u ją  się pom ieszczenia dzienne, służące 
rów n ież  za ja da ln ie , da le j k lo ze ty  i  u m y 
w a ln ie  z na tryska m i. Pomieszdzenia dz ien
ne są zaopatrzone w  surowce, czyste sto
ły  i  krzesła  bez oparć oraz w  jedną sza
fę  do przechow an ia  naczyń. Urządizenia 
san ita rne  są rów n ie ż  w zorow o zap row a
dzone i  pod każdym  wzg lędem  odpow ia 
da ją  nowoczesnym  w ym ogom  c h w ili.  R a
żący je s t ty lk o  b ra k  obrazów.

K ażd y  b lo k  p row adzą dw ie  w ych o w a w 
czynie, k tó re  rów nocześnie w  poszczegól
nym  b a raku  posiada ją  sw oje poko je  m ie 
szkalne. T a k im  dw om  w ychow aw czyn iom  
przypada sta łe  zadanie w ych ow a n ia  100 
dz iew czą t danego b loku , zwłaszcza w  go
dzinach w o ln y c h  od Zajęć. P oko je  w ych o 
w aw czyń  są na raz ie  p ro w izo ryczn ie  u rzą 
dzone, gdyż ch w ilo w o  b ra k  m e b li i  in nych  
p rze dm io tów  dom owego uży tku . O pieka 
nad w ych ow a n icam i poza godz inam i obo
w iązko w ych  zajęć je s t ¡zasadniczo podob
na ta k im  sam ym  godzinom  w  zakładach *  
popraw czych. Dziewczęta dokszta łca ją  się, 
p row adzą ro b o ty  ręczne, śp iew a ją  itd . Ce
le m  system atycznego w yksz ta łcen ia  w y 
chow aw czyń, p ro w a dz i się d la  n ich  reg u 
la rn ą  naukę. Poza tym , ja k  ju ż  w spom 
niano, prow adzą g im nastykę  i  tre n u ją  d la  
osiągnięcia państw ow e j odznak i spo rto 
w e j.

P raca dz iew czą t zasadniczo polega na 
doprow adzen iu  do stanu używ a lnośc i w ie l
k iego szm atu zan iedbanych łą k . W  je d 
ne j części tego te renu  założono ju ż  nad
zw ycza j w y d a jn y  ogród obozowy, k tó ry  
ja  m ogłem  szczerze podziw iać. T u  p raco
w ano z specja lną zręcznością, ja k  zresztą 
w  ogóle w e w szys tk ich  ogrodach, k tó re  
rob ią  nadzw ycza j dobre w rażen ie  (k ie ro w 
n ic tw o  jest, ja k  ju ż  w spom niano, og rod n i
czo uzdoln ione). P raca na łące n ie  je s t ła 
tw ą, jednak , ja k  m n ie  zapewniono, w y 
ch o w a n kę  w y k o n u ją  ją  chętnie . P racu ją  
na w e t p rzy  wozach. O bok tego urządza 
się w ie lk ą  szwalnię, k tó ra  pod każdym  
wzg lędem  odpow iada k ra jo w e m u  za k ła 
d o w i popraw czem u w  L u b liń c u . 40 m aszyn 
k ra w ie c k ic h  z napędem  e lek tryczn ym  m a 
szw a ln ia  w k ró tc e  otrzym ać. In n y  oddzia ł 
za jm u je  się rob o ta m i ręczn ym i i  p racam i 
d la  obozu pod k ie ro w n ic tw e m  jedne j nau
czyc ie lk i fab ryczn e j. W  je d n ym  z lo k a li 
urządzono w ys taw ę  tych  p rac i  muszę 
przyznać, że podobn ie a rtys tyczn ie  w y k o 
nanych  zabaw ek jeszcze n ie  og lądałem . 
T a k  np. pokazano średn iow ieczny zam ek 
z drzew a w yrzeźb iony, w  k tó ry m  posuw ał 
się orszak ryce rzy  oraz sznur n o ry m b e r
sk ich  w ozów  kup ie ck ich . O we zab aw k i po
w in n y  obozow i m odzieżowem u w  U c k e r
m a rk  p rzyn ieść dobrą  op in ię . T a  sama 
nauczycie lka  p ro w a dz i rów n ież  z dz iew 
czętam i śp iew  w  sposób m iły  i  p rz y j em -

ny, o czym  m ogłem  się przekonać pod
czas apelu. W  in n e j w ie lk ie j sa li oko ło  60 
do 80 dziewcząt za ję tych  je s t p rzy  nau
ce rob ie n ia  pończoch, t. zn. ze m us ia ły  z 
w e łn y  szarej, p rzyznane j d la  n ic h  przez 
in tenden tu rę , same sobie rob ić  pończochy 
na d ru tach . P raca ta, k tó ra  -dąży do dania 
w yszko len ia  dom owego dziewczętom , po
w in n a  rów n ież  m ieć zastosowanie w  k ra 
jo w y m  zakładzie  popraw czym  w  L u b liń 
cu. Dalsze w ychow an ice  b y ły  za ję te  przy  
ku c h n i i  gospodarce dom ow ej, a naw et 
część z n ich  je s t za trud n iona  w  b iu rze  ja 
ko  s ten o typ is tk i. W y n ik i p racy  należy 
bezwzględnie uw ażać za dobre. W  p rz y 
szłości f irm a  Siemens m a w  osobnym  ba
ra k u  urządzić  fa b ry k ę  p rzem ys łu  w o je n 
nego. P racy  jes t zatem  w  U c k e rm a rk  pod- 
dosta tk iem .

D la  każdej w ych ow a n icy  w ynagrodze
nie  dzienne w yn os i 10 fe n ig ó w  (w  górno
ś ląsk ich  zakładach w ychow aw czych  ty lk o  
5 fen igów ). P o d w yżk i zarobków , ja k  ró w 
nież awanse w ychow an ie  na raz ie  n ie  b y 
ły  brane w  rachubę, w  przyszłości je dn ak  
m ożliw ośc i ta k ie  mogą zaistn ieć, oczyw i
ście w e d łu g  naszego systemu.

N ow o p rzyb y łe  w ychow an ice  przecho
dzą n a jp ie rw  kw a ran ta nnę . O lb rzym ia  
w iększość przekazanych dziew cząt byw a 
dostarczona z w szam i w zg l. św ierzbem . 
Pon iew aż w e d łu g  o p in ii k ie ro w n ic tw a  
obozu, obecnie stojące do dyspozyc ji środ
k i  do usunięcia  w szy w  w łosach są n ie - 
w ysta rcza lne  (wszy m ożna copraw da usu
nąć, ale n ie  ic h  ja je k ), dziewczętom , k tó re  
przychodzą zawszone do obozu, poprostu  
strzyże się w łosy  do skóry. W  k w a ra n ta n 
n ie  zastosowuje się z w y k le  ś ro d k i ostroż
ności.

Do w ychow an ie  p rzem aw ia  się zw yk le  
pe r „p a n i“  („S ie “ ), podczas k ie d y  w  za
k ładach  popraw czych używ a się zw ro tu  
„ t y “ . Z apytana  o p rzyczynę te j różn icy, 
odpow iedzia ła  m i k ie row n iczka , że w y 
chowanice są przecież aresz tan tkam i po
lic y jn y m i i  d latego p rz y ję to  powszechną 
fo rm ę  p rzem ów ien ia  p e r „S ie “ . A  zresztą 
stw ierdzono, że owe p rzem ów ien ie  prlzy- 
czyn ia się do zachow ania dystansu i  do 
pozostaw ien ia w ychow an icom  godności 
lu d z k ie j. W ychow an icom  w o ln o  raz na 
m iesiąc pisać i  raz  w  m iesiącu o trz y m y 
w ać pocztę. Korespondencja  n a tu ra ln ie  
podlega k o n tro li.  W y p a d k i uc iedzki do
tychczas zaszły w  zn ikom e j ilo śc i i  to  w  
doda tku  k u  w łasnem u zdu m ie n iu  k ie ro w 
n iczk i, chociaż z  d ru g ie j znó w  strony 
ś rod k i iz o la c ji n ie  b y ły  wystarcza jące. 
S łużbę nocną p e łn iły  dotychdzas w ych o 
w aw czyn ie . Teraz je d n a k  s to ją  do dyspo
z y c ji 4 s trażn icy  SS. z z ły m i w ilc z u ra m i, 
stosownie do służby, p ra k ty k o w a n e j w  
obozach kon cen tra cy jnych .

Każde z dziew cząt o trzym u je  z c h w ilą  
p rzy jęc ia  sw ó j num er, k tó ry  na leży stale 
nosić na p ra w y m  ram ien iu . W ychow an i- 
ca je s t też prow adzona w e d łu g  tego n u 
m eru. Podpadło m i, że dziewczęta cop raw 
da b y ły  bardzo zdyscyp linow ane, ale po
zd row ien ie  ich , !z w y ją tk a m i, b y ło  n ie 
dbałe w  p o ró w n a n iu  z pozdrow ien iem  w  
naszych zakładach w ychow aw czych . W y 
raża ło  ono pew ną apatię  i  b ra k  za in te re 
sowania.

K a ry  są podobne do tych , ja k ie  zasto
sow uje się w  op iekuńczych zakładach w y "  
chowawdzych. O pam ię tan ia  się w  ce li w ię 
zienne j zn a jd u je  m o ż liw ie  m a łe  zastoso
w an ie  w  w ym ia rze  k a r. W łasnych  cel 
aresztanckich  jeszcze n ie  ma. W  raz ie  k o 
nieczności używ a się cel sąsiedniego w ię 
z ien ia  kobiecego. Njciężślzą karę , ja k ą  się 
zastosowuje z po m yś ln ym i w y n ik a m i, b y 
w a  głodzenie i  to  w  m y ś l zasady: „k to  n ie  
p racu je , n iecha j też n ie  je “ . O we głodze
nie, k tó re  zazwyczaj znalalzło zastosowa
n ie  w  za trz y m y w a n iu  k o la c ji, w  c iężk ich  
p rze w in ie n ia ch  pow inno  trw a ć  do 14 dn i. 
M im o  to je d n a k  dziewczęta napraw dę w y 
g ląd a ły  w yśm ien ic ie . Jedzenie, k tó re  w  
obecnej c h w ili jesizcze dostarcza sąsiedni 
kob iecy  obóz kon cen tra cy jny , zan im  u ru 
chom i się w łasną  kuchn ię , b y ło  dobre. 
Apele, przeprow adzone rano, w  po łudn ie  
i  w ieczorem , n ie  od różn ia ły  się w  n iczym  
od z w y k ły c h  ape lów  w  zakładach p o p ra w 
czych. Od czasu do dzasu przeprowadza 
się nagłe apele w  ce lu  po liczen ia  dz iew 
cząt.

P an i radca k ry m in a ln y  T oberen tz  pod
k re ś liła , że rów n ież  w  obozie w ych o w a w 
czym  m łodzieży p ro w a dz i się św iadom ie 
pracę w ychowawdzą, co ju ż  zresztą w y 
n ik a  z samego sk ładu  obozu. Do obozu do

starcza re ich s fu e h re r SS i  szef n iem ie ck ie j 
p o lic j i w szys tk ie  te dziewczęta, k tó re  np. 
na w s i n a w ią za ły  stosunek p łc io w y  z ob
c o k ra jo w y m i s iła m i robodzym i. P róbow a
no naw e t w ychow an ice  obozu m łodzieżo
wego, k tó re  się w  sam ym  obozie dobrze 
spraw ow a ły , za trud n iać  poza obozem, je d 
nakow oż część tych  us iłow ań  ud e rzy ła  w  
próżnię. Czy i  w  ja k im  stosunku  ekspery
m e n ty  w ychow aw cze m og łyb y  liczyć  na 
powodzenie, m us i czas pokazać. P an i T o
beren tz spodziewa się jednak , że pew ien 
p rocen t dz iew czą t je s t po da tn y  na pom yś l
ne w y n ik i w ychow an ia . Dziewczęta n ie 
podatne na leżało by  z c h w ilą  ukończenia 
21 la t  ro k u  życ ia  przekazać obozow i ko n 
cen tra cy jn em u kob ie t.

N a leży zatem  postaw ić  pytan ie , ja k ie  
is tn ie ją  różn ice  pom iędky obozem w y c h o 
w aw czym  m łodz ieży a zakładem  p o p ra w 
czym. N a podstaw ie dokonanej w iz y ta c ji 
w  U cke rm ark , k tó rą  zresztą na leży jesz
cze uzupe łn ić  w iz y ta c ją  w  M oringen , 
chc ia łb ym  następujące dać w ska zów k i:

1. Dziewczę w  obozie och ronnym  m ło 
dzieży je s t num erem . D oznaje pew ne j 
op iek i, k tó ra  zasadniczo je s t podobna te j 
w  zakładach popraw czych.

2. W y c h o w a n ka  w  obozie och ronnym  
nosi w  dn ie powszednie i  św iąteczne ten 
sam  u b ió r, sk ła da jący  się z  n ieb iesk ie j 
s u k n i-k it la  z ko lo ro w y m  fa rtu ch e m  i  b ia 
łą  chustą na g łow ie . U b io ró w  św ią tecz
nych  nie  w y d a je  się.

3. W ychow an ica  w  obokie och ronnym  
nie s tyka  się z ludnośc ią  cyw ilną , pod
czas k ie d y  ta  sama w  zakładzie  p o p ra w 
czym  łączność z tą  ludnośc ią  może u trz y 
m ać poprzez coniedzie lne spacery, (zakupy 
w  m ieście, okazy jne  u r lo p y  itd .

4. W ychow an ica  w  obozie m łodzieżow ym  
może w  m iesiącu ty lk o  raz w ys łać  l is t  i 
raz  ty lk o  korespondencję otrzym ać, pod
czas k ie d y  w  zakładzie  popraw czym  pocz
ta  n ie  je s t ograniczona, chociaż rów n ie ż  
u lega k o n tro li.  Z a k ła d  popraw czy k ładz ie  
rów n ie ż  w ie lk ą  w a rtość  na to, ażeby łącz
ność z rodz icam i b y ła  m o ż liw ie  żywa, o 
ile  n a tu ra ln ie  korespondencja z domem 
ro d z ic ie lsk im  p rzyczyn i się do p ra cy  w y 
chowawczej.

5. Dziewczę w  obozie och ronnym  z n a j
d u je  się stale, a zwłaszcza w  w o ln ych  
chw ilach , w  te ren ie  zam kn ię tym  d ru te m  
ko ldzastym  i  spe c ja ln ym i s ienn ikam i, pod
czas k ie d y  zak łady  poprawcze z reg u ły  
pozostaw ia ją  sw o im  w ych ow a nko m  w ię k 
szą swobodę ruchów , przede w szys tk im  
zaś pozbaw ia ją  ic h  uczucia, ja ko b y  m ło 
dzież poprzez d ru ty  kolczaste b y ła  odcię
tą  od św ia ta .

W izy ta c ja  obozu ochronnego m łodzieży 
w  U c k e rm a rk  b y ła  bardzo c iekaw a i  za
sadniczo p rzyczyn iła  się do tego, ażeby w  
przyszło.ści m óc le p ie j przeprowadfeić od
osobnienie te j m łodz ieży żeńskie j, k tó ra  
b y  m og ła być b rana  w  rachubę p rzy  w y 
sy łkach  do m łodz ieżow ych obozów och ron 
nych. N a leża ło  by  jeszcze dodać, że w sze l" 
k ie  prace b iu ro w e  usku teczn ia  się za po
mocą k a rto te k i.  K a tow ice , dn ia  11. w rz e 
śnia 1943 r. podp. B rockm ann .

Rozpoczął się d ru k  pierwszego tom u

»Psychologii ogólnej«
Ks. d -ra  JÓ Z E FA  P A S T U S Z K I,

pro fesora  K a to lick ie g o  U n iw e rs y te tu  L u 
belskiego. W  prenum erac ie  tom  kosztu je  
280 z ł (w raz z p rzesy łką  30 zł). Po zam 
k n ię c iu  p re n u m e ra ty  dn ia  31 lip ca  1946 r. 
będzie koslztował 450 zł. P renum era tę  
p rz y jm u je  K a to lic k i U n iw e rs y te t L u b e l
sk i —  D z ia ł W y d a w n ic tw  —  L u b lin , A l. 
R a c ław ick ie  14. P renum era tę  na leży w p ła 
cać dopiero po o trzym a n iu  osobistego w e 

zw an ia  i  b la n k ie tu  P .K.O .

Zarząd Tow arzystwa Naukowego K . U. L .

KOMUNIKAT W SPRAWIE KONKURSU NA SZTUKĘ 
DLA ŚWIETLIC GÓRNICZYCH

Sąd Konkursowy komunikuje, że z powodu wielkiej 
ilości prac, jakie napłynęły na konkurs, rozstrzygnię
cie Konkursu nastąpi dopiero w drugiej połowie bm. 
Ogłoszenie wyniku przyniesie — jak było postano
wione — „Życie górnika“  dawn. „G órn ik“ ) i „Odra“ .
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Glossy i notatki
ŻYWOT I TROSKI UBOGICH KREWNYCH

Autorowi „Rzezona“  poświęcam.
Jest w Katowicach grono ludzi pióra (niektórzy zwą 

ich także literatami), którzy od lutego 1945 nawiązali 
przerwaną wojną i  okupacją nić pracy kulturalnej na 
Śląsku i dla Śląska. N ik t ich nie zaprasza do Rady 
Kultury, do rzadkości należy dziennik, który chciał
by im na te sprawy udzielić nieco miejsca, n ik t nie 
zważa na ich programy i  postulaty kulturalne, n ik t 
nie bierze do serca ich k ry tyk i, n ik t nie poczuwa się 
do obowiązku przyjścia im z pomocą — a oni z ma
niackim uporem głoszą i  w miarę niewielkich sił i 
środków realizują swoje hasła. Zorganizowali swój 
związek, założyli pismo, tłuką się po całym Śląsku z 
odczytami i wieczorami literackimi, namawiają wy
dawców do publikowania różnych książek, użerają się 
z martwotą i zastojem na różnych konferencjach i  po
siedzeniach, szarpią każdy związek i  każdą instytucję, 
żeby z niej .wydusić coś dla t. zw. upowszechnienia 
ku ltu ry i t. zw. zespolenia ziem odzyskanych z Pol
ską.

Czuli od początku, że sami nie dadzą rady. Są życio
wo dosyć niepraktyczni. Znalazł się jednak jakiś nie- 
literat, człowiek; z, głową, ale nie do literatury. Chciał 
im pomóc. W epoce pełnomocników i nalepiania kar
tek zabezpieczających pooblepiał takim i kartkami z 
urzędowymi insygniami! i  w ich imieniu kamienice w 
Gliwicach, Zabrzu i Bytomiu. Tu — powiedział — bę
dziecie mieli miejsce dla dziesięciu rodzin, tam dla 
pięciu, tam znów dla sześciu. Sprowadzimy literatów 
— krzyknęli chórem — musimy stworzyć na Śląsku 
liczne i bogate środowisko literackie. Tylu kolegów 
straciło wszystko w wojnie, damy im podstawy egzy
stencji! Ale kamienice jako podlegające kompetencjom 
komisji mieszkaniowych poszły dla ludzi t. zw. intere
su, którzy — jak się( to mówi — znają się na rzeczy, 
a literaci ostali się ledwie, w gwałtem bez przydziału 
zajętym, lokalu biurowym.

Nie udało się tak — spróbowali inaczej. Zainteresu
jemy literatów sprawami polskiego Zachodu! Zwołali 
więc zjazd. Zjechało się coś 35 literatów, w tym różni 
najsławniejsi, pojeździli, oglądnęli i  napisali po 20 
wierszy w dzienniku.

Nasi literaci katowiccy zostali więc znów sami i za
pomniani. Dlatego nazwano ich ubogimi krewnymi 
tamtych, co to przyjechali i odjechali. A potem przy
szedł jeden pionier, k tó ry  napisał im czarno na bia
łym : jesteście lenie, nic wam się nie chce, próżnuje
cie i nie umiecie wychowywać młodzieży literackiej, 
a tymczasem — ,,wielkie zadania czekają literata na 
ziemiach zachodnich“ . Mruczycie z niezadowoleniem 
na każdego literata, który chce się tu osiedlić._ Ale 
ja  się tym nie zrażam. Wlezę do waszego koryta i  po
każę wam, co należy robić dlai ziem zachodnich i jak! 
Co powiedział, to zrobił. Wystąpił raz z fraszkami w 
kawiarni, a potem wystawił w teatrze na 100 miejsc 
jakąś fantastyczną „przygodę“ , na której od przeszło 
tygodnia bywa co drugi dzień po kilkanaście osób, 
a za darmo ludziom biletów dawać na nią nie można, 
bo myślą, że kpiny, i  obrażają się. A  żeby mu jej 
krytyka nie „zjechała“  — napisał o wszystkich, któ
rzy ewentualnie odważyliby się recenzować to arcy
dzieło, że tumany, torby sieczki i jego uwag nie warte.

A tumany tymczasem, na nic nie zważając, robią 
dalej swoje: domagają się od teatru szacunku dla w i
dza i dobrego repertuaru bez awanturniczych „p rzy 
gód“  i megalomańskich autorów, jeżdżą z imprezami 
literackim i do Opola, Gliwic, Jeleniej Góry, Wrocła
wia, pchają się z nimi do szkół i do> robotników, ścią
gając za każdym razem więcej słuchaczy, niż wszyst
kie przedstawienia „Rzezona“  razem wzięte w Kato
wicach i Krakowie.

Ale niedoceniony autor „Rzezona“  nic o tym nie 
wie. Bo z.na ty lko lokal „U  literatów“  i  parę innych 
knajp, bo był prawdopodobnie ty lko na jednym lub 
dwóch wieczorach Klubu Literackiego, na jednej 
„środzie Instytutu Śląskiego“  (teatralnej — to się 
kalkulowało, można było napisać artykuł o teatrach 
śląskich) i, nie był na żadnej imprezie Związku Litera
tów, ani jako widz ani jako autor. Jakoś, zdaniem 
organizatorów, nie pasował ani do Iwaszkiewicza, ani 
do Przybosia czy Bąka, ani do Andrzejewskiego, ani 
do sławionego przez siebie Żukrowskiego, którego tu
taj bez jego protekcji potrafiono prędzej i lepiej, bo 
jeszcze przed wojną, ocenić, ani nawet do „śląskiego 
Mariusza Zaruskiego“  czyli Szewczyka. Przewinął się 
przez Katowice jak fata morgana wielkości, którą 
n ik t nie dał się oczarować. N ik t go tu nie honorował, 
n ik t nie składał hołdów, n ik t nie celebrował i n ik t 
go się nie bał, ja k  to on sam w prostocie ducha przy
puszcza. N ik t go też nie brał poważnie 7, jego dwu
dziestopięcioletnim dorobkiem pisarskim. N ik t go tez 
-  prócz niego samego — nie typował na poważne sta
nowisko w Związku Literatów. Chciał nam zaimpono
wać współpracą kulturalną polsko-czeską, ly lk o  ze on 
ją robi komercjalnie i ty lko pod kątem widzenia c ia 
snej osoby, a my robimy ją bezinteresownie i to juz 
od wielu lat, jeszcze od czasów, gdy Praga nie wie
działa, kto to jest A rtur Marya Swinarsia. I  my ro
biliśmy ^ą i robimy z umiarem: me ponad interesami 
i nie wbrew interesom Polaków.

Taż: „roboty na ziemiach zachodnich dużo“ , ..wiel
kie zadania czekają literata“ , ale nie <La każdego jest 
to „ko ry to “ , .do którego nagle po stracie koryta kra
kowskiego zatęsknił z przedziwną siłą A rtur Marya 
Czekamy tu na literatów poważnych, takich, których 
sporo się za ten rok przez Katowice na nasze zapro
szenie przewinęło, na ludzi świadomych ro li pisarza w 
tych trudnych i wielkich dniach. „Rzezonów pozo
stawiamy ich „wspaniałemu“  i niewdzięcznemu loso
wi. I  niech wzajemnie pozwolą nam dźwigać nasz los 
bez ich łaskawej pomocy.

Zdzisław Hierowski.

CZYTAMY PRASĘ
Ciekawie redagowany miesięcznik „W ia tr od mo

rza“  omawia w swym majowym numerze w artykule 
wstępnym Stanisława Szymborskiego, zatytułowanym 
„Związek miast morskich“  zagadnienia współżycia 
[ wzajemnego stosunku wszystkich nadmorskich miast 
polskich. „Wybrzeże nasze składa się̂  z elementów o 
różnej przeszłości historycznej, różnej strukturze go
spodarczej i etnograficznej. Naszym zadaniein jest 
związać je w jednorodną całość, zarówno psychicznie, 
jak i materialnie.“  Charakteryzując szczegółowo za
dania, stojące przed miastami morskimi, powiada 
autor m in. dalej: „ ...d la  ludności na całym Wybrze
żu muszą być stworzone warunki, w któryęh zdolna 
ona będzie wykonać pozytywną pracę  ̂ gospodarczą 
i społeczną. Należy rozbudować instytucje użyteczno
ści publicznej, szkolnictwa specjalnego, ruchu han
dlowego międzymiastowego, charakterystycznego rze
miosła i  przemysłu lokalnego. Plan odbudowy miast 
morskich nie może być wynikiem dociekań i zabie
gów poszczególnego burmistrza, ale mieścić się musi 
w ramach ogólnego państwowego planu zagospodaro
wania Wybrzeża.“  A rtyku ł analizuje szereg innych 
jeszcze spraw, odnoszących się do problemu pełnej 
współpracy miast morskich w Polsce (m. in. porusza 
specjalizacje gospodarcze naszych portów, zorganizo
wanie' i eksploatację uzdrowisk nadmorskich), przy
taczając w końcu tekst aktu erekcyjnego Związku Go
spodarczego Miast Morskich, do którego weszły w 
pierwszej fazie Gdańsk, Gdynia, Szczecin, Elbląg 
i .  Sopot.

Tworzymy nową, p o l s k ą  Hansę.

Z satysfakcją notujemy żywe zainteresowanie spra
wami ziem zachodnich w tygodniku „Dziś i Jutro“ , 
który od dłuższego już czasu z troskliwością zwraca 
swym czytelnikom uwagę na podstawowe problemy 
nadmorskie i nadodrzańskie, nie zaniedbując recenzor 
wania książek tym problemom poświęconych. W osta
tnim numerze (z dnia 26 maja br.) spotykamy tu ar
tyku ł Eugeniusza Paukszty p. t. „R ok na Ziemiach 
Odzyskanych“ , próbujący dać syntezę naszych osią
gnięć na tym terenie. Niewątpliwymi osiągnięciami 
są: coraz sprawniej przeprowadzana akcja weryfika
cyjna na Śląsku i  Mazurach, oraz dobrze zorganizowa
na akcja repatriacyjna Niemców. Jakość — czytamy 
w artykule — przeprowadzenia tych dwu akcji zacią
ży niewątpliwie nad całymi pokoleniami.“  Autor 
zwraca uwagę także na niedociągnięcia i  braki w na
szych pracach zachodnich, pisząc m. in .: „Wrażeniem, 
jakiego doznaje się po dziś dzień, przebywając na 
terenach ziem zachodnich, jest brak pewnego stałego 
kośćca politycznego, ...brak wypracowanego programu 
politycznego dla możliwie szybkiego przeprowadzenia 
procesu całkowitej repolonizacji i pełnego włączenia 
nowych ziem w organizm macierzysty. Program taki 
musi przede wszystkim cechować dalekowzroczność. 
Tymczasem cechuje go podejście typowo koniunktu
ralne, bez zrozumienia należytego psychiki ludności, 
ziemie Nadodrza zamieszkującej. Program polski za
stępuje się namiastką — programami politycznymi. 
Klucz partyjny rozstrzyga częstokroć przed warunkami 
fachowości, poziomu moralnego itp .“  O tym nie
szczęsnym kluczu partyjnym pisaliśmy w „Odrze“  
już nie raz i  nie dwa. Pewnie pisać będziemy jeszcze 
wiele razy, choć pesymistyczni obserwatorzy naszego 
życia narodowego i państwowego twierdzą, że to 
i tak nic nie pomoże, boć zwykle każda partia w Pol
sce utożsamia siebie z Polską i  sobie przypisuje wszy
stko dobre, co się na ziemiach odzyskanych stało 
i staje. Komu tedy przypisać wszystko złe?

Czasopismem, które poświęca niestety bardzo mało 
uwagi sprawom najpoważniejszym w kra ju, do któ
rych przecież- należy odbudowa fizyczna i  psychiczna 
Polski morskiej i  nadodrzańskiej jest „W ieś“ , Czy 
„W ieś“ , przeznaczona dla czytającego chłopstwa pol
skiego, sądzi, że ważniejsze jest roztrząsanie wartości 
czynu Jakuba Szeli, lub że nudne dyskusje akade
mickie np. między panami Jóźwiakiem, Lichańskim, 
Stodolnym interesują bardziej czytelników, niż by in
teresowały, powiedzmy, zagadnienia organizującego 
się życia polskiej wsi nad Odrą i Nysą? Na czym to 
polega, że pisarze i publicyści „W s i“  tak wiele mó
wią, dyskutują, ścierają się, atakują i znowu piszą 
a nie poruszają rzeczy, którym i żyją miliony chło
pów znajdujących się już na zachodzie lub na ten za
chód się wybierający? „W ieś“  nad tym się nie za
stanawia, jak nie zastanowiła się nad opublikowaniem 
bez żadnych komentarzy fragmentu dziennika z I I I  
powstania śląskiego, pisanego przez niejakiegoś Ko
tarbę z Krakowa („W ieś“  nr.* 18—19, z dn. 19 maja 
br.). Dziennik Kotarby roi się od fałszywych sądów 
i opinii, z czego oczywiście autorowi trudno robić za
rzuty. Na Śląsku był niecały miesiąc i nie znał tutej
szych problemów, zresztą w dużei mierze interesują 
go te rzeczy tylko marginesowo. Jednak jest sprawą 
godną nagany publikowanie tego rodzaju dokumentów, 
zawierających nieścisłości i nieprzemyślane sądy o 
sprawach m. in. narodowościowych na Opolszczyźnie 
bez należytych wyjaśnień i sprostowań rzeczowych. 
Takie zdania jak „bardzo oni są mało uświadomieni 
narodowo. Nauczyli się znać od Niemców przysło
wia: „Gdzie chleb tam Ojczyzna“  i  uważają Niemców 
za swych prawowitych opiekunów, dla tych wszystko 
jedno, czy rządzą nimi Niemcy, czy też kto inny“ , 
lub „...w olą pozostać przy swojej gwarze, nie pró
bując nawet mówić choć częściowo poprawniej, czy 
też przyswoić sobie choć trochę czystych wyrazów 
naszej wspólnej mowy“  — dowodzą normalnej igno
rancji tych spraw u braci z nad W isły; ignorancja 
ta sama istnieje i dzisiaj, przyczyniając nam wiele 
kłopotów. Ignorancję w sprawach narodowych trzeba 
by tępić może jakimiś Komisjami Specjalnymi, bo
wiem powoduje ona grube nadużycia i nie dające się 
odrobić szkody. Zby.

Książka Ziem
Stanisław Knauff: „W ojna zaczęła się w Gdańsku“ . 

Zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty pismem nr. 
VI-646-45 N z dnia 26-.XII 1945 r., jako książka do
puszczona do bibliotek szkolnych. P . Z . W 1946. 
str. 46. Cena zł. 22.

Leży przed nami książeczka z serii naukowo-popu- 
larnej, której jako należącej do . „B ib lio teki Ziem 
Odzyskanych“ , oczekiwaliśmy od dawna. Nie będzie
my je j streszczali. Podamy przedmowę wydawców, 
precyzującą zawartość publikacyj; „Książeczka n i
niejsza rzuca snop światła na pierwsze chwile zawie
ruchy dziejowej, jaką była druga wojna^ światowa 
Gdańsk był tyim kamieniem obrazy, o który Niemcy 
miały się śmiertelnie potknąć.

Autor książki, urzędnik Komisariatu Gen. R. P „ 
w wolnym mieście Gdańsku, był naocznym świadkiem 
tego, o czym opowiada.

Ocalenie swoje zawdzięcza' on, jak większość 
urzędników Sekretariatu Gen. R. P., paszportom 1 
legitymacjom dyplomatycznym. Ostatni Wysoki Ko 
misarz L ig i Narodów w Gdańsku, prof. Burchardt, ? 
pochodzenia Szwajcar, wyjechawszy dnia 3 września 
1939 z Wolnego Miasta do Szwecji, poruszył tam 
opinię publiczną.

Na skutek tej akcji Niemcy odesłali 5 września 
Komisarza Gen. R. P „ Mariana Chodackiego, jego 
zastępcę Zawadowskiego, radców Głogowskiego, A r
ieta i k ilku  urzędników samochodem do granicy l i 
tewskiej. Minister Chodacki, zdążył _ jeszcze przez 
Wołyń dotrzeć do granicy rumuńskiej i wyjechał do 
Francji, gdzie w 1940 roku zginął podobno w obronie 
Paryża.

Dnia 7 września odstawiono drugim autem dalszych 
20 osób do Tylży, między innym i; Stanisława Knauf
fa, autora niniejszych wspomnień, komandora poznań
skiego, księdza Bemke, prezesa Polskiej Delegacji 
Rady Portu, Wiercińskiego, paru dalszych urzędni
ków i woźnych. Zatrzymano jedynie radiotelegrafistę, 
znającego polskie kody szyfrowe i jed.nógo z woź- 

‘ nych wydziału wojskowego, mogącego wskazać ludzi, 
mających kontakt z polską wojskowością w Gdańsku. 
Los ich jest niewiadomy.

Urzędników Sekretariatu Gen. R. P., których wy
buch wojny zastał w Gdyni, o ile  ich schwytano, wy
bito do jednego: nie by li w pasie eksterytorialnym. 
To samo czyniono z każdym Gdańszczaninem, ujętym 
w Generalnej Gubernii. Niszczono ich jako zdrajców.

Plan wyniszczenia żywiołu polskiego zaczął nie
miecki agresor od Gdańska. Wojna, wojna totalna, 
bezlitosna, na śmierć i życie między Niemcami i Po
lakami, zaczęła się w Gdańsku...“

Redakcja „O dry“  z zadowoleniem stwierdza fakt 
ukazania się pierwszego tomiku „B ib lio tek i Ziem Od
zyskanych“ . W numerze 13 z 12 maja pisaliśmy: „N a 
ziemiach zachodnich najdotkliw iej daje się odczuwać 
głód książki. Wielostronne naświetlenie tego probier 
mu wykazało, że przyjście z polską książką na te zie
mie jest najwyższą koniecznością narodową w dzi
siejszej chwili. Nakładem P.Z.W.S. ukażą się w naj
bliższym czasie rozprawki, szkice historyczne i lite 
rackie, opowiadania, reportaże o Pomorzu, Mazurach

Co robią Niemcy
Trzeba się uważnie przyglądnąć Frankfurtowi nad 

Menem. Leży w amerykańskiej strefie okupacyjnej, 
skupiło się tu wielu uczonych niemieckich, jest po
litycznie iiespokojna, studiująca młodzież niemiecka, 
zaczynają wychodzić książki na tematy polityczne, 
pojawiają się tu jakieś dziwne protesty, manifestacje 
przeciwko pognębieniu Niemiec, przeciwko obcym, 
przeciwko walce z hitleryzmem. Jedne poczynania są 
jawne, inne zataja konspiracja. Wszystkie jednak są 
zgodne w swych „przeciwko“ , to też przypuścić 
można, że owe jawne poczynania natchnienie swoje 
czerpią również z mroków niemieckiej konspiracji.

Chrześcijańsko-Demckratyczna Unia, która w wybo
rach w strefie amerykańskiej odniosła walne zwy
cięstwo, bardzo ostro w uchwalonej w początkach 
maja rezolucji sprzeciwia się przeciwko oddaniu wy
spy Usedom oraz nowych terenów na zachód od Odry 
pod władzę Polski. Manifestacja ta miała charakter 
antypolski i na publicznym zebraniu CDU przema
w iali między innymi wysiedlani z terenów r.aszych 
Ziem Odzyskanych, Niemcy, przedstawiając tenden
cyjnie i nienawistnie sytuację Niemców na ziemiach 
polskich. Jeden z owych mówców, niejaki dr. Arendt 
z Wrocławia, powiedział tak: „Męczyliśmy się pięć 
la t pod ostrymi wojennymi prawami nazistów, od
czuwając równocześnie boleśnie jak ojczyzna nasza 
stacza się w przepaść. Teraz w nagrodę za naszą 
mękę odebrano nam nasze rodzinne miasta i wegna
no na niepewny los do przeludnionej ojczyzny“ . Tak 
oto Frankfurt nad Menem głosi nowy m it niemiecki, 
m it męczeństwa narodu niemieckiego, za które świat 
powinien mu zapłacić ukaraniem bezczelnych Pola
ków, wyganiających męczenników niemieckich z ich 
rodzinnych miast. Dr Arendt wziął potem na rękę 
jedno z małych dzieci i powiedział: „Takie dzieci 
niemieckie nie znajdują nawet litości u Polaków“ . 
Odtąd cały Frankfurt huczy od przekleństw przeciw
ko Polakom.

Wykrycie spisku zorganizowanego tu przez ofice
rów Wehrmachtu, zwróconego w pierwszym rzędzie 
przeciwko niemieckim kolaboracjonistom, to jedno 
ty lko ujawnione ogniwo nielegalnej działalności nie
mieckiej we Frankfurcie. Procesy nie odsłaniają tu 
wszystkikego, a kobiety niemieckie, choćby były na
wet najgorliwszymi przyjaciółkami żołnierzy amery
kańskich, nie zdradzają swych prawdziwych kochan
ków, mężów i braci. I  co dziwne, w ykryty  spisek, 
kierujący swój terror w stronę kolaboracjonistów, 
nie potępia kobiet niemieckich, wysiadujących z żoł
nierzami amerykańskimi w barach, na dancingach lub 
w kinoteatrach. Jest tó chyba najwyraźniejsze stwier
dzenie, na czym polega cel fraternizacji. Są i pewne 
koła amerykańskie, które to zrozumiały. Pewien ka
pral aanerykański, przebywający we Frankfurcie, ogło
sił w „New York Herald Tribune“  artykuł, zatytu
łowany „M ilion Nipmek-szpiegów na usługach hitle
ryzmu, a na zgubę pokoju“ . Chyba jaśniej nie można 
było tego ująć.

Takie to zachodzą wypadki we Frankfurcie nad 
Menem, w którym nie pokuszono się nawet o wskrze
szenie „Frankfurter Zeitung“ , zlikwidowanej w ro
ku 1943 przez hitlerowców, a reprezentującej swego 
czasu poglądy oficjalne wielu dzisiejszych niemiec
kich demokratów. W innym Frankfurcie, leżącym nad 
Odrą, nie dzieje się wiele ■ lepiej. Wprawdzie trud
niej jest tu konspirować, ale jad antypolski utrzy
muje się tak samo jawnie jak tam nad Menem. Do
tarły tu rychło echa pierwszomajowych uroczystości 
w Berlinie, w czasie których niesiono transparenty 
z hasłami antypolskimi, jak np.: „ ,A n i Łaba, ani 
Odra nie przeszkodzą ruchowi zjednoczeniowemu SED“ . 
W całej Europie pierwszy maja obchodzony był jako 
święto pracującego człowieka, jedynie w Niemczech 
wykokrzystana go do nierozumnych manifestacyj an
typolskich i antyfrancuskich. W Brandenburgii prote
stowano przeciwko Odrze jako granicy niemieckiej, 
w Bawarii zaś przeciwko francuskim planom w spra
wie Nadrenii, co później Wilhelm Heile, przewodni
czący nowej, niemieckiej partii Freie Demokratische 
Partei, potwierdził w haśle. „Ren i Ruhra muszą po
zostać sercem Niemiec“ . W tej Bawarii także, o dzi
wo, protestowano przeciwko Austrii, która wysiedla 
lub wyprasza do Rzeszy Niemców.

Odzyskanych *
Pruskich i Śląsku, co przynajmniej w części zapełni 

# pustki bibliotek na tych terenach oraz da możność 
głębszego zrozumienia znaczenia tych ziem dla Polski 
przez ogół społeczeństwa“ .

Spełnia się więc nasza nadzieja i nasza zapowiedź, 
przyznać trzeba, co prawdą, ze zbyt wielkim opóź
nieniem. Z prospektów w prasie orientujemy się, że 
prace, między innymi Knauffa, by ły  gotowe już w 
grudniu. Istotnie, aprobata nosi datę z 29 grudnia 
ub. roku. Podpisanie do druku nastąpiło 4 kwietnia 
1946. Procedura, jak z tego' widać, niezwykle prze* 
wlekła, w wypadku, gdy idzie o Ziemie Odzyskane, 
wręcz szkodliwa i gorsząca. Jesteśmy zdania, że pro
dukcja tomików „B ib lio tek i Ziem Odzyskanych“  po
winna odbywać się w tempie o wiele bardziej przy
śpieszonym, seriami, bez przetrzymywania rękopisów 
w komisjach i bez tak długich odstępów między apro
batą a posłaniem maszynopisu do linotypu. Należy 
nasycić chociaż w częś.ci olbrzymi, bardzo chłonny 
rynek wzdłuż Odry i Bałtyku, jedną trzecią obszaru 
nowej Polski, je j szkoły, placówki, świetlice, setki 
tysięcy _ domów osadniczych. „O dra“  woła o przy
spieszenie pięknego i pożytecznego -wydawnictwa, 
którego książka Stanisława Knauffa jest pierwszą ja
skółką. Nadodrzanin.

Ks. Dr. Tadeusz Kruszyński. Co nam mówią za
bytki o polskości ziem nad Odrą i przy ujściu W i
sły. Uniwersytet Jagielloński i Akademia Górnicza. 
Kraków 1945. Stron 3 1 - 4 - 5  ilustracyj.

Sympatyczne książeczki kursu o ziemiach zachod
nich traktują omawiane zagadnienia^ na ogół wy
czerpująco i w sposób popularno-naukowy odpowia
dając przeważnie potrzebom chwili. Niestety obok 
bardzo wartościowych opracowań trafia ją się w wy
dawnictwie, dość rzadkie na szczęście opracowania 
o mniejszej wartości naukowej, a nawet emocjonal
nej.

Do takich należałoby niestety zaliczyć omawianą 
broszurkę. Można by się spodziewać, że autor „Gdań
ska i  historii jego sztuki“ , tak pięknie opracowanej 
książki i zabytkach Gdańska, nie poskąpi nam swych 
cennych uwag nad polskością licznych zabytków^ sztu
k i kościelnej Pomorza. Należałoby się spodziewać, 
że autor wynajdzie i udowodni pewne cechy _polsko- 
ści nawet w gotyku Ziem Zachodnich, co już po
przednicy jego z powodzeniem robili (np. Sas-Zubrzyc- 
k i). A przecież nawet „czysto- niemiecki i  prote
stancki kościół N. Panny Marii w Gdańsku miai w 
rozplanowaniu szczegółów i w ornamentyce, cechy 
właściwe gotykowi polskiemu.

Autor zwraca tylkę uwagę na drewniane dzwonni
ce i drewniane kościoły, na ich roboty, na posążki 
Madonny z Dzieciątkiem.  ̂To trochę za mało^ dla 
udowodnienia ich polskości. W dodatku komplikuje 
sprawę ich podobieństwem do kościoła w Norwegii. 
Tak się chyba nie wykaże ich polskiego charakteru!

Brak również ilustracyj zabytków z ziem nowych, 
a jest np. widok kościoła Mariackiego w Krakowie.

Mieczysław Woźnowskl.

A w gruncie rzeczy Austria robi to tak delikatnie, 
że nie powinno być powodów do skarg. Lepiej to 
rozumie Berlin niż nierozumna i afektowana Bawaria. 
W Berlinie bowiem mówią tak: „N iech sobie Austria 
wygania, będzie przynajmniej w porządku wobee 
państw zwycięskich — łatw iej za to je j będzie ukryć 
u siebie kogoś, kogo my je j poślemy, a komu trudno 
byłoby się poruszać tu, u nas. I  rzeczywiście, — jak 
donoszą pisma niemieckie, raz po raz zatrzymywane 
są na granicÿ austriacko-niemieckiej osoby, poszuki
wane przez sądy, a przemycane do Austrii, jak to się. 
często okazuje, przy pomocy niektórych „demokra
tycznych“  organizacyj niemieckich i  austriackich. 
Współpraca niemiecko-austriacka trwa, przynajmniej 
w tej dziedzinie.

Wróćmy jednak nad Odrę, bo to nas najwięcej in
teresuje. Zostańmy w owym nadodrzańskim Frankfur
cie, o którym jakiś poeta napisał, że jest to miasto 
mające zeza — w gruncie rzeczy patrzy bowiem by- 

' stro na wschód, ale udaje, że ma oczy rozbiegane w 
innym kierunku. Nie zatrzymują się już we Frank
furcie nad Odrą takie masy uchodźców i  wysiedleń
ców z Polski, jak to było" niedawno, jeśli się poja
wiają, kieruje się ich raczej dalej w głąb Niemiec. 
Natomiast tu przychodzą ludzie nowi, świadomi, z 
Berlina, Magdeburga, Drezna. „Musimy stworzyć w 
naszym mieście — powiedział burmistrz Frankfurtu — 
ośrodek Niemców dzielnych (tapfere^ Deutsche), którzy 
łatwo dadzą sobie radę z trudnościami życia pogra
nicznego wysiłku, włożonego w budowanie tego nie
mieckiego miasta. Z tego zrozumienia bowiem wypły
nie poczucie potrzeby zostanie tu ta j“ .

Pojawiają się tutaj i Polacy. W jednym ze skła
dów frankfurckich wisiała sobie spokojnie przez trzy 
tygodnie wywieszka: „Polakom wstęp wzbroniony“ , 
dopóki nie kazali je j zdjąć żołnierze radzieccy. O1 
napadach na Polaków donosiła już prasa polska. Na
pastnikami okazują się prawie zawsze albo policjanci, 
albo kolejarze.

Widzimy zatem, że ani w jednym, ani w drugim 
Frankfurcie nie ma jeszcze mowy o demokracji, którą
głoszą jedynie szyldy, papierowe hasła i estradowe- 
słowa. I  znów inne wieści o odbudowie kulturalnej 
Niemców. 642 teatry czynne są na terenie Niemiec..
Tę cyfrę w każdym razie podała prasa berlińska. Nie 
spieramy się zresztą o zawodowy charakter tych tea
trów, ale sama cyfra już jest odurzająca. Skąd oni 
wzięli ty lu  aktorów? Wiadomo przecież, że wszyscy 
prawie niemieccy artyści teatralni i filmowi współpra
cowali z hitleryzmem, że niewielu ty lko odsunęło się; 
w tym okresie od sceny. Sam Paul Wegener, dziś 
członek Kulturbundu, dla demokratycznej odbudowy 
Niemiec, grywał w hitlerowskich _ filmach i nie pro
testował przeciwko hańbie Niemiec przez usunięcie- 
się z pracy. Pomimo to, jak widzimy, 642 teatry ma
ją aktorów. Są także i bogate kostiumerie, jest jesz
cze dość zagrabionych Francji jedwabiów na kostiu
my repertuaru klasycznego i dość szminek pierwszo
rzędnej jakości do ” charakteryzacji. Pomyślmy przy 
tym, że przeszło 400 teatrów gra doskonały repertuar 
klasyczny — łatwo się o tym przekonać, przerzuca
jąc prasę niemiecką — a mamy przykład całkowitej 
odbudowy życia kulturalnego w jednej dziedzinie, 
mianowicie w  dziedzinie teatru. ,,Die neue Zeit“  
stwierdza, że nad teatrami niemieckimi rozbiła się 
bania z Szekspirem. Jeśli u nas dotąd Szekspir zagra
ny był zaledwie 2 razy, to 'u nich, jak podaje ta sa
ma gazeta, dawano już 9 razy Szekspira, przy^ czym 
każdy osiągnął przeciętną sumę 50 przedstawień. Du
żo to nie jest, ale w rok po tak straszliwej klęsce... 
Przypominamy tu także, pisaliśmy zresztą o tym już 
— wielką ilość teatrów objazdowych t. zw. Tespiskar- 
ren. Auto specjalnie urządzone przenosi, zespół teatru, 
dekoracje, kostiumy i rekwizyty szybko, z osady do 
osady. Głosi się wolność sumienia, co w warunkach . 
niemieckich ma posmak polityczny, pięknym szekspi
rowskim wierszem. Te same Tespiskarren  ̂jeżdżą nie 
tylko z Szekspirem, ale i z bajką dla dzieci, z wie
czorem poetyckim, z t. z w. Goetheabenda-mi,_ których 
urządzenie jest ambicją każdej najmniejszej osady.

(Wisz).

Patrzymy na ekran
Zanotujemy najpierw najciekawsze pozycje ostatnie

go tygodnia w Katowicach:
Kino ,,R ialto“  wyświetla francuski film  „P ow ró t

0 świcie“  z Danielle Darieux. Dosyć banalna prze
róbka powieści V icki Baum o typowych tęsknotach 
dziewczęcych „panienki z prowincji*, które to tęskno
ty  nie mogą się zmieścić w ramionach męża, zwy
czajnego urzędnika stacji na maleńkiej, węgierskiej 
stacyjce. Wyrwane przez przypadek z tychże ramion 
wpada, jak to się mówi: w bagno rozpusty wielko
miejskiej i zostaje skalana przez życie. Tylko moral
nie jednak. Fizycznie, na szczęście nie. Wraca te
dy „o  świcie“  i zyskuje przebaczenie poczciwego ko
lejarza.

Danielle Darnieux jako wykonawczyni ro li głównej,, 
jest ładna, przyjemnie śpiewa, przejmująco krzyczy, 
a w między czasie uwodzi platonicznie k ilku  star
szych panów i jednego szlachetnego opryszka.

W kinie „Zorza“  warto zobaczyć angielską kome
dię o małżeńskich perypetiach. — Poza tym zwraca
my uwagę na wznowi enie pięknego filmu Sacha ‘y  
Guittry „Je j pierwszy bal“  w kinie „Światowid“ .

Dla kompletu k ilka  nowin ze świata filmu. Wediug- 
ostatnich wieści zakupiliśmy zagranicą cały szereg- 
nowonakręconych filmów. Z najciekawszych wymienić 
należy francuski film  „Nadzieja“  według powieści 
Andre Malraux, oraz sławny już na całym kontynen
cie fiihn szwajcarski: „Ostatnia szansa“ , reżyserii 
Linclberga. Na amerykańskie film y będziemy musieli 
ze względów nieuregulowanych stosunków handlowych, 
trochę poczekać. Może tymczasem Chaplin zckończy 
swój nowy film , będący satyrą na Sinobrodego Lan- 
dru. W film ie tym sławny komik wystąpi po raz 
pierwszy bez tradycyjnego wąsika, melonika i bam
busowej laski. Zobaczymy tedy, co pozostanie z daw
nego Chaplina. Może po prostu ty lko talent. Ale i  to 
wystarczy. ,

Na zakończenie k ilka  niedyskretnych pytań pod ad
resem „F ilm u Polskiego“ ._ Bardzo chcielibyśmy wie
dzieć, czy przygotowuje się jakie normalnometrażowe 
film y polskie i  na kiedy ich produkcja, będzie goto
wa. Sądząc z wyników Polskiej K ron ik i Filmowej, 
ich strona techniczna przedstawiałaby się korzystnie. 
Chodzilobv o stronę artystyczną. Jakich mamy ieży- 
serów? Wiemy, że jest w Polsce inteligentny îezysor 
Bohdziewicz. — W Stanach Zjednoczonych chwali na
sze pierwsze wysiłki filmowe Ryszard Ordyński. Może 
by wrócił; pracy! będzie miał, pełne ręce. Czekamy. —
1 jeszcze — aktorzy. Ale nie teatralni, występujący
w filmie tylko przy okazji, ale aktorzy filmowi z 
prawdziwego zdarzenia, obeznani z obiektywem i l i 
liową szminką. Jeżeli mamy zaczynać od nowa, te  
skończmy odrazu z dyletantyzmem i nie powtarzajmy 
błędów przeszłości. , Jeżeli Anglicy nauczyli się tyle 
podczas wojny, że stać ich na wyprodukowanie „N ie 
uchwytnego Smitha, czy „Zajazdu na rozdrożu“  to 
czemu nie moglibyśmy i my pokusić się o coś więcej, 
niż o dobry reportaż, czy wypracowanie filmowe. 
Czekamy na Polską Szkołę Filmową, Czekają wszyscy: 
literaci, aktorzy — a przede wszystkim widzowie k i
nowi. Alba.
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